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I N F O R M U J E  w s z y s t k i c h  o  w s z y s t k i e m

Rozszerzenie procesu Parzyńskiego
Now* poszkodowani przez adwokata

Dzisiaj wznowiony został prze­
wód sądowy v. procesie adw. L u ­
cjana Parzyńskiego. W procesie 
tym zaszedł nowy zwrot, . albo­
wiem okazuj" się, ii  Parzyński o- 
prócz tych spraw , za które obec­
nie odpowiada przed sądem, ma 
jeszcze inne podobne a fe ry  na 
sumień.u.

Mianowicie do sędziego śled­
czego PrzcwłocK.cgo już vt toku

N A S Z E  ABC

Po likwidaiji zatargu
Zanim  p. Barthou opuścił W ar­

szawę, ju ż  druty telegraficzne 
rozniosły po całym (świecie w iado­
mość :

—  N a odcinku polsko - fra n ­
cuskim nic nowego. Sojusz trwa 
i będzie w dalszym  ciągu wzm ac­
niany

W tych krótkich słowach tkwi 
istota rzeczy. Możnaby powie­
dzieć, że najw iększa zmianą, ja ­
ką przyniosły trzy dni pobytu 
min. Barthou w arszaw ie jest... 
brak zm iany. Tych parę dni w y­
starczyło  do gruntownego oczysz­
czenia atm osfery politycznej z 
nadm iaru alarm ujących plotek i 
pogłosek. U cich ły  nawet czynni­
ki najbardziej wrogie sojuszowi 
polsko - francuskiem u, te, które 
przez szereg tygodni stw ierdzały 
„całkow ite oziębienie stosunków" 
między Paryżem  a W arszaw ą i za­
pow iadały „zm ianę fron tu" w pol­
skiej polityce zagranicznej.

Fundam enty polsko - fra n c u ­
sk iej przyjaźni sto ją  mocno i nie­
wzruszenie.

Fakt je st  ja sn y  dla wszystkich, 
ale równie ja sn ą  jest rzeczą, żc 
nie w yczerpuje on całości zagad­
nienia.

Gdy się mówi o przyjaźni poi 
sko - fran cu sk ie j, ma się na myśli 
nietylko stosunki wzajem ne obu 
wym ienionych państw , ale rów ­
nież system  sojuszów, zapew nia­
ją cy  pokój oraz określoną rów no­
w agę polityczną w Europie. W 
chw ili obecnej system em  takim 
może być tylko blok, sk ład a jący  
się z F ra n c ji, Polski, B e lg ji, M a­
łej E ntenty  w oparciu o dobre 
stosunki z Rosją.

Objęcie 'władzy wc F ran c ji 
przez rząd DoumergUe‘a, po dłuż­
szym  okresie »Paul-Boncouryz- 
mu“ , postaw iło na porządku 
dziennym spraw ę scem entowania
i zaktywizowania, tego bloku. Ce­
lowi temu służyć miały spotkania 
min. Barthou z p. Beneszem, z p. 
T ituiescu, w yjazd do B rukseli, 
no, i przedewszystkiem  w izyta w 
W arszaw ie.

Było pubHczną tajem nicą, że 
jedna z poważniejszych Lu d n o­
ści, na jak ie  min. Barthou napot­
ka, będzie konflikt czesko - pol­
ski. W prasie zagranicznej mc
brak było głosów, przew idują­
cych, że o tę w łaśnie sprawę roz­
bić się mogą rozmowy' francusko- 
polskie.

Przew idyw ania te na szczęście 
okazały się. fałszyw e. Tak, że 
równocześnie z w izytą min. B ar­
thou w W arszawie, doszło w P ra ­
dze do usunięma najdrażliw sze­
go powodu konfliktu. Rząd cze­
chosłowacki zdecydował sie na- 
praw ić b łęJ y lokalnych władz w 
stosunku do m niejszości polskiej, 
tak, że obecnie nic ju ż  nie powin­
no stać na przeszkodzie do osta­
tecznego zlikw idow ania zatargu 
między W arszaw ą i P ragą .

Naszcm zdaniem nie chodzi jed 
nak tylko o likw idację sporu. W 
interesie zarówno Gzechosłowa- 
cji, ja k  i Polski leży', aby' z obu 
stron zrobiono wszystko dla 
wzmocnienia węzłów przyjaźni, 
której w żadnym wypadku nie po­
w inny osłabić chwilowe zatarg! 
i nieporozumienia.

S . S.

Atmosfera zaufania
stworzona w Warszawie i KraKowie

Od«nie się ' ' ' Polski z rnncią

odbywającego się procesu zgłosi­
ło się kilkanaście osób poszkodo­
wanych j rzez adwokata, o czem 
r.ie wiedział prokurator, .który 
sporządził ' akt oskarżenia. W 
związku z nowym m ate-jalem  do 
spraw y w yłoniła się kw estja, czy 
wsz< zynać nowy proces przeciwko 
Burzyńskiemu, czy też m aterjały 
te dołączyć do obecnego. P ierw ­
sze stanowisko reprezentowała o- 
brona oskarżonego, jednakże sąd 
zdecydował, ażeby te nowe mater 
ja ły  w łączyć do akt sprilwy i w 
ten sposób akt oskarżenia w sto­

sunku do adw. Parzyńskiego roz­
szerzył się.

D zisia j przed sądem stanął bie­
gły Grabow ski, który miał zbadać 
cały szereg w ątpliw ych pozycyj 
sum pobranych niepraw nie nrzcz 
adwokata. W&bcc tego jednak, że 
w tej mierze pozycje tc w yjaśnio- , 
no już w toku rozprawy, a bie­
gły zażądał dwuch tygodni czasu 
dla zapoznania się z całokształ­
tom m aterjału, ażeby nie przecią­
gać i tak już dość długo trw a ją ­
cego procesu, sąd postanowił nie 
skorzystać z. uMug biegłego.

Polstca —  wielkiem 
mocarstwem

LO N D YN , 26.4, (P A T ). — 
„D aily  T clegraph " w artykule P 
t, „Polska, jako wielkie m ocar­
stw o" omawia wizytę min. B a r­
thou w Polsce.

Rezultaty tej w izyty —  pisze 
dziennik —  mogą być podsumo­
wane w sposób n astępu jący: P o l­
ska gotowa jest utrzym ać sojusz 
z F ra iu  ją pod warunkiem , że bę­
dzie on przystosow any do obec­
nych zmienionych warunków. O- 
znacza to, że Polska, ze względu 
na je j pozycję, jako niezależne­
go m ocarstwa, musi być traktowa 
na, ja k  równa F ra n c ji i innym 
mocarstwom europejskim . Z po­
śród nich Polska z dwoma mocar­
stwami, a mianowicie z Niemca-, 
o s

nu i Związkiem Sowieckim, na 
wązala specjalne stosunki.

Głosy prasy paryskiej
P A R Y Ż , 26 4. (P A T ). — Wszy- 

stkic dzienniki zam itszczają w y­
wiad m inistra Becka, (podajemy 
go na str. 2-iej A BC) - udzielony 
w-ysłannikowi agencji H avasa. 
P ra sa  paryska podkreśla szezęśl.i 
wą in icjatyw ę rządu polskiego za. 
proszenia min. Barthou. a b y  ostat 
hi dzień pobytu spędził w ’ K rako­
wie. P ra sa  podkreśla, iż atm osfe­
ra historycznej stolicy Polski 
m iasta pam iątek i pomników, wy 
w arła  na wybitnym  intelektualiś­
cie, m inistrze Barthou, olbrzymie 
wmażenie.

„P etit Jo u rn a l"  podkreśla, że 
pobyt m inistra BAcka i Barthou 
w Krakow ie nie był bezużyteczny

Ust jpieE?:gpJ^r£f>;dwic*a?
W połowie maja zmi>na rząnu

W ubiegłym m iesiącu wh le 
mówiono o m ającej nastąpić 
zmianie rządu i o ustąpieniu n. 
pr* m jera Jędrzejew icza. Rekon­
strukcja  rządu została odroczona 
prawdopodobnie ze względu na 
politykę zagraniczną. Obecnie po 
wyjeździć francuskiego m inistra 
spraw  zagranicznych, p. Barthou, 
w politycznych kolach san acy j­
nych utrzym uje ; się w formie

dość kategorycznej, żc zmiana ta 
nastąpi, i że należy je j oczekiwać 
w pierw szej połowie m aja. U stą­
pienie p. Jędrzejew icza ze stano­
wiska premiera jest podobno zade 
cydcwune, niewiadomo iednak, 
kto będzie jego następcą.

Pcza zmianą, na stanowisku 
prem jera, dalej idąca rekonstruk­
cja  rządu nic jc<t przewidywana.

W  sierpniu y
do rady miejskiej w Warszawie

W kołach sanacyjnych twierdzą, 
żc w najbliższym czasie zostanie 
wyznaczony termin wyborow do Ra­
dy Miejskiej w Warszawie. W ,bo­
ry to mogą się odbyć w dwócli ter­

minach: to jest albo 19, albo tez 
26 sierpnia. Dećyzji w u j sprawie 
spodziewać- się należy już w dniach 
najbliższych.

ffiemietcy rodiilcy
w Warszawie

- Dziś rano przyjechała do W ar. 
zn\vv delegacja rolnictw a nie­

mieckiego w składzie 9-ciu osób z 
pp. komisarzem Rzeszy dr. Re;- 
~ehlo, I r .  W interem i dr. Sauiw- 
'em na czele.

Gości niemieckich na dworcu

Głównym w W arszawie w itali 
przedstaw iciele Min. Rolnieiw a i 
Reform  Rolnych, poselstwa nie­
mieckiego w W arszaw ie oraz 
Związku Izb i organizacyj rc lw  
czych.

ZycUl m lg d i?  s®Ssą
drogą powędruje 55 m\. złotych?

/vd, krawiec| spod G arw olina, z 
miasteczka Maciewiez, Josek Gui- 
waks, wyemigrował na dhigo pized 
wojną do Londynu, gdzie założy! 
warsztat krawiecki. Gdy niedawne 
umarł, otwarto testament i okazało 

tsię. że Gutwr.ks, będąc bezdzietnym, 
eah majątek zapisał krewnym, roz­
sianym po miasteczkach wokół U a>- 
szawy. Konsulat angielski nm słai 
odpowiednie zawiadomienie do gmi­
ny wyznaniowej w Maciewiczaeh. 
Ponieważ jednak nikt tam nie u- 
itiiał po angielsku — dokumenty po­
wędrowały do archiwum.

Dopiero podczas porządkowania 
archiwum natrafiono przypadkowo 
na ten dokument. Dookoła całej 
sprawy zrobił się ogromny ruch, tak 
charakterystyczny dla wszystkich 
spraw, w których udział biorą ży­
dzi, Majątek bowiem, zapisany przez 
Gutwaksa krewnym wynosi 2 mil-

juny funtów, czyii około 55 rniijo- 
nów złotych.

^spadkobiercy, nie posiadając .Lod­
ków na wyegzekwowanie spedku, 
zwrócili się,Mo Karonha.jesodn — 
skarbu orga-nlsueji sy j on i s t y e z 11 ej, 
która zbadawszy realność spadku 
zaproponowała spadkobiercom,, że 
podejmie ,-ię przeprowadzić postępo­
wanie spadkowe z tem, żc 25 pro­
cent uzyskanych sum zabierze jota 
S!e^ <tL 7as podzielona będzie
miedzy spadkobierców-. Organizacja 
syjonistyczna zakupi dla nich kolo- 
njc w Palestynie, gdzie przesiedlą 
się wszystkie rodziny spadkobier­
ców'.

Obecnie Kaufman Gutwakś z Ba- 
Icniey i Saul Lcberhendler z W ar­
szaw y (pl- P a ry so w sk i 15) objeż­
dżają osiedla, w których  ży ją  spad­
kobiercy, aby zebrać podpisy  pod tę 
umowę, y

dla-przy mierzą polsko - fran cu s­
kiego. M inistrowie byli widocznie 
zadowoleni i w yrażali swój opty­
mizm. Pismo w yraża przekonanie 
iż, jeżeli , chodzi o poszczególne 
problemy polityczne, poglądy mi­
nistrów polskiego i francuskiego 
nie we wszystkiem  zostały uzgod 
nione

Kraków —  najbardziej 
zadziwiające miasto

„L T n tran sig ean t" nazywa Kra- 
ków „najbard zie j zadziwiającem  
miastem, jak ie  można sobie wyo­
brazić". Stanowisko m inistra Bec 
ka —  podkreśla pismo —  jest 
nadzwyczaj przychylne dla F ra n ­
cji. Pakt polsko - niemiecki , nic 
zagroził układowi między W arsze 
wą a Paryżem . Dobrze było w y­
jaśn ić pewne kw estje. A kta dyplc 
matyczne starze ją  się bowiem, 
jak  ludzie. Przym ierze polsko- 
francuskie liczy już trzynaście 
lat. Trzeba je  było odmłodzić w 
celu' k e nlyntm Trn i a rrfrogi w k ie f 
runku pokojowej przyszłości.

„ L ‘O euvre" stwierdza, iż. min 
Barthou uznał stanowisko mocar­
stwowe Polski. M.n. Barthou uzy 
skał od m inistra Becka ccnnc w j 
jaśn ien ia  stanow iska Polski w 
szeregu ważnych spraw  politycz­
nych Obecnie niema już nieufne 
ści między Polską i F ran c ją  co dc 
zasadniczych celów politycznych 
W ielokrotnie podkreślane prz-;2 
min. Barthou twierdzenie, że 
przymierze nie ozr.acza ujarzm i* 
nia, w yjaśn ia, ja k  m inister B ar. 
thou wyobraża sobie dalszą v spói 
pracę Polski i F ran c ji.

„Echo de P a i is "  stwierdza, że 
przymierze pclsko - francuskie 
mimo rożnie poglądów między 
Polską i F ran c ją , pozostaje aie- 
zmienione. Różnice te bedą m r g ł y  
być zatarte z biegiem czasu i przy 
zasobie cierpliw ości.

„P etit P aris ien " zaznacza, ż: 
atm osfera zaufan ia między Pol 
3ką a F ran c ją , którą zdolane 
stw orzyć w rozmowach w arszaw ­
skich i krakowskich, nie jest 
przejściow a 1 odbije się w przy­
szłości na wzajem nych stosun­
kach. Chi-dzi o to, ażeby współ­
praca polsko . francuska pyl a '.v 
[ostatnich czasach bardziej Lozpr 
średnia, niż dotychczas.

Skazanie za czyny nieetyczne
poruczniksi-uwodziaela

Dzisiaj w Najwyższym Sądzie 
Wojskowym znalazła sir sprawa 
por. Dakoty, który skazany byt na 
10 miesięcy wiezienia, wydalenie z 
wojska i degradację za c-aly szereg 
czynów liicetyeznyeh w stosunku do 
córki' znanego adwokata warszaw­
skiego.

Por. Łakom jooznał dwudziestopa-

loletnią Janinę L., z którą nawiązał 
romans. Owocem pożycia było dziec­
ko. Po urodzeniu sic d/.ieeka, Łako- 
ta zerwał wjszyslkic stosunki z pan­
ną i zaczął ją  oczerniać przed zna­
jomymi, dpow hulając, żc była zwyk­
łą prostytutką. Za ten postępek od­
powiadał przed Wojskowym Sądem 
Okręgowym.

Z zenwy psEifyeznej
zamordowali „fracy" teściowa piekarza

Sąd Okręgowy rozpoznawał spra­
wę dwóch członków Frakcji Rewo­
lucyjnej PPS., niejakiego Fiszandc 
ra i Gpzdałka, oskarżonych o zabój­
stwo teściowej piekarza Jankow­
skiego. Zabójstwa dopuścili się spo­
wodu zemsty politycznej, gdyż. Jan ­
kowski miał być komunistą, który 
briździł na terenie part ji. Na po­
czątku bież. roku Gozdnłek F :- 
sł;':inc|.cr„udali sio w nocy do miesz- 
k a e ia' 'Jankowskich dla j-o/prawienia 
się ż kmiiiififetą. Jankowski stawił o- 
pó.r i w obronie jego wystąpiła te­
ściowa, Helena. W czasie szamota­
nia się Gozuałęk wydobył rewolwer, 
u mierząc w Jankowskiego, postrze­
lił jego teściowo, która od odnicSio- 
11 oj rany zmarła. .

Na przewodzie sądowym zaszedł 
znamienny fakt. Fiszandcr, który

nic by ł bezpośrednim sprawcą zą- 
bijtetwa, a brał jedynie udział w 
bójce, przyznał się do mordu, Goz- 
dałek zaś wyparł sio wszelkiej wi­
ny. W toku przewodu sadowego u- 
•stałono, żc Fiszandcr nie ponosi 
żadnej odpowiedzialności, wobec 
dzego sąd go uniewinnił, ignorując 
całkowicie jego prze znanie się do 
winy. Natomiast skazał Uozdałka na 
G lat wiezienia.> 1 l

W czasie narady sądu nad wyro­
kiem, Gozdałek, który był na wel- 
iiośc: za kaucją i który zorjentował 
się z .przebiegu procesu, żc fakt za 
hójstwa został 11111 don ledziony i żc 
zostanie skazany, wyszedł na chwi­
lę na korytarz i więcej już na sale 
sądową nic wrócił. Za zbiegiem ro­
zesłano listy gończe.

ILatainf «foer
znowu przed sądem

Rozłam
w wileńskim „LegŃ Mł.u

Po rozłamie w I.egjonie Młodych 
P  łYarszawie i Lwowie komenda 
obwodu akademickiego tej organiza- 

w W ilnio wypowiedzialn posłu- 
. zeństwo komendantowi głównemu. 
Zapowiadane jest wyłamania się or- 
ganizacyj akademickich w Poznaniu 
1 N.” ikowie.

Zamknięcie
żydowskie] organizacji
D z is ia j w nocy władze aclniiiustra- 

cj .jnc opieczętow ały lokal żydow ­
sk ie j o rgan izacji m łodzieży :;Hn'szV 
mer I fa c a ir "  p rzy pl. Żelaznej B ra ­
my O rgan izacja ta je st  ekspozytu- 
iv  P o a le j-S y jo n u  p raw icy  i posiada 
chal-akter skautow y.

Powodem  zam knięcia je s t  sta łe  za­
kłócanie spokoju i porządku pu­
blicznego oraz. niebezpieczeństwo la 
domu, w którym  się lokal tej orga­
n izacji znajdu je

Spraw a Jakóba lbera, b. w ła ­
ściciela b iura porad prawnych i 
kanteru handlowego, je st  dzisiaj 
przedmiotem rozważań w Sądzie 
Okręgowym. Iber je st  już s ta r ­
szym, liczącym  około 60 la^m ęż- 
czyzną i posiada bujną prze­
szłość krym inalną. Ma już dwa 
wyroki skazujące po S lata  wię­
zienia za słynne w ca! j W arsza­
wie kanty na szkodę sw ojej klien 
teli. Obecnie w ypłynęła nowa 
spraw a tego niebezpiecznego o- 
szusta. Tym  razem na tle parce­
lacji.

Iber przeprowadzał parcelację 
ten  nów budowlanych na Nowem 
Bródnie : ’.vystępcw'ał w imieniu 
rodziny Kurków, która rr.-ała 
częśc terenów zaKup .. Iber po­

brał pieniądze na w7płatę należ­
ności cgćłem  w' kwocie 25.000 zł., 
terenów zaś nie zakupił, przyw ła­
szczając sobie pieniądze i zw’0- 
dząc swoich klientów. Gdy Kur* 
kowbe, mimo wielokrotnych nale­
gań, nie mogli otrzym ać bąctz to 
pieniędzy, bądź to tytułu w łasno­
ści na parcelę, a gdy na dobitkę 
w yczi tali w gazetach o areszto­
waniu lbera  1 jego spraw kach, 
zrozumieli, że padli lw n ie ż  o f ia ­
rą  przebiegłego oszusta. D ali 
znać prokuraturze i Iber po raz 
trzeci stanął przed Sądem  Okrę­
gowym.

Ciekawa je st kw estja, ile je sz ­
cze spraw  w ypłynie przeciwko 
Ibercw i.

Zamach 'rombowy w Madrycie
na ministra spraw wewnętrznych

P A R Y Ż , 2S. 4. (P A T .) . Z M a­
drytu donoszą: Nocy dzisiejszej 
dotebnano zamachu bombowego na 
M inistra Spraw  W ewnętrznych. 
Ministeł-' cudem ocalał.

W ybuch bomby nastąpił po 
przejeździe samochodu m inistra. 
Spraw ca zamachu zbiegł. W M a­
drycie panuje wielkie podniece­

nie. L iczą się ogólnie z nowy 
wybuchem walk domowych.

Wobec niemożliwości rozw iąz 
nia kryzysu gabinetowego kursi 
ją  pogłoski o możliwem ustąpi 
niu prezydenta republiki. U gr 
powania lewicowe rozwinęły ż 
wą ag itac ję  za rozwiązanie 
Kortezów.

Minister Barthou w Pradze
PRAGA. 2G.I (PAT). Urzędowa 

agencja (“/.ec-hoolowaeka podaje: Mi­
nister Spraw Zagraiiiuznyc-h, B ar­
thou, z szefem gabinetu, Roehat, 
przybył dzŁiaj rano o godzinie 9-ej 
z Krakowa do Pragi.

Na dworcu WiLona ministra fran­
cuskiego powitali: Minister Spraw 
Zagranicznych, BeneSz, wraz z kilku 
innymi 'członkami rządu, p-. acł cze­
chosłowacki w h îJryżu, (jsmky, )'<o- 
siowic Francji, Polski, Jugodawji,

Kumunji, burmistrz Pragi, Baxa, 
nyżsi prz.eiLtawicielc władz, przed­
stawiciele licznych instytucyj, Uni­
wersytetu i kolonji francuskiej.

O ddziały legjonistów oddały ho­
nory wojskowe. Pomimo deszczu wo­
koło dworca zgromadziły s ię  w ie l­
kie tłumy publiczności. Miasto było 
przybrane flagami ezechosłowaekie- 
mi 1 francuskiemu Prasa poświęca 
długie artyk u ły  ministrowi Barihou 
oraz Francji.

^
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Min. Bzrtóou za^A/yc jny Polską

Fo trzydniowym pobycie 
dostojny gość wyjechał do Pragi

IR A K Ó W , 25.4. Dziś zrana 
min Barthou przyjął przedstaw i­
cieli prasy polskiej i francuskiej, 
którym oświadczył, że omawiane 
przez niego z przedstaw icielam i 
Polski zagadnienia rozpatryw ane 
były pod kątem, co oba kra je  łą ­
czy. W tych układach min. Beck 
okazał w ielką znajomość obecne­
go położenia w Europie, to też 
dokonaliśmy z nim —  mówił 
Barthou —  pi zeglądu różnych 
spraw  aktualnych. W ynik naszych 
rozmów je st całkowicie dodatni, 
zrrówno dla F ra n c ji, ja k  i dla 
Polski.

Przed południem Barthou zło­
żył wizytę w konsulacie francu ­
skim, poczem zwiedzał zapytki 
Krakow a, zatrzym ując się dłuż­
szą chwilę przed ołtarzem W ita 
Stwosza Stam tąd dostojny gość 
w yjechał na W awel, gdzie zwie­
dził katedrę, skarbiec i grobowiec 
królew ski. Później nastąpiło zwie­
dzenie bjwljoteki Jag ie llo ń sk ie j.

W ydane przez wojewodę śn ia­
danie, poza min. Barthou i B e­
ckiem oraz ambasadorem Laro- 
chem, zgromadziło sze—  ■*—»ni- 
ta rzy  mi ajscow ych. Wieczorem 
ruin. Beck w ydał na cześć dostoj 
nego gości obiad, po k t ó ; .n  
Barthou w yjech ał na (dwdrzec. W 
salonie recepcyjnym  serdecznie 
pożegnano m inistra , który odje­
chał w  kierunku P ra g i sp ec ja l­
nym wagonem  salonowym . Do sa­
mej gran icy  tow arzyszył mu am 
basador Laroche. W raz z min. 
Barthou w yjech ała  też do P ragi 
grupa dziennikarzy francuskich , 
która przybyła z nim do W arsza­
wy.

Mim Barthou w rozmowie 
z przedstawicielem 

» Iskry*
Przed w yjazuem  z Krakow a 

min. Barthou rozm aw iał z przed­
staw icielem  agen cji „IsK ra", któ­
rem u oświadczył, co n astępu je:

—  g łu szę  przedew szystkiem  złe 
żyć na pańskie ręce, jako prezesa 
Związku D ziennikarzy Rzeczypo­
spolitej, słow a podziękowania ala 
ca łe j p rasy  polskiej, której stano 
wisko wobec rnojej w izyty w Pol 
sce przeszło w szelkie moje oczek: 
w an ia  —  rozpoczął min. Barthou 
Jed n o lito ść poglądów p rasy  pol­
skiej bez różnicy przynależności 
p arty jn e j b yła  dla mnie z jaw is­
kiem zupełnie zdum iewającem . 
Proszę pana, jako wasz kolega, j a ­
ko dziennikarz, muszę złożyć p ra­
sie  i kolegom polskim w yrazy u- 
znania, którego nie potrafię w y­
raz ić  żadnemi komplementami.

To, co w idziałem  i czego w P o l­
sce doznałem zarówno ze s fe r  o- 
fic ja ln yc h , jak i ze strony polskiej 
opinji publicznej, ma doniosłe 
znaczenie zarówno dla F ra n c ji, 
jaK  i dla P o lsk i w ich stosunkach 
wzajem nych.

Nie mogę powiedzieć, że jestem  
zadowolony z mojej w izyty. J e ­
stem poprostu zachwycony.

Jestem  człowiekiem starszym , 
lecz nie żałuję, że nje było mi 
danem przyjechać w cześniej. Dwa 
tak  potężne m ocarstw a, związane 
stałem  i niewzruszalnym  przym ie­
rzem, ja k  Polska i F ran c ja , mu­
szą utrzym ać tego rodzaju kon­
takt osobisty stale.

J a d ;  obecnie do P ra g i i nie bę­
dę n iedysaretny, je śli podkreślę 
w7obec Pana, że oddam w Pradze
moje  rżenie z wisply w W aisza
wie i Krakow ie w sposoD w ierny 
i jaknajserdeczniejszy.

Co się tyczy Genewy i spraw , 
które tam musimy poruszyć, mu­
szę podkreślić, że r.r.zza ostatnia 
nota w spraw ach  rozbrojenio­
wych ,cst ostatecznem pc.lłjżcm  
dla rozmów genew skich. Drżwi 
są otwarte, lecz duch naszej no­
ty nie może ulec zmianie w żad­
nym wypadku. Głos P c.sk i, jako 
m ocarstw a, żyjącego w sp ec ja l­
nych warunkach bezpieczcf iwa, 
będzie tu chyba szczególnie w aż­
ny.

Jeszcze raz podkreślam , że czlo 
wiekowi w moim wieku nie zale­
ży na popularności. Mogę więc 
mówić szczerze i o tw a rc ie :— To, 
co powiedziałem  pod adresen sań 
skiej ojczyzny oraz mojego w mej 
pobytu, oddaje moje nastroje w 
oposób w ierny i donładny. Je ś li  
w yrażę moje przekonanie, ze w

obecnej chw ili Polska zajm uje efektu. Uw ażam y, że w izyta mi-
nareszcie należne je j miejsce, w 
stosunkach m iędzynarodowych —  
nie je st to zdawkowy frazes. Je s t  
to moje przekonanie, a pozatem--- 
Polska może liczyć na F ran c ję . 
O puszczając granicę PolsKi, chcę 
fo podicreślić z całą  stanowczoś­
cią. Spodziewam się, że będę mógł 
wkrótce w Paryżu w itać dzienni­
karzy polskich, jako naszych go­
ści.

Echa w  prasie
P A R Y Ż , 25. 4. —  Kom entując 

w izytę m inistra francuskiego w 
W arszaw ie, dzienniki podkreśla­
ją , że Polska je st  o w iele moc­
niejsza, zarówno pod względem 
gospodarczym, ja k  i politycznym, 
aniżeli to sobie przeciętny F ra n ­
cuz wyobraża. Pakt polsko-nie­
miecki nie je s t  skierow any prze­
ciw  F ra n c ji. Polska złączona je st  
z F ra n c ją , ale, ja k  każde m ocar­
stwo, chce mieć w polityce ogól­
nej w olną rękę. To też niektóre 
spraw y ujm uje ona pod innym  ką 
tem widzenia, aniżeli F re n c ja ; 
m inistrow i Barthou nie udało się 
przekonać polskich mężów stanu. 
Mimo to podróż Barthou nie by­
ła  bezużyteczna, gdyż zawsze do­
brze je st  poinform ować się wza­
jem nie.

B E R L IN , 25. 4. —  Półurzędo- 
w a „D iplom ątisch  - politische 
Korrespondenz" zaznacza, że w 
ciągu rozmów w arszaw skich  na 
pierwszem  m iejscu sta ły  spraw y 
poIsKo - francuskie. Komunikat, 
ogłoszony w W arszaw ie o rozmo­
wach, w cale Niem iec nie zasko­
czył Niem cy nie uznają przym ie­
rzy, które są skierow ane przeciw ­
ko państwom trzecim . Pism o pod­
kreśla , że najdon^oślejszem zna­
czeniem podróży Barthou do Pol­
ski będzie fak t usunięcia zależ­
ności polityki polskiej od fran cu ­
skiej.

W innych pism ach wyczytać 
można m yśl, że N iem cy raczej za 
dowolone są  z w izyty, uw ażają 
bowiem, że dobre stosunki pol­
sko - francusk ie korzystne są dla 
Niem iec.

Wywiad z p. Beckiem 
w prasie francuskief

P A R Y Ż , 26. 4. ( P A T ) .  A gen­
c ja  H avasa  ogłasza z K rakow a 
następujący w yw iad z m inistrem  
Spraw  Zagranicznych, Beckiem .

Pragnąłbym , aby pan ośw iad­
czył wszystkim  swym  czytelnikom 
w całym  św iecie, że my w Polsce 
uważam y przym ierze pomiędzy 
naszym  kra.em  a F ran c ją  n ietyl­
ko za trw ały  element życia mię­
dzynarodowego, ale za żywą rze­
czy ^ :stość. W mojem pojęciu, je ­
śli ktoś chce, aby porozumienie 
między dwoma krajam i uzyskało 
całkow itą w artość, trzeba na to 
dwóch czynników : skoordynowa­
nej woli odpowiedzialnego rządu 
i oparcia  w opinji publicznej. 
Bez tego żaden dokument dyplo­
m atyczny nie osiągnie swojego

n istra  Barthou wzmocniła w alory 
tych dwóch niezbędnych ele­
mentów.

Rząd polski nigdy nie zapomni 
w zru sza jące j sym patji, ja k ą  m i­
n ister Barthou oddawna okazy­
w ał krajow i. Podczas w izyty w 
Polsce m inister Barthou pozy­
skał wzamian sym patję całego 
społeczeństwa —  od pierwszego 
do najskrom niejszego obywatela 
Rzeczypospolitej. N apaw a mnie 
to radością nietylko, jako m ini­
stra  spraw  zagranicznych, ale 
również osobiście, gdyż chwile, 
spędzone z tak znakomitym mę­

żem stanu, ja k  m inister Barthou, 
zaliczam  do najbardziej ważnych 
w m ojej k a r  jerze politycznej.

M inister Beck podkreślił w y­
słannikowi H avasa, że słowa, 
przezeń wypow iedziane, nie są 
zwykłym objawem  kurtuazji, po­
czem ośw iadczył:

„Pom iędzy naszemi dwoma pań 
stwam i istn ieje  < kap itał sponta­
nicznej sym patji, szczerej i trw a­
łej. P rze jaw y  tej sym patji. które 
mógł pan obserwow ać w ostat­
nich dniach, w skazu ją  zarówno 
F ran c ji, ja k  i Polsce, je j silę i glę 
bię. Z tego powinniśm y zdawać 
sobie sprawę.

Prezydent Poznania niezatwierdzony?
Co będzie dalej z tą sprawą?

Ja k  o tem donosiliśm y, prezy­
dentem m. Poznania w ybrała R a ­
da M iejska, posiadająca w ięk­
szość narodową, b. prezesa B an ­
ku Polskiego, dr. W ładysław a 
Mieczkowskiego. Obecnie rozeszły 
się pogłoski usilm e kolportowane 
przez całą  prasę sanacyjną, że 
kandydatura dr. Mieczkowskiego 
nie zostanie przez władze nadzor­
cze zatwierdzona. Niezatw ierdze­
nie tej kandydatury stw arzałoby

sytuację bez w yjśc ia , gdyż zacho­
dziłaby obawa, że wobec zdecy­
dowanej w iększości narodowej «v 
Radzie m. Poznania w szystkie 
kandydatury m ogłyby być nieza- 
twierdzane.

W czoraj odbyło się uroczyste 
pożegnanie dotychczasowego pre­
zydenta m. Poznania adw C yryla 
R ata jsk iego . P . R a ta jsk i pełnił 
sw oje funkcje od r. 1922.

P ryw atn a S zk o ła  Pnwszerłtna
STOWARZYSZENIA SZKOLNEGO POD WEZW. ŚW. ZOFJk

M arszałkaw sKa 63. tel. 8-13-30 
przy GIMNAZJUM ŻEŃSKIEM Im. SW- ZOFJI (kat. Al dawne ZOFJI SIERPIŃSKIEJ
przyjmuje dzieci od lał 6-ciu. Zapisy rozpoczęte. Egzaminy wstępi e w terminie 
pierwszym — dn, 16, 17 i 18 maja, w terminie drugim — dn, 15 i 16 czerwca, 
Lokal higieniczny. Sale rekreacyjna i gimnastyczna. Pracownie. Ogródek szkolny. 

Lekcje na otwartem powietrzu (wiosna, lato, jesień).
Kolonja letnia, zapewniająca opiekę podczas miesięcy wakacyjnych.

K ie ro w n ic zk a  A N N A  K A M IE N IE C K A

Włamywacze ukrywają swe łupy
W lasach pod w l̂sniem
KRA  KÓW, 26.4. —  W nocy 24 

kwietniu zuchw ała banaa dokona­
ła  śm iałego w łam ania do składu 
Antoniego Górnego w Bielsku 
przy u licy Rzeźniczej. Pew ność 
włam yw aczy była  w prost zadzi­
w ia jąca , przebili oni bu wiem ło­
mami mur i dostali się do sk ła­
du, skąd zabrali znajdujące się 
tam zapasy towarów spożyw­
czych.

Zaalarm ow ana policja bielska 
zarządziła natychm iastow e docho 
dzenia, a w rezultacie i obławę 
na w ielką skalę.

W ynik obławy był nadspodzie-

Wielkie porusz enie w j wolało

OPYiadtzeRie Japonji w sprawie Chin
Ambasadorowie Anglji 
i St. Zjednocz, u Hiroty
TOKIO, 25,4. Japoński poseł A- 

riyoszi wyjechał z Szanghaju do To­
kio. Bezpośrednio przed wyjazdem 
oświadczył dziennikarzom, że powró­
ci dopiero za trzy tygodnie, po po­
rozumieniu się z Ministrem Spraw 
Zagranicznych, Hirotą, w sprawie 
położenia politycznego w Chinach. 
Poseł dodał, iż ma zamiar omówić 
zasadniczo przyszłą politykę japoń­
ską w stosunku do Chin, podkreśla­
jąc, :ż wzajemne stosunki między 
obu krajami nie powiny być po­
święcane dla żadnej sprawy lokal­
nej.

Minister Hirota przyjął dziś na 
godzinnej audjencji ambasadora an­
gielskiego, któremu oświadczył, *c 
deklaracja japońska z 17  kwietnia 
dokładnie odzwicrciadla japońską 
politykę w stosunku do Chin.

LONDYN, 26.4 (PAT). Donosząc 
o rozmowie ambasadora Stanów 
Zjednoczonych z Ministrem Spraw 
Zagranicznych, Ilirorą, w sprawie o- 
świadezeń japońskich z dnia 17  bm., 
agencja Reutera twierdzi, że prasa 
japońska unika obecnie wszelkiej 
dyskusji na temat oświadczeń, któ­
re wywołały7 tak głośne eeho zagra­
nicą. Dają się słyszeć glosy, że o- 
gloszcnie oświadczeń w sprawie po­
lityki Japonji wobec Chin było nie­
potrzebnym i niezręcznym pomy­
słem, niema jednakże mowy o tem, 
aby uczynione oświadczenia mogły 
ulec zmianie.

TOKIO, 26.4 (PAT). Agencja

P o d u s z o n y  t » y k
na irlicy Puławskiej

Wczoraj w nocy na stacji kolejki 
grójeckiej w Mokotowie wyładowy­
wano transport bydła z wagonów. W 
pewnej chwili, wskutek nieuwagi 
służby kolejowej oraz braku odpo­
wiednich zagrodzeń na teren kolej­
ki wyrwał się byk.

Zwierzę, spłoszone widokiem pa­
rowozu, rzuciło się zc stacji na u- 
lieę Puławską, w szalonym galopie 
tratując przechodniów. W jednej 
chwili ulica opustoszała, byk zaś 
galopując w stronę Wierzbna, zna­
lazł się przed komisarjatem policji, 
skąd wybiegli zaalarmowani poli­

cjanci z karabinami w rękach. Byk 
na widok policji zawrócił w kie­
runku placu Unji Lubelskiej.

W ostatniej chwili na drodze roz­
hukanego zwierzęcia znalazł się po­
wracający z obchodu przodownik
16-go komisarjatu, Malarowski, któ­
ry kilkoma cclncmi strzałami z re­
wolweru byka zastrzelił.

W wyniku tego zajścia poturbo 
wane zostały trzy osoby: Jan  R.o- 
tłań (Puławska 90), Ludwik Pomcr 
z Wilanowa i Stanisława Prusiowa ze 
wsi Olesiu.

Catf#; si jm*a ścląs*
cfticagowskieyo przemytnika DHingera

LONDYN, 26.4 (PAT). Z Chicago 
donoszą o gorączkowych wysiłkach 
policji, ścigającej „gangstera" Di­
ii ngera.

Władze wydały rozkaz dostarcze­
nia go żywym lub martwym Mimo, 
iż zmobilizowano w celu schwyta-

Podróżuj samolotem

nia Dilingera i jego rudowiosej ko­
chanki oraz trzech towarzyszy tak 
wielkie siły policji i wojska, bandy­
ci są nadal nieuchwytni, a poszuki­
wania nie dały prawie żadnych wy­
ników

Wywołuje to głośne oburzenie w 
Ameryce. Policji zarzucane jest o- 
twareie niedołęstwo. Istnieje przy­
puszczenie, że Dilinger przedostał 
się przez granicę i zbiegł do K a ­
nady,

Rengo twierdzi, iż wczorajsza roz­
mowa pomiędzy angielskim ambasa­
dorem, sir Francis Lindlcy‘em, a 
Ministrem Spraw Zagranicznych, H F 
rotą, odbyła się w przyjaznej i ser­
decznej aimosferze.

Hirota zapewni1, że Japonja nłc 
ma zamiaru naruszać istniejących 
traktatów, włącznie z traktatem 
dziuwiętiu mocarstw, oraz zamierza 
nadal kontynuować politykę otwar­
tych drzwi w Chinach.

W tej samej sprawie odwiedział 
japońskiego Ministra Spraw Zagra­
nicznych ambasador St. Zjednoczo­
nych, Józef Grew. Wyjaśnienia mi­
nistra w sprawie nieoficjalny -h e- 
mbicjacyj japońskich z dnia 17  bm 
według Rengo, w zupełności zado­
woliły ambasadora, który po 15-mi- 
nutowej rozmowie z Hirotą npuścd 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych.

Wymowna ilustracja do 
komunikatu japońskiego

TOKIO, 26.4 (PAT) Oficjalne 
koła japońskie są żywo poruszone 
wiadomością, jakoby Chiny już za­
kupiły we Włoszech trzynaście sa­
molotów. Dwóch włoskich instrukto­
rów naucza w szkole lotniczej w 
Nun-Czang. Rengo podaje również 
wiadomość, żc w pobliżu \an-Ozang 
niemieccy przemysłowcy zamierzają 
założyć fabrykę lotniczą.

f.ele polityki japońskiej
B ER LIN , 26.4 (PA T). Ambasa­

dor japoński w Berlinie, Nagi, w 
ciągu rozmowy z przedstawicielem 
„Rlieinisch-westfaclische Ztg.“ dal 
szereg ciekawych wyjaśnień co do 
stosunków na Dalekim Wschodzie.

Ambasador oświadczył, żc wew­
nętrzne stosunki w Chinach są jesz­
cze zbyt mało skonsolidowano, by 
pozwolić na zdrowy wewnętr-zlio-po- 
lityczuy i gospodarczy rozwój całe­
go państwa. Powstanie Mandżuko 
wytworzy konsolidację gospodarczą 
w tym kraju. Rząd japoński musi 
pilnie czuwać nad stosunkiem Man­
dżuko zarówno do Rosji sowieckiej, 
jak i do Chin.

Celem zabezpieczenia pokoju na 
Dalekim Wschodzie Japonja dąży do 
porozumienia z Chinam W jej in­
teresie jest prowadzenie pokojowej 
polityki w stosunku do Rosji sowiec­
kiej. Polityka ta nie zmierza w żad­
nym razie do sprzeciwiania się in- 
icresom sowieckim. Zbrojenia Rosji 
iia Dalekim Wschodzie nie stano­
wią — zdaniem ambasadora — nie­
bezpieczeństwa, jeżeli Rosja sowiec­
ka zaniecha wszelkich poczynań, u- 
Irudniających tam sytuację.

Omawiając stosunek Japonji do 
Ligi Narodów ambasador ośwind- 
czył, że wystąpienie Japonji z Li­
gi Narodów wynikło z niezrozumie­
nia specyficzny ch warunków na Da­
lekim WschoJzic. Japonja bynaj­
mniej nie ustosunkowuje się nega­
tywnie do Ligi Narodów i ocenia jej 
znaczenie dla załatwiania spoiuW 
międzynarodowych.

W zakończeniu ambasador poru­
szył sprawę przyszłej konferencji 
morskiej, podkreślając, że nie zna

programu swojego rządu, nie wątpi 
jednak, że zmierzać on będzie do 
wyrównania zbrojeń morskich.

wany, ujęto bowiem wszystkich 
sprawców tego w łam ania w la­
sach, rozciągających  się pomię­
dzy Starem  Bielskiem  a Mazańco 
wicami.

U jęci włam ywacze są to prze­
ważnie ludzie młodzi i to : Wil-‘ 
helm Jurczok, la t 18 , Z Siem ianc 
wic, F r . W ójcik z P isa rz o w e , J  
Suchy7, lat 20, herszt bandy o atle 
tycznej budowie, który sw ą siłą  f i  
zyczną teroryzow ał sw ych kompa 
nów, Otton Lupa, lat 18 , z S ie­
mianowic.

M ianow icie skradzione tow ary 
zakopali w  lesie, m askując wszel 
kie ślady. W obawie zaś, aby po­
lic ja  nie skorzystała  z usługi 
psów policyjnych, chodzili pnt po 
lesie w różnych kierunkach w 
zmoczonych specjaln ie butach

W szystko to jednak im nic nie 
pomogło. T ow ary znaleziono, a no 
woczesnych zbójników beskidz­
kich odstawiono do więzienia 
przy sądzie w B ielsku.

KALENDARZYK TEGOROCZNYCH WYCIECZEK MORSKICH

LI NJI  G D Y N I  A t A MEDYKA
Al o j 19 Kopenhago, Szlokhotr 

28 L e n i n g r a d - ' ’
Czerwiec 6 Sztokholm-Ylsbj 

■ 13  Kopenhaga 
. 9 Sztokholm „
26 Ryga, Tclllnn, Helslnglort

Lipiec 3 Islandia, Norwegio 
5 Kopenhoga

12 Sztokholm ....
- ■ 20 Kopenhoga

22 Angi]o, Ho^ndio 
26 Sztokholm

Sifcrpleń 2 Sztokholm 
8 Kopenhoga

23 Anglja, Belgja

C e n y  o d  9 0  z ł o t y c h

Centrala w Warszawie.
ul. Martijłkowzka 116

Oddziały w Gdyni, ..wowte,
Krakowie I Rzeszów

BEZ PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH
Wrciqc t

Fragment afery lichwiarskiej
w  powiecie Grójeckim

Dnia 1 1  kw ietn ia r. b. w  S ą­
dzie Rozjem czym  w G rójcu roz­
patryw ana była z oskarżenia zie­
m ianina Latoszyńskiego spraw a 
głośnych w całym  powiecie lich ­
w iarzy W ajtraubów , przez lud­
ność pospolicie zwanych „Pom p­
kam i". Pc w ysłuchaniu  świadków 
sąd odroczył rozprawę, w celu 
powołania dalszych świadków o- 
skarżenia. Poniżej przytaczam y 
zeznania jednegu ze świadków c- 
skarżenia, rzucające św iatło na 
kolosalne zarobki lichw iarzy ży­
dowskich.

Świadek Jędrzejew ski zeznał 
pod przysięgą, co n astępu je:

W roku 1926 w inien był W ajn- 
traubom z tytu łu  dostarczonych 
towarów dwa tysiące zt. Przez

'lw a lata w ystaw ia ł na pokrycie 
procentów weksle w stosunku 
10 — 12  proc. m iesięcznie! W roku 
1928 suma zadłużenia wzto3ła  do 
dwóch tysięcy  dolarów ( I ) ,  a w 
reku 19 3 1  przy regulow aniu ra ­
chunku wyżej wym ieniony zapła­
cił 2 1  tysięcy  złotych. T ak  więc 
przez pięć la t d ług wzrósł lO-o- 
krotnie, nic w ięc dziwnego, że 
nieszczęsny ziem ianin m usiał 
sprzedać m ajątek i przenieść się 
uo m iasta. Ja k  się dowiadujem y, 
W ajntraubow ie w dalszym  ciągu 
jp ra w ia ją  sw ój proceder lich ­
w iarski, będąc postrachem  ca;e- 
go powiatu grójeckiego.

Czas najw yższy, aby władze 
w .jrz a ty  w te stosunki, a proku­
r a 1 or położył kres lichw ie, sięga- 

ej bandyckich rozm iaro y.

Znamienny nrłfkul
W dniu dzisiejszym ukazać się ma 

nowy numer „Akademika Polskie­
go", organu Obozu larodowo-Rady- 
kalnego na terenie akademickim. W 
numerze tym zamieszczony ma być 
artykuł komendanta obwodu akade­
mickiego „Legjonu Młodych" we 
Lwowie, p. Erazma Koslolowskiego, 
który w artykule swoim podkreśla 
bardzo silnie jedność psychiczną 
młodego pokolenia polskiego, jakiej 
nie zdołały rozbić sztuczne podział; 
partyjne i deklaruje swoją solidar­
ność z założeniami idcowenn Obozu 
Narodowo-Radykalnego, akcentując 
jednocześnie bardzo wyrazu ko­
nieczność daleko posuniętego anty­
semityzmu programowego i prak­
tycznego.

Artykuł ten jest objawem nie­
zwykle charakterystycznym i dodat­

nim, dowodzącym konsolidacji cale,, 
młodszej części społeczeństwa poi* 
skiego na gruncie radykalnego na* 
cjonalizmu.

Ruch polityczny 
w  Warszawie

Jutro o godzinie 6-ej w lokalu 
przy ul. Kredytowej 14  odbędzie się 
odprawa ogólna oddziału akademic­
kiego Obozu Narodowo-Radykalnc- 
i-o. Przemówienia wygłoszą Jan 
Mosdorf, Mieczysław Prószyński i 
Marjan Reutt.

W ostatnich dniach odbyły się ze­
brania szeregu oddziałów Obozu 
Narodowo-Radykalnego vf Warsza­
wie. Między innemi zebranie oddzia­
łów na Woli, Grochówie, Mokoto­
wie, Powązkach i w innve.h dziel­
nicach Warszawy,

J



26.ltf.1934.
Grzmot w Tokio

Zahuczało w iosen n ym  g izm o - 
tem  na Dalekim W sch od z ie , tak  
p o tężn ie , ż e  g łu ch y  pomruk po­
to c z y ł się p rz e z  c a ły  świat.

D nia 17-go  b. m. m inisterstw o 
spraw  zagranicznych w Tokio, 
kcórego kierownik obecny, m ini­
ster spr. zagr. p. H irota, w ygło­
s ił 22-go stycznia r . b. w Izbie 
przem ówienie, uważane wówczas 
raczej za uspokajające, ogłosiło 
oświadczenie niezm iernie ostro 
zarysowanej i doniosłej treści, w 
skrócie ta k ie j:

1. Jap on ja , p rz e z  sw e p o ło że ­
n ie  i p os łan n ic tw o , m a w obec  
Chin  s tan ow isko  zu p e łn ie  od ręb ­
nie 1 m usi d z ia ła ć  sama dla u trzy ­
m ania poKoju  w e  w sch odn ie j 
A z j i ,  a żadn e inne pań stw o  p rócz 
C h in  n ie  m oże p on os ić  w sp ó łod ­
p ow ied z ia ln ośc i.

2. Ja p o n ja  sprzeciw ia się wszel 
kiemu zbiorowemu działaniu in­
nych państw  wobec Chin.

3 . Ja p o n ja  uw aża za niedo­
puszczalne opieranie się Chin o 
inne państw a razem, uw ażając to 
za w ygryw anie ich przeciw j a ­
ponji. a  dopuszczając stosunki 
piemężno-handlowe każdego pań­
stwa poszczególnie z Chinami, 
w yłącza jednak zaopatryw anie 
ich przez kogokolwiek w broń, w 
lotnictwo, w  doradców w ojsko­
wych.

Znaczenie tego oświadczenia 
je st  jasne Z jednej strony ob­
wieszcza Ja p o n ja  coś w  rodzaju 
Zasad y M onroe‘go dla Dalekiego 
Wschodu A z ji, w yłączając mie­
szanie się innych państw  i ich 
zespołu takiego ja k  L ig a  N aro­
dów, a z drugiej strony objąć 
chce w yraźny i śc is ły  nadzór nad 
polityką zagraniczną i bodaj o- 
gólną też Chin. D alej iść  nie 
można.

D n ia  19-go b. m. p rzed s ta w i­
c ie l m in is te rs tw a  spr. za g r . w  
T o k io  w  ośw ia d czen ia ch  d la  dzień  
n ików  p o tw ie rd z ił  te  o św ia d cze ­

nia.
Jak żeż  to p rzy ję ły  Chiny?
Oczywiście iaknajgorzej. Dnia 

2 1 -go b. m. poselstw a chińskie w 
stolicach podały do wiadom ości 
ośw ietlenie, w ykazujące, że je st  
to zaostrzoi y  objaw  zaborczych 
aążen. ja p o n ji. Doniesiono też, że 
T>o rozmowie p. A kira  A riyoszi, 
posła japońsKiego w Chinach, 
dnia 17-go  b tn,, w dniu ogłosze­
nia owego oświadczenia, z p. 
W ang-Fu, przewodniczącymi rady 
politycznej w  Pekinie, w yjechał 
25-go b. m. z Szanghaju  na trzy 
tygodnie do Tokio, aby dokładnie 
u stalić  z min. H irotą politykę j a ­
ponji wobec Chin. Zakraw a to za­
tem na dużą robotę.

A  pos tra m .i7
im basadorow ie W. B ry tan ji i 

St. Z j. Ameryki w Tokio podjęli 
kroki dyplomatyczne, celem otrzy 
m ania w yjaśn ień , a  dziś je s t  już 
wiadomość, że 25-go b. *n. p. H i­
rota w  godzinnej rozm owie z am­
basadorem b ryty jsk im  p. L in ­
d leyem  potw ierdził, że ośw iad­
czenie m in isterstw a z 17-go  b. m. 
podane do wiadom .ui niejaKc 
nie urzędowo, dokładnie odzwier- 
ciad la politykę Jap o n „. wobec 
Chin.

W Izbie Gmin w  Londynie dnia 
23-go b. m. s ir  Joh n  Simon odpo­
w iadał na pytan ia  kilku posłów 
w spraw ie ośw iadczenia Ja p o n ji 
z 17-go  b. m., a  zarówno pytania 
ja k  odpowiedź, były' św iadec­
twem wielKiego zaniepokojenia.

Trudno się  dziwić, boć ośw iad­
czenie w Tokio zm ierza niejakc 
do przekreślen ia układu t. zw. 
Dziewięciu M ocarstw  w  W aszyng 
tonie z 6-go lutego 1922 w  spra­
wie nienaruszalności Chin i swo­
body stosunków z niem :

Wielkie będzie zaniepokojenie
tak że  w’ G enew ie .

Zarówno mowa p . min. H iro­
ta y  z 22.1.34, jak  ośw iadczenie z 
17 .IV .34 , szczególnie podkreśliły 
zupełną niezgodę Ja p o n ji z L ig ą  
Narodów w pojm owaniu pracy 
nad pokojem w Chinach i w A zji 
W schodniej. Dnia 15-go m aja  r
b. ma się  odbyć posiedzenie komi­
tetu chińskiego Ligi Narodów. P 
dr. Rajchm an, znany działacz w 
Lidze Narodów na czele działu 
zdrowotności, ale zajm ujący  się 
i innemi rzeczami zresztą nie ja ­
ko przedstaw iciel Polski, skąd pc 
chodzi, lecz jako  wysoki urzędnik 
L ig i, po rocznym pobycie w  Chi­
nach z ram ien 'a  L ig i u boku rzą­
du m arsz. Czang-Kai-Szek‘a, w 
czasie którego ściąga ł na się za­
rzuty- ze strony Ja p o n ji, ma przed 
staw ie na tem posiedzeniu spra-
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Lud z Apokalipsy
Teologiczne uzasadnienie hitleryzmu

CC

W ybitny dziennikarz. W. Sta- goryczy". Państw o niemieckie ma 
pel, w swej książce „D er ch ristli- znamię w ybrańca wiecznego, jest
che Staatsm ann" dał próbę teo­
logicznego uzasadnienia narodo­
wego socjalizm u niemieckiego.

Imperium Teutonicum
W jednym  z rozdziałów, W. 

Stapel streścił swe poglądy, do­
tyczące św iatow ej i kulturalnej 
roli Niem iec. Celem jego je st

„przewrócenie państwu niemiec­
kiemu miejsca i znaczenia dawnego 
Świętego Cesarstwa oraz wysokiej 
godności imperium teutonicum".

Są  to przekonania, które od 
19 3 1  r. podlegają coraz żywszym 
dyskusjom  i które są obecnie b ar­
dzo rozpowszechnione w  Rzeszy.

Ciekawe byłoby bliższe zazna­
jom ienie się z temi wywodam i, 
zwłaszcza, gdy rząd Rzeszy w 
dalszym ciągu operuje zasadami 
równości praw.

Równouprawnienie
A utor usiłu je dowieść, że na­

ród niem iecki je st  wychow aw cą 
ludzkości, je s t  narodem w ybra­
nym, którego m isją  je st  odrodzić 
św iat i rozniecić ogień nowego 
życia. Lecz w arunkiem  spełnienia 
tej m isji je st  oddanie Niemcom 
„należnego im m iejsca jedynego, 
któreby je  w ysunęło ponad wszel­
kie narody". Podobnie ja k  nie 
istn ieje w rzeczyw istości równość 
praw  między ludźmi, nie istn ieje 
także równość praw  między na­
rodam i", bo równe praw a odpo­
w iad ają  równym  wartościom . „Za 
każdym razem, kiedy do historji 
w raca życzliw e słowo równość 
praw , pułapka się gotu je". N :e 
dziwim y się więc, gdy autor kon­
tynuuje :

„Ponad Genewą unosi się odór 
prostactwa i pospolitości (Unvor- 
nehmheit und Gemeinheit). Panuje 
tam li tylko brutalność".

Ja k iż  więc wniosek z całego te­
go rozum owania? A utor pisze da­
le j :

„Równe prawa znaczy równe u- 
zbrojenia... Byłoby bardziej godne 
-llodych Niemców i dawnej chwały" 

Niemiec, by przywdzieli oni zaszczyt­
ny strój wojownika i hełm stalowy... 
bo są oni wojownikami z rasy i pa­
nowanie jest ich zawodem".

A  oto porównanie, które sluży 
autorowi za podątawę wyw odów.

.Zwiedziłem muzeum jednego z 
państw bałtyckich, aby się zapoznać 
z istotą tego państwa i jego kultu­
rą. Cóż się tam widziało ? Kulturę 
pierwotną, zdrową i produktywną, 
wzruszającą przy obejrzeniu i god­
ną rozwoju. Kiedy . kultura ta nie 
mogła już się rozwijać o własnych 
siłach, wpływy niemieckiej kultury 
przyłączyły się do niej. W Niem­
czech popularne muzeum prowincjo­
nalne nie przedstawia rzeczy o wie­
le ważniejszych i bardziej wartościo­
wych. Nie pogardzamy sztuką i zdol­
nościami małych narodów na wscho-

ono mieczem doczesnym Boga, za­
czynem, który zapladnia świat.

Poezje łacińskie
W w ierszach łacińskich przez 

się ułożonych dla „w yrażenia 
n iew j rażalnego" autor wnosi ja k ­
by hymn na cześć odrodzenia ręier- 
mieckiego, suprem acji ku ltural­
nej Teutonów, ich m isji ogólno­
ludzkiej :

 Wielka i szlachetna Germanjo,
zwyciężczyni narodów, zajmiesz tron 
wyniosły, by panować nad wszyst- 
kiemi państwami. Wówczas prawda 
powróci w całej swej chwale. I spra­

wiedliwość zostanie uprawniona. Od­
dasz nam najwyższe panowanie, a 
Trójca św. uświęci Teutonów".

Zdaje sie, że zbyteczne są wszel 
kie komentowanie tych idej, któ­
re każdy trzeźwy umysł osądzi 
jako majaczenia w malignie. A le 
należy mieć się na baczności 
przed niebezpiecznym stanem 
psychicznym, który się odzwier­
ciedla w tej książce bardzo po­
dobno czytanej i dyskutowanej. 
Możnaby zbyć uśmiechem podob-j 
ne urojenia, jeśliby doświadcze­
nie przeszłości nie nauczyło nas, 
że Niemcy dążą zawsze do zreali­
zowania w czynie swych fantazyj 
najbardziej nawet absurdalnych.

Obrót pieniężny 3 czek!
W dobie srożącego się kryzysu 

gospodarczego, gdy brak gotówki, 
szczególnie u nas, tak dotkliwie 
daje się odczuwać, czyż niema ja . 
kiegoś środka zaradczego przeciw 
ko tej bolączce życia ekonomicz­
nego?

Je s t  rzeczą zrozumiałą, iż Bank 
Polski, dbając o stałość w aluty, 
nie może zbyt hojnie wypuszczać 
biletów bankowych, nie obniżając 
ich pokrycia, ujemne skutki po­
dobnego posunięcia nie dałyby 
zbyt długo czekać na siebie.

Je że li nie możemy zwiększyć 
obiegu banknotów, to w ystarczy 
przyśpieszyć tempo obiegu, a o- 
siągniem y ten sam cel. Je s t  tc 
l-zoczą tak jasn ą , iż zdaje się, n a  
wet dla laika nie w ym aga obszer­
niejszych komentarzy. Głównym 
grodkiem do tego, je st  obrót bez­
gotówkowy za pomocą czeków 
Zam iast ■ uskuteczniać zapłaty 
gotówką, a tem samem w między­
czasie w ycofyw ać pieniądz z obie­
gu, w łaściciel konta czekowego 
może w ypłacić czekiem lub prze­
lać z Konta na konto. Je st  to ope­
ra c ja  bardzo dogodna i niekosz- 
towna, a przynosząca niezaprze­
czone korzyści dla stron obu. P ie ­
niądz, zam iast leżeć w portfelu 
lub safesie , czekając na uskutecz­
nienie operacji finansow ej, złożę- 
ny na konto —  produkuje i pru, 
centuje, przynosząc korzyści w ła­
ścicielow i konta, jak  i kra jow i, nie 
wspom inając o tem, iż w poprzed­
nim wypadku je st ponadto n-ra- 
żony na zgubę hib stratę.

Dzięki czekom mamy podwójny 
obieg pieniężny. Gotówkowy i bez. 
gotówkowy, ten ostatni, będąc do­
datkowym środkiem płatniczym , 
przyczynia się do przyśpieszenia 
tempa tranzakcyj finansow ych i 

dzie, kochamy ich nawet tem uczu- J w konsekwencji do ożywienia ży­
ciem, które odczuwamy w stosunku i c ;a gospodarczego.

W niektórych kra jach  Europy 
Zachodniej, np. w A n g lji, użycie 
czeków je st  tak rozpowszeehmo- 

■ ■ iim a —mmmW

do tego wszystkiego, co jest zdolne 
tworzyć. Lecz nie przyjmujemy, by 
się opierała na podobnych rzeczach 
równość praw z narodem nierme 
ckim".

Ludy m ają różną w an ość, a 
ich praw a są zależne od tej w ar­
tości. Lecz je st  jeden lud jedyny, 
który będzie pierw szy w  hie- 
ra rch ji narodów, bo trzeba, by 
jeden naród wzniósł się w św iet­
ności i w spaniałości ponad inne, 
trzeba, by jeden naród zapewni! 
swój autorytet ponad innemi, 
trzeba, by jeden naród ustanow ił 
swoje prawo cesarsk ie", trzeba, 
by się narodził nowy im perjalizm . 
.Jedynie naród niemiecki może 

być bojownikiem  nowego imper­
ializm u".

„Pacyfikacja*
I oto budzą się ja k  urojenia 

szału mistycznego dawne marze­
nia niem ieckie sprzed w ojny. J e ­
dynie Niem cy są narodem w yb ra­
nym, narodem, który sam tylko 
je st godzien zachować wierność 
swej zaszczytnej m isji

.Jesteśm y Niemcami... a, jako 
Niemcy, jesteśmy pierwsi. Jeśliby w 
całej Polsce mieszkało tylko dw„ch 
Niemców, warcaby byli oni więcej 
niż miljony Polaków, właśnie dlate­
go że sa Niemcami. Tylko mając 
Niemców na swem czele, Europa mo­
że się stać Europą spacyfikowaną".

Jeśli spytamy się, dlaczego pań 
stwu Niemieckiemu przypada ta 
wyłączna misja i dlaczego przeni­
ka je ta mistyka władania, dowie­
my się, że „lu d  niem iecki je st  lu­
dem z Apokalipsy". Dziś losy je ­
go są w rękach jego m łodzisżj. a 
przyszłość „fermentuje w swej

ne, iż w prost z n ieufnością  patrzą 
się na człowieka, nie posiad a jące­
go konta czekowego.

W Polsce, niestety, czeki są je ­
szcze bardzo mało rozpowszechnio

Listy wyborcze
PIO TRKÓ W , 26.4. —  Do vfybc 

rów m iejskich  m iejscow a sanacja  
stan ąć ma pod dwoma postacia­
m i: jako „B lok  W yborczy Pracy 
dia Sam orządu", do którego 
wszelkiem i sposobami garn ie się 
w szelkie organ izacje, i jako „F ra k  
c ja  rew olucy jn a", na czas wybo 
rów uruchom iona, licząca p rze­
dewszystkiem  na poparcie ze stre 
ny bezrobotnych, idących w roz­
sypkę po upadku rządów PPS- 
CKW w mieście.

T a  ostatnia w ystąp ić ma wpraw 
dzie również do wyborow z wlas- 
nemi listam i, jean ak  podo-nno 
bez wielu czołowych sw ych przed 
staw icieli z dnia wczorajszego.

Co do żydów —  zw ołali oni o- 
negdaj przedstaw icieli wszystkich 
organizacyj swoich na narady w 
spraw ach wyborów.

8gj LORAMI
».ciri-nn 7I..A. .
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Dymisja gabmetu
w Hiszpanji

M ADRYT, 25.4. Gabinet Lerrous 
podał sie do dymisji. Je j powodi m 
jest stanowisko Prezydenta Zamory 
w sprawne ustawy’ amnestyjnej. Za- 
mora oświadczył, że podpisuje tę li­
si a wę z zastrzeżeniam., które scza- 
sem poda do wiadomości publicznej.

PA R YŻ, 26.4 (PAT) Z Madrytu 
donoszą, że panuje tam olbrzymie 
poruszenie w sferach socjalistycz­
nych, które zapewniają, że prawi­
ca przygotowuje się do zamachu 
stanu

Polskc-czech$s!owacKa
przyjaźń akademicka

W poniedziałek odby]o s:ę w 
Pradze czeskiej zebranie organ ,-

lig i studencKiej, pod protektora­
tem rektora U niw ersytetu  pra­
skiego prof. Domina. Na zebranie 
to przybył z Krako ,va prof. Goe­
tel. Obecnych było przeszło 570 
osób. Po przem ówieniach przed-

ne, trzeba jednak przyznać, iż zacyjne, czechosłowacko-polskisj 
Pocztowa K a sa  Oszczędności spo­
pularyzow ała znacznie w ostat­
nich latach ten doskonały środek 
płatniczy, liczba zaś kont czeko­
wych stale w zrasta, ciesząc się 
coraz większem uznaniem wśród 
szerokich w arst społeczeństwa.

Jednakże i ta in stytucja  w sw ej 
polityce tary fow ej nie je st  bez 
błędów, jednym  zaś z nich je st 
zahamowanie przez w-ysokie opła­
ty przekazów sum większych i tak 
np. od 200.000 zł. prow izja od w y­
płaty, dokonanej na podstawie 
przekazu czekowego wynosi 300
złotych.

Czyż nie je st  to ta ry fa  zbyt wy- 
górowana ? Przecie za te p ienią­
dze można posiać um yślnego po­
słańca wprzód go ubezpieczyw­
szy, a ile jeszcze zaoszczędzimy 
nie korzystając z usług P. K . O.

Znacznie prościej byłoby, by ta ­
ry fa  P. K. O. była w ten sposób 
uregulow ana, że powyżej pewnej 
sumy, powiedzmy 10.000 zł. opłata 
byłaby stała , ponieważ koszty pro 
porcjonalnie nie zw iększają się, 
a i sam ej P. K . O. takie zm nitj 
szenie opłat sowicieby się opła­
ciło, gdyż wńeksze operacje b y ły ­
by przez n ią załatw iane.

Pozatem je st rzeczą niesłusz-

staw icieli młodzieży czeskiej, ndo 
dzieży polskiej z C zechosłow acji, 
przem aw iał jeszcze prof. D rm ia i 
prof. Goetel.

Prezes ligi wybrany został inż. 
H alika . Na zakończenie wysiano 
depesze do dostojników obu 

państw .

Dziennikarze polscy (io Niemiec
nalnicy rramieccy do Polski

W czoraj poseł niemiecki w 
W arszaw ie podejm ował dzienni­
karzy polskich, którzy w yjeżdża­
ją  na zaproszenie rządu nie­
mieckiego na w ycieczkę prasow ą 
do trzeciej Rzeszy. Po przemó­
wieniu pos. von Moltke, który 
w yraził sw ą radość spowodu doj­
ścia do skutku wycieczki, odpo­
w iadali pp. Przesm ycki, naczel­
nik wydziału prasowego MSZ. i 
Św ięcicki szef wydziału praso­

wego w prezydjum  Rady M ini­
strów, dziękując za zaproszenie 
i życzenia.

W ycieczka dziennikarzy pol­
skich w liczbie 1 1  osób w yrusza 
28 samolotem do B erlin a . Z a­
trzyma się ona w Berlin ie przez 
4 dni poczem zwiedzi Hamburg, 
D usseldorf, F ranK furt n/Menem, 
Sztuttgart i Monachjum. Powrót 
do W arszaw y nastąpi 8 m aja.

Pewnego razu, a było to na po­
czątku 1904 —  ja k  podają p ary­
skie „E tu d es" (z dn. 5 b. m.) —  
w czasach, gdy najbardziej srożyl 
się Combes i jego klika wolno- 

ną. aby tylko w łaściciel konta P. myślna, prezydent F ran c ji, Em il 
K . O. był obciążony opłatam i. We Loubet, przyjął na audiencji, se- 
F ra n c ji, B elg ji, A n g lji etc. koszta kretarza generalnego Akadem ji 
Ponosi w p łacający. W prowadźmy Nauk M oralnych i Politycznych 
i u nas to,, nieci w p łaca jący  po-:G eorges Picot, znakomitego histc 
nosi koszta przy wpłacaniu, a w ła lry k a . W czasie audiene wyw ią-

„Jesteśmy rządzeni nrzez masonerię
Zakaz ogłaszania przemówień głowy pańs wa

zydeneie, lecz pańskie wspom nie-^ 
nia odnoszą się do ćzasu już  dość 
dawnego, gdyż w ostatnich Cża-

ściciel konta przy w ypłacie —  a 
obie strony będą zadowolone.

M amy nadzieję, iż P. K  O., 
w prow adzając coraz to nowe u- 
dogodnienia dla swych klientów, 
zechce skorzystać tym razem z 
ich życzliw ych uwag.

zala się następująca rozm owa:
—  Z najw iększą przyjem nością, 

panie Picot, czytam  spraw ozda­
nia pańskie w Jo u rn a l O ffieiel. 
(Dziennik urzędowy francusk.. 
Przyp. red.).

—  Stokrotnie dzięki, panie *pre-

wozdanie. Oświadczenie w  Tokic 
z 17 .IV  34 będzie dla narad komi­
tetu chińskiego w Genewie 
15.V .34 najtw ardszym  orzechem 
do zgryzienia.

S ta n is ła w  S troń sk i

U padek  lołskie-jc hanrtlu
Sanacja wcłiiec Pnlakńw i żydów na Pomcrm

W ostatniem  dziesięcioleciu wy, a w niektórych branżach ku- 
szczególnie od roku 19 14  do roku pieckich powszechne są skargi 
1929, rozw ijał się wprost świet- na urzędy skarbowe, które poda­
nie handel polski na Pumorzu. tok obrotowy samowolnie pod- 
N iestety rok 1929 można nazwać wyższają do 100 proc., a często 
przełomowym. nawet wyżej. Wiadomo także, że

Od tego czasu rozpoczął się | i inne podatki i świadczenia pu- 
n ietjlko  zastój, ale nawet cofanie iliczne w porównaniu z rokiem 
się. j 1930 nie zm alały. W całym  sze-

Wiele przedsiębiorstw polskich (regu pierwszorzędnych sklepów 
zostało zwiniętych, a o ile pow -, kupieckich, gdzie doniedawna 
sta ły  nowe to ju ż  nie polskie, ale pracow ało jeszcze wielu ludzi, 
w w iększości żydowskie. pozostał w łaściciel z jednym

Przyczyn tego stanu je st  bar- lub z dwoma pomocnikami, a uo 
dzo w iele. Do przyczyn natury o-! sklepu jako klient często przycho- 
gólnej zaliczyć należy skurczenie dzi ju ż  tylko bezrobotny z prośbą
się. obrotów, które dochodzi na­
wet do 50 proc. Spadek obrotów 
to następstwo spadku ccn, obniż­
ki pensyj urzędniczych, ogólnego 
zubożenia rolnictw a, a także bra­
ku pracy dla szerokich mas robot 
niczych. Poza temi ogólnemi spra­
wami, do obniżenia obrotów, do 
upadku kupiectwa polskiego na 

'omorzu przyczyn iają  się takie 
rzeczy, ja k : handel domokrążny 
upraw iany przeważnie przez ży­
dów, jarm arki kramne, w których 
także przew ażają żydzi z Łodzi i 
innych m iast dawnego K ró le­
stwa, handel w szkołach, w urzę­
dach pocztowych, które przy po­
mocy „Łączn ika Pocztowego", 
trudnią się pośrednictwem , han-

o zapomugę.
Alu do powyższych przyczyn na 

depresję wśród kupiectwa poi 
skiego d z ia ła ją  jeszcze przyczy­
ny specjaln ie spowodowane obec­
nym systemem rządzenia. Ju z  w 
czasie zjazdu kupiectwa polskie­
go w Toruniu w dniu 24 w rześ­
nia 19 33  roku ob jaw iły  się dąże­
nia, zmierzające do w ciągnięcia 
organ izacyj kupieckich na pod­
wórko sanacyjne. Zorganizowane 
kupiectwo przeciw staw iało się 
tym zakusom i w większości opo­
wiedziało się za zachowaniem nie 
zależności i apolityczności swo­
je j organ izacji zawodowej. Dzia­
łalność san acji na tem polu jed ­
nak nie ustala. Ju ż  w szeregu

del w spółdzielniach wojskowych m iejscow ości pow stają oddzielne
i urzędniczych i t. d

Obroty —  iak powiedzieliśmy 
•— skurczyły się blisko do poło-

organizacje wyraźnie pod firm ą 
partyjną, pod firm ą sanacyjną. 
Ten podział kupców na antypań-

stwowców i państwowe ów na rzą- 
dowców i antyrządow ców przede- 
wszystkiem  osłabia dotychczaso­
wą jednolitą działalność narodo­
wą kupiectwa i u łatw :a dostęp 
temu trzeciemu, którym z zasady 
jest żyd. Z przykrością zaznaczyć 
trzeba, naco głównie żalą się nie­
tylko kupcy, ale i ludność pomor­
ska, że do sklepów żydowskich po 
zakupy chodzą w większości ci, 
co przybyli na Pomorze z innych 
dzielnic. Są to niestety przeważ­
nie rodziny urzędnicze. Ten stan 
rzeczy powoduje, że zw arty i jed­
nolity front społeczeństwa pol­
skiego na Pomorzu przeciwko 
żydom powoli zaczyna się z-aia- 
mywać. W spółżycie san acji z ży­
dami osłabia kupiectwo polskie, 
a co za tem idzie osłabia także i 
wpływ tego kupiectwa na nasze 
życie narodowe i społeczne.

S t. N .

sach Jo u rn al system atycznie oim- 
ja  nasze sprawozdania i kom uni­
katy.

—  N apraw dę, panie P icot? 
Ależ to tak, ja k  ze mną...

—  Ja k  z panem, panie p rezy­
dencie? Dziwi to mnie niezm ier­
nie. Jeże li mnie to spotyka, poma­
wianego o reakcyjność, to nie dzi 
ivię się temu w obecnych czasach. 
Ale jeżeli to spotyka głowę pań­
stwa, to je st niesłychane...

—  A jednak prawdziwe. W ios­
ną roku ubiegłego byłem z wizytą 
w A lgierze, gdzie też khkakrot- 
nie przem awiałem , poruszając 
również sprawę poszanowania u- 
czuć relig ijnych . Osobiście dopil­
nowałem, by moje przem ówienia 
wysłane bvlj do Jo u rn al O ffic ie l, 
Po powrocie do pałacu E lize jsk ie  
go miłość w łasna autorska kazała 
mi przejrzeć Jo u rn al, aby ujrzeć 
swe przem ówienia a lg iersk ie . Cz^ 
uwierzy pan, panie Picot, że mo­
wy te nie były wydrukowane w 
Dzienniku T rzędów.? W ezwałem 
przeto dyrektora owego D zienni­
ka i zapytałem  go, czy odebrał 
moje przem ówienia. Odpowie­
dział, że tak. A  dlaczego pan je 
nie w ydrukow ał? Dlatego, że mia 
lem zakaz, panie prezydencie. U- 
waża pan, zabroniono mu druko­
w ania przemówień prezydenta Re 
publiki w Dzień. Urzędowym ! 
Kto mógł mu wydać podobny na­
kaz? M inister Spraw  W ewnętrz­
nych? N ie ! U lica de V alo is t. j. 
zarząd F a rt ji Radykalno - Spo­
łecznej, a jednocześnie komitet 
polityczny m asonerji francuskiej. 
Tak, panie Picot, jesteśm y rządze 
ni przez m asonerję, ja  to panu 
mówię, prezydent Republiki".

Otwarcie szkoły i świetlicy polskiej
w Prusach Wschodnich

W tygodniu ubiegłym odbyło 
się uroczyste poświęcenie i otwar­
cie szkoły polskiej w Olsztynie. 
F ak t ten wym ownie świadczy o 
tem, że społeczeństwo polskie w 
Niemczech nie ustaje w walce o 
swe praw a narodowe

Dnia 15  b. m w Nowej Kaletce 
otwarto św ietlicę polską. Uroczy­
stość otw arcia św ietlicy ; licznie 
zgromadziła starszych i mło­
dzież t  O lsztyńskiego : W arm ji. 
Gospodarzem św ietlicy został w y­
brany p. Ja n  Nowoczyn.
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Ś w i ę t o  l a s u

Otmay julane start# :a u
W sobotę, dn. 28 kwietnia, ob­

chodzie będzie cała Polska, od 
dwóch la i zaledwie wDrowadzone 
u nas, Święto Lasu, czyli dzień 
poświęcony szerzeniu wśród spo­
łeczeństwa, a zwłaszcza wśród 
młodego pokolenia, idei ochrony 
już istn iejących, a mocno prze- 
trzeDionych lasów, oraz propa­
gandzie zm ierzającej w kierunku 
przysporzenia k ra jow i obszarów 
zalesionych i zadrzew iania wszel­
kich skrawków ziemi, leżącej od­
łogiem i stanow iącej nieużytki.

Sam a nazw a „Św ięta  L a su “ 
brzmi nieco pogańsko, przywo­
dząc na myśl głębie nieprzeby­
tych puszcz, w którycn kryły  się 
n iew ygasające ogniska św. Zni­
cza, strzeżone przez czyste dzie- 
wice-kapianki, tak zwane W ajde- 
łotki, w  pierw otnych pogańskich 
św iątyniach , których stiop  stano­
w iły  konary odwiecznych dębów, 
buków, lip, czy klonów, a ściany 
odgradzające te św ięte m iejsca, 
oa zakusów krzyżackiego miecza, 
tw orzyły splątane gałęzie różno­
rakich  krzewów leśnych.

Ja k że  daleko odbiegliśm y dziś 
od te j świetnej h istorycznej prze­
szłości polskiego lasu . Ten bez- 
ceny sicarb narodowy topniał co­
raz szybciej z biegiem  stuleci. 
R o zrasta jąca  się ludność trzebiła 
go na użytek w łasny. Potem s k o - 
lei żywe ciało puszczy —  drzewo, 
stało  się towarem , masowo eks­
portowanym  do zagranicznych są­
siadów  i tak początkowo powoli, 
potem coraz szybciej postępowało 
niszczenie dąsów natury, stano­
w iących  skarb gospodarki naro­
dow ej. O statnia w ielka wojna w y­
łam ała tataln e szczerby w na­
szych lasach, ruina powojenna 
ziemian przyłożyła też niem ałą 
cegiełkę do dzieła zniszczenia. 
P rzysz ły  p arce lac je , regulow anie 
służebności i ja k  w skazu ją  cy fry , 
w ciągu  ostatnich 150  lat stra c i­
liśm y około 5 i pól m iljonów hek­
tarów lasów, proporcjonalnie nie 
zysku jąc tylesam o ziemi pod u- 
prawę rolną, gdyż nie wszędie 
gleba nadaw ała się do upraw y i 
dziś mamy n iestety w k ra ju  oko­
ło 4 m iljony na nieużytków, prze­
ważnie ziem' w yd artej lasom, w y­
m agającej ponownego zalesienia.

Je ś l i  się zważy, jak ą  rolę od­
gryw a las, jako najp iękn ie j­
sza ozdoba k ra ju , zbiorowisko 
najbogatszej roślinności, rezer­
w u ar najzdrowszego, wolnego 
niemal od b akteryj pow ietrza, i 
ja g o  regu lator w arunków  k li­
m atycznych, gdyż broni on od 
zbyt krańcow ych wichrów, w p ły­
wa na równom ierność opadów 
atm osferycznych, regu lu je  stan 
wód płynących, strzegąc prze­
ważnie źródeł rzek i  staw ia jąc  
tamę raptownem u spływ aniu  wód 
ze szczytów górskich  w okresie 
wiosennym , to dopiero można na­
leżycie ocenić, ja k ą  k atastro fą  
grozi znikanie m asowe lasów  z 
powierzchni kra ju . A  przecież je st 
jeszcze cała strona ekonomiczna, 
w której la sy  nasze g ra ją  niepo­
ślednią rolę, jako budulec, opał i

surowiec w  przem yśle niezbędny 
i jako cenny m aterja ł eksporto­
wy. L a sy  polskie obejm ują obszar 
9 m iljonów ha, stanowi to około 
23 procent całego ob3zaru P ol­
ski, a daje nam to dziś zaledwie 
13  m iejsce pod względem zalesie­
nia wśród kra jów  europejskich. 
Je ś l i  się obliczy cy frę  lasów, w 
stosunku proporcjonalnym  ao 
jednostki, to okazuje się, że się 
zbliżamy do gran icy  sam ow ystar­
czalności, czyli że nie wolno nam 
już nic uronić z obecnego stanu 
posiadania, a m usim y dołożyć 
w szystkich sił, żeby go zwiększyć.

Do niedawna społeczeństwo poi 
skie nie orjentow ało się w tych 
rzeczach i nie w ykazyw ało w tym 
kierunku w łaściw ego zrozumie­
nia. Lecz gdy nadchoazi już groź­
ny moment w yczerpyw ania się za­
pasów naturalnych, trzeba zacząć 
bić w dzwon alarm u i nikomu

spraw a ta nie może nadal pozo­
stać obcą.

Fachow cy - leśnicy, strzegący 
dobra społecznego, w swych wy- 
siłkacn m uszą mieć poparcie i 
w spółdziałanie samego społeczeń­
stw a. W ychodząc z tego założe­
nia Związek Leśników  Rzplitej 
zain ic jow ał doroczny obchód 
„Św ięta  L a su ", wyznaczony na o- 
statn ią  sobotę każdego kw ietnia 
P ro jekt ten znalazł aprobatę i 
poparcie Min. Rolnictw a i M.n. 
W. R. i O. P. i począwszy od ze­
szłego roku, dzień Św ięta Lasu  
poświęcony je st w  całym  kra ju  
szerzeniu kultu dla przyrody, la ­
su i wogóle drzew. O dbyw ają się 
specjaln ie organizowane wyciecz­
ki, odczyty i pogadanki, zw łasz­
cza w szkołach, wśród młodzieży, 
szkół powszechnych i średnich, 
traktu jące o życiu lasu , o jego 
potrzebach i w artości dla kultu

B. dygnitarz carski
siał ukriSC •M 14 zl.

WILNO, 26.-1. Nieraz już donosi­
liśmy o 1 ragieznym losie różnego 
rodzaju rozbitków życiowych daw­
nej carskiej Rosji. Jeszcze jeden sta­
nął wczoraj przed Sądem Okręgo 
wym w Wilnie. Sprawa jogo była, 
biorąc pow ieęzchownie, codzienna, 
zwykła, a' jednak w gruncie rzeczy 
nieprzeciętnie tragiczna

Józef Afanasjew, „stołonaczalaik" 
gubernatora Wieriowklna, zamiesz­
kały obecnie w Święcianach, stanął 
przed sądem, oskarżony o kradzież 
kwita lombard Tego.

Przed k.lku micsiącam przyje­
chała do Afanasjewa siostrzenica 
jego, Teresa Adamów iczowa i po 
krótkim pobycie u wuja zmuszona 
była wyjechać, zostawiając walizę z 
rzeczami na przechowaniu u A fa ­
nasjewa.

W  tym właśnie okresie Afanasjew 
znalazł się. w bardzo ciężkich wa- 
runkacli matcrjalnycfi. Nic mogąc 
znikąd otrzymać pieniędzy i nie ma­
jąc nic wartościowego do spieniężę 
nia, postanowił zajrzeć do pozosta­
wionej przez siostrzenicę walizki.

Los widać chciał przyjść z pomo­
cą biednemu ex-dygntiarzowi. Szu­

kając skrupulatnie między rzeczami 
w walizce, znalazł Afanasjew kwit 
lombardowy lombardu „Krcsow ja", 
w którym wyszczególnione były 
przedmioty zastawione przez Ada- 
mowiczową Afanasjew uszczęśli­
wiony pobiegł szukać nabywcy. A  że 
na cudzcm nieszczęściu łatwo jest 
zarobić, przeto amator na kupienie 
zabezccn kosztownego dokumentu, 
szybko się znalazł.

Był nim żyd, Mowszc Isers, któ­
ry kupił kwit za 8 dolarów, dając 
Afanasjewowi tylko 14  zł. a conto. 
Tymczasem wróciła Adamowiczowa, 
a dowiedziawszy się o zaginięciu 
kwitu, zameldowała policji. A fana­
sjewa, jako podejrzanego o dokona- 
uic kradzieży, aresztowano.

W śledztwie oskarżony nie przy­
znał się do winy, dopiero podczas 
rozprawy 6ądowej wybuchnął pła­
czom i przyznał się do zarzucanego 
mu przestępstwa, poczem opowie­
dział całą tragedję swego życia i o- 
koliczności, w jakicn popełnił ten 
nieetyczny czyn.

Sąd skazał Afanasjewa na G mie­
sięcy więzienia, darowując mu karo 
na zasadzie amnestji.

trak 1390 robotniKćw
u Cegielskiego

PO ZN AN , 26.4. —  W fabryce In terw encja  władz nie dała dc

Z  kraju
PIOTRKÓW.

Wynadek na stacji. Podczas na­
dejścia ua stację Piotrków pociągu 
pośpiesznego Nr. 1  bagażowy Anto­
ni Pęczkowski pragnąc wskoczyć na 
stopień będącego jeszcze w ruchu 
wagonu, pośliznął się i spadł pod 
koła, które obcięły mu nogę i za­
dały inne uszkodzenia mała. W sta­
tuę b. ciężkim odwieziono nieszczę­

śliw ego  do szpitala Św. Trójcy.

PIOTRKÓW.
Obchód ku czci Kilińskiego. W u- 

biegłą niedzielę w sali T-wa Rze­
mieślniczego miejscowy Komitet Ob­
chodów Narodowy urządził akaJcmję 
ku czci Kilińskiego. ,

PIOTRKÓW.
Pierwszy wypadek. Na torze ko­

lejki, przeprowadzonym na ulicach 
miasta przez przedsiębiorstwo budo­
wy autostrady, o czem donosiliśmy 
wczoraj, miał miejsce pierwszy nie­
szczęśliwy wj padek. Pod koła wa­
gonu dostał się 6-letni chłopiec, Jan  
Bychowski, zamieszkały przy ul. 
Garncarskiej. Chłopca odstawiono do 
szpitala św. Trójcj-.

PIOTRKÓW.
Obniżka ceny gazu. Gazownia 

Piotrkowska od 1  maja b. m. będzie 
pobierała opłaty o 50 proc. niższe 
od normalnych za gaz, zużyty ponad 
zeszłoroczne zapotrzebowanie.

Cegielskiego stra jk  rozszerza Eię 

i objął ju ż  1  390 • robotników. 
S tra jk u ją cy  me opuszczają mu­
rów fab ryk i, lecz obozują tam 
dzień i noc.

tej pory pom yślnych rezultatów, 
gdyż robotnicy bronią się przed 
zapowiedzianą zniżką płac, a znr 
wu zarząd fab ryk i obstaje przy 
swojem  stanow isku, m otywując je 
brakiem  zamówień.

ry  duchowej, fizycznej i m ater­
ia lnej.

H asła  opieki nad lasem  i po- 
szczególnemi drzewami, oraz za­
chęcanie do obsadzania dióg, o- 
siedli, kościołów i cm entarzy znaj 
au je  św ród naszej m łoazieży 
szczery oddźwięk, świadczą o tem 
realne rezultaty zeszłorocznego 
Św ięta L asu . Zm niejszyło się też 
wydatnie łam anie gałęzi sprzeda­
wanych na ulicach m iasta, a o- 
głoszony w czasopiśm ie „R ynek 
D rzew ny", lecz jeszcze nie zakoń­
czony konkurs na n a jw sp an ia l­
sze drzewo w Polsce (dąb, sosna, 
świerk i lipa) wzbudzi! duże za­
interesowanie, sądząc po liczbie 
zgłoszeń. Do konkursu tego sta ją  
nie zg łaszający , lecz same drzewa, 
których najciekaw sze okazy m a­
ją  być ogrodzone, zaopatrzone w 
odpowiednie tabliczki i w  przy­
szłości stanow ić będą atrakcję  
dla turystów .

Nie ulega w ątpliw ości, że idea 
tego św ięta znajdzie oddźwięk w 
każdem polskiem sercu i każdy 
postara się, w drobnym choćby 
zakresie, przyczynić się do pro­
pagowania w dniu tym h a sła : 
„Brońm y naszych drzew i lasów, 
chrońmy je  od niszczycielskich, 
a bezrozumnych zapędów tych, 
którzy nie oceniają ja k  wielkiem  
i wszechstronnem  dobrem naro­
du są bujne skarbnice tężyzny, 
zdrowia i skarbów gospodarczych 
— lasy  eo lsk ie !"

Em zet

Powództwo o 125 mil], zł.
„Historyczny*1 oroceś w Wilnie

W ILNO , 26.4. —  Sąd A p e la c y j­
ny w  w ydziale cyw ilnym  w  W il­
nie rozpatryw ał powództwo, wy 
toczone przez M arję  Olgę Radzi­
w iłłow a, przeciwko obecnym po­
siadaczom  dóbr ordynacji nie- 
św ieskiej, oraz innych m ajątków  
ziemskich, stanow iących  ongi 
dziedzictwo ks. Dominika Radzi­
w iłła . Sum a powództwa opiewa- 
ła  na 25 m iljonów  zl Gdyby pro­
ces ten zost-ał w ygrany, wspom­
niana je s t  w  powództwie daisza 
pretensja  za korzystanie z tych 
m ajątków K s. A leksandra Radzi­
w iłłow a obliczyła odszkodowanie 
z tego tytułu na 100 miljonów zł. 
Powodztwo to zostało ju ż  raz 
przez Sąd Okręgowy w  Nowo­
gródku oddalone w  r. 1922. P rzed­

miotem sporu są  m ajątki ziem­
skie, należące do ks. Dominika 
Radziw iłła , który, ja k  wiadomo, 
stan ął po stronie Napoleona I, za 
co pozbawiony został całego mie­
nia przez R osjan . Po stronie ro­
sy jsk ie j opowiedział się ks. M i­
kołaj Radziw iłł, któremu dzięki 
stosunkom udało się po parolet­
nich zabiegach uzyskać m ajątki 
rodzinne. O rdynacja nieśw ieska 
po śm ierci ks. M ichała utrzyma la 
się nadal w  jego  lin ji, gdy tym­
czasem lin ja  ks. Dominika Radzi 
w iłła  wyzuta była ze sw ych hisfo. 
rycznych posiadłości.

Sąd A p elacy jn y  zapowiedział o- 
głoszenie wyroku w te j spraw ie 
za 2 tygodnie

Szpieg-stiorderca
i Jago wspólnik

WILNO, 26.4. W Sądzie Apela­
cyjnymi w W linie odbywała się przy 
drzwiach ' zamkniętych rozprawa 
przeciwko niejakiemu Paszkiewiczo­
wi' i Gostyńcowi, oskarżonym o 
szpiegostwo na rzecz ościennego 
państwa. Paszkiewicz oskarżony był 
ponadto o to, żc miał otrzymać po­
lecenie zgładzenia jednego z pol­
skich konfidentów. Do zbrodni na­
mówił on Gostyńca, który dokona)

zabójstwa przez poderżnięcia gar­
dła swojej ofierze.

Sprawa ta rozpatrywana była w 
trybie doraźnym, jednakże została 
przekazana sądowi zwykłemu, któ­
ry obu zbrodniarzy- skazał na bez­
terminowe więzienie.

f. 1 * - * '■ *
Sąd Apelacyjny złagodził karę 

każdemu z oskarżonych do 15  lat 
więzienia.

i)a ls ly  aąę procesu
2 y t » 6

ŁÓDŹ, 26.4. W drugim dniu pro­
cesu traci Buskawodów, znajdują­
cych się pod zarzutem złośliwego 
bankructwa i oszukańczych machi- 
naeyj handlowych, zeznawał głowiij 
świadek oskarżenia, adw. Stypuł- 
kowski, kurator upadłej firmy. W 
kilkugodzinnych zeznaniach adw. 
Slypułkowski opowiadał, w . jani 
sposób wykryte zostały potajemne

składy fabryczne Buskawodów. Ze­
znania te w zupełności pokrywają 
się ze szczegółami podaiiurui w ak­
cie oskarżenia.

Po zwolnieniu adw. Stypułkow* 
skiego, sąd przesłuchał jeszcze kil­
ku dalszych świadków zamiejsco­
wych, rekrutujących się spośród po­
krzywdzonych kupców.

Kronika są£owa

Górne zdjęcie przedstawia nasiona 
sosny i jej kilkudniowe siewki. W 
Zakładzie Doświadczalnym Lasów 
Państwowych stacja oceny nasion 
Zakładu zbadała w roku bieżącym 
około tysiąca próbek nasion, repre-

i .

Więzień uciekał
P o  c Kac Si ac H

SOSNOWIEC, 26.4. W czasie 
spaceru południowego odsiadujący 
karę Czesław Czernik wyrwał się z 
szeregu, podbiegł do muru i począł 
wdrapywać się PO gzymsach budyn­
ku. Strażnicy więzienni wezwali go 
do zatrzymania się, a gdy to nie po­
skutkowało, poczęli strzelać. Kule 
jednakże chybiły i Czernik wdrapał 
się na dach budynku więziennego, 
skąd zeskoczył na dach sąsiedniej 
kamienicy.

Następnie przedostał się na par­
terowy budynek, wychodzący na ul 
Kołłątaja i zeskoczywszy z wysoko­
ści 5 m. na ulicę, rzucił się do u- 
cieczki.

Strażnicy pobiegli za ucioki jącym, 
który tymczasem, dobiegłszy do re­
stauracji, usiłował wdrapać się na 
płat, ażeby- skryć „ię w ogrodzie. 
Przy tej jeduak przeszkodzie opu­
ściły go siły. Mimo kilkakrotnych 
prób, nic zdołał przesadzić płotu. 
Zauważywszy zbliżającą się jiogoń, 
zawrócił ul. Kołłątaia i wpadł na 
teren zakładu wulkanizacyjnego, 
gdzie go zdołano wreszcie ująć. Czer­
nik gonił już resztką sił. Pod eskor­
tą odprowadzono go do więzienia.

W czasie tego emocjonującego po­
ścigu po ulicach miasta, w więzieniu 
zawrzało. Aresztanei w najwyższem 
napięciu oczekiwali wyników pości­
gu za zbiegłym kolegą. Gdy Czer­
nika sprowadzono do więzienia i za 
karę osadzono w ciemnicy, kilkuna­
stu więźniów urządzuo demonstra­
cję, wznosząc okrzyki i demolując 
celę. Awantury te trwały przez kil­

ka godzin i dopiero wezwany- od­
dział policji położył kres całemu 
zajściu. Spokój w więzieniu przy­
wrócono dopiero pod wieczór.

zenlujących 50.000 kg. zbioru. Mi 
iednym kilogramie nasion sosnowych 
znajduje się przeciętnie 160 tysię­
cy ziarn. Sztuczny wysiew sunny 

przeprowadzany hvwa w ciągu 
kwietnia.

Dolne zdjęcie przedstawia siewki 
buka (środkowa doniczka) i jodły, 
wyhodowane w Zakładzie Doświad­
czalnym Lasów Państwowych w to­
ku prac nad oceną zdolności kiełko­

wania nasion. 
Drzewostany jodłowo-bukowe wystę­
pują w Polsce przeważnie na wyży­
nie Małopolskiej i na Podkarpaciu.

( n ^ r s t w o

DWA BIEGI KOLnRSKIE 
W NIEDZIEL :

W niedzielę. 29 b. m., WTC organi 
żuje dwa biegi szosowe kolarskie na 
tiasie Chrzanów — Błonie, a miano­
wicie: 50 kim. dla zawodi ków rtieli- 
ccncjonowanych i 30 kim. dla miodzie 
ży p. n. „Pierwszy krok kolarski 
W. T. C.” .
Tenis
REKORD SPORTOWYCH .RAN S- 

M ISYJ POLSKIEGO kADJA
Polskie Radjo, ustanowi ciekawy 

rekord transmisyj radjowych. \V 
dniach 27 — 29 b. m. transmitowany 
będzie mecz tenisowy Legia — Rot 
Weiss, a mianowicie: 27 b. m. w go­
dzinach 16.35 — 17 godz., 28 od 16.10 
— 16.35 . 29 od 1 '.00 — 17.30. Spea­
kerem będzie p. K. Gryżewski. Poza­
tem — w dniu 29 b. m transmitowa­
ny będzie odbywający się w stolicy 
mecz bokserski Polska — Austrja, w 
godzinach 13.30 — 14. Wreszcie Pol­
skie Racjo transm.iowac będzie w 
dniu 3 maja h. r. „Narodoy f Bieg Na 
przełaj” w godzinach 12.U5 — 12.20. 
Speakerem będzie red. W. Trojanow­
ski.

ROZKŁAD GIER W  MECZU 
I EG JA  —  ROT W EISS

Jutro rozpoczyna się trzydniowe 
spotkanie tenisowe Legja — Rot- 
Weiss. Zawody rozpoczną się o

godz 15.30 na reprezenta :yjnym kor­
cie tenisowym Legji. Rozidad gier 
przedstawia się następująco: 27 b. m- 
— Henkel II — Ttoczyński, Cramm— 
Maks Stolarow. 28 b. m. — Cramm — 
Kleinschroth contra Tloczyński — 
Wittmann, oraz pokazowa gra w 
singlu, 29 b. m. — Henkel — Maks 
Sto.arow, Cramm — Tloczyński.

Szermierka
SZERM IERCZE M ISTRZOSTW A 

ARMJI

Finały szcmierczych mistrzostw 
Armji polskiej zostały w Krakowie 
zakończone.

Uzyskano nast. wyniki: szabla ofi­
cerów w grupie oliniBijskiej:

U kpt. Segda, 2) kpt. Nycz, 3) kpt. 
Suski, 4) kpt. Szemplińsld, 5) por. 
Laskowski.

Szabla oficerów W. 1: 1)  por. Fry- 
szczyn, 2) por. Tichy 3) por. Ko­
prowski, 4) kpt. Amalowicz, 5) por. 
Serafin.

Szpada oficerów: 1) poi. Laskow­
ski, 2) kpt. Kuźnicki, 3) kpt. Mally- 
sko, 4) por. Koprowski, 5) por. Fry- 
szczyn.

Szpada podoficerów: 1) plut. Ka- 
randc, 2) sierż. Pieczyński, 3) sierż. 
Buczek, 4) sierż. Rudka, 5) sierż. Ja­
kubowski.

Szabla podoficerów I ki.: 1) sierż. 
Skrobała, 2) wachm. Grogosz, 3) st. 
sierż. Pieczyński, 41 plut. Karanaa, 
5) sierż. Buczak.

Kosztowne anonimy
W A R S Z A W  A .  —  Jeden Z ' lekarzy 

warszawskich od dłuższego czasu o- 
trzymywiił Juz anonimy, nadsyłane 
systematycznie i obliczono ua wy­
woływanie nieporozumień między 
nim a jego żoną. Zdenerwowany le­
karz zwrócił się o pomoc do władz 
policyjnych, które wykryły, iż au­
torką listów była lekarz-dentystka, 
Teodozja Więckowska-Babiołowska.

Wczoraj dentystka odpowiadała w 
Starościńskim Sądzie, który ukarał 
ją grzywną 300 zł. z zamianą na 14  
dni aresztu.

Znowu iytizi-komuni£ci
K IE L C E . — 20 komunistów,

wśród których przeważał elemenc 
ży dowski, odpowiadało w Sądzie O- 
kręgowym za uprawianie agitacji 
wy wrotowej. Pod tym samym zarzu­
tem zasiadł również na ławie oskar­
żonych i sekretarz Okr. PPS., Bo­
lesław Śliwiński. Oskarżeni zawią­
zywali jaczejki wśród żołnierzy,
wzywając ich do nieposłuszeństwa 
względem przełożonych.

Na rozprawę powołano kilkudzie­
sięciu świadków, łni ędzv którymi
znajdują się trzej szeregowi, skaza­
ni już uprzednio przez sąd wojsko­
wy za działalność komunistyczną na 
8 lat więzienia. Proces potrwa 
przypuszczalnie 3 dni.

Wojowniczy Moszek
GRODZISK M AZOW IECKI — 

TT kwietniu ub. r. wielkie porusze­
nie w Grodzisku Mazowieckim, wy­
wołała napaść dwóch żydów na stu­
denta Uniwersytetu Warszawskie­
go, p. W. Łotockicgo. Napastnicy 
zadali studentowi perę ciosów ka­
stetem oraz ranili go nożem w gło­
wę. Jednego z nich Lotocki rozpo­
znał, wobec ozego sprawca napadu, 
Moszek Libliaber, zoslal aresztowa­

ny. Drugiego sprawcy nie wykryto. 
Napad był aktem zemsty ze strony 
żydostwa za rzekomo inicjowanie 
napisów „Nie kupuj u z/da“ .

Wczoraj Sąd Okręgowy na sesji 
wyjazdowej skazał bojówkarza ży­
dowskiego ua 10  miesięcy więzienia* 
Libhaber po wyroku aresztowany 
został na sali rozpraw.

Nadużycia komornika
WARSZAWA. — W najbliższych 

dniach odbędzie się rozprawa apela­
cyjna komornika z Łomży Kukliń­
skiego, skazanego w ; uerwszej in­
stancji na 5 lat więzienia za nadu­
życia. Komornik przywłaszczył sobie 
depozyty oraz sumy przypadające na 
rzecz Skarbu państwa w wysokości 
22.000 zł.

Kukliński przebywa obecn.e w 
więzieniu.

Antypaństwowiec IM 

palestyński
ŁÓDŹ. — W Sądzio Okręgowym 

znalazła się niecodzienna sprawa na 
tle politycznem. Ławę oskarżonych 
zajęli Ohawa Kamionkowska oraz 
mąż jej, Józef Szyfman. Akt oskar­
żenia zarzucał im przynależność do 
partji komunistycznej i działalność 
antypaństwową

Podczas rewizji w mieszkaniu ich 
rodziców w ; Warszawie znaleziono 
cały szereg broszur i utworów lite­
rackich, w których autor, oskarżony 
Szyfman, występował przeciwko emi­
gracji żydów do Palestyny, nawołu­
jąc ich do osiedlania się w Rosji so­
wieckiej. Na rozprawie ckazało się, 
że Szyfman odsiadywał już karę wię­
zienia w Palestynie za działalność 
skierowaną przeciwko temu państwu.

Sąd uniewinnił obojga oskarżo­
nych, wychodząc z założenia, że w 
danym wypadku nie było działalno­
ści przeciwko państwu polskiemu.

Winki z I io^kowa
M ETA M O RFO ZA  

„G Ł O SU  T R Y B U N A L S K IE G O "
Wychodzący dotąd w całości z dru­

karni A. Pańskiego sanacyjno - żydow­
ski dziennik „Glos Trybunalski", z 
diuem dzisiejszym zamienił się na filję 
warszawskiego „Kurjera Codziennego” 
z dodatkiem wewnętrznym do druku 
piotrkowskiego pod nazwą „Głos Ilu­
strowany" z ceną numeru 10 gr.

W krótkiem wyjaśnieniu wydawca 
tłumaczy czytelnikom, ze „spowodu re­
montu maszyny do składania „Glos Ilu­
strowany" przez pewien czas ukazywać 
się będzie w zmienionej fermie".

U K O N ST Y T U O W A N IE  S IĘ  
W ŁAD Z STOW . KUPCÓW  POL-

Na pierwszem posiedzeniu obranego 
niedawno Zarządu Stow. Kupców Pol­
skich w Piotrkowie, którego skład po­
daliśmy w swoim czasie, nastąpił nastę­
pujący podział funkcyj Zarządu : preze­
sem jego został p. A. Uniszewski, 
wiceprezesem — A. BalJ, skarbnikiem 
— p. J. Łączyński i skarbnikiem — J. 
Wałecki,
Zarząd postanowił utworzyć sekcje 
dla poszczególnych działów handlu, jak 
—kolonjalno - spożywczą, bławatną i

J
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„Wspólnota Interesów"
P ra sa  śląska  przepełniona iest 

wiaidomościam o losach W spól­
noty In teresów ".

I niema w tem nic dziwnego, 
bowiem nadzór nad największym  
kompleksem przem ysłowym  poi* 
SKim, zatrud niającym  około 
52.000 pracowników, u w ięc d a ją ­
cym utrzym anie przy uwzględnia­
niu rodzin około 100.000 ludzi, w 
p .erw szym  rzędzie musi intereso­
wać Ślązaków, związanych bezpo 
śreunio, czy też pośrednio, ze 
‘Wrawą aalszego bytu „W spólno­
ty ".

Upadek takiego kolosa przemy 
słowego spraw iłby na Śląsku zni- 
Łoczeme, a ’ w  całem  gospodar­
stw ie państwowem  w yw ołały  s il­
ny w strząs. Z tego względu i nas 
muszę obchodzić losy „W spólno­
ty In teresów ", a tym czasem  ostat 
nie wiadom ości są  całkiem  nie 
wesołe, conajm niej dziwne.

Polem ika katow ickiej „Polo- 
p j i "  z san acy jn ą  „P o lsk ą  Hb.-oj- 
ną“  rzuca charakterystyczne św ia 
tło na obecną gospodarkę „W spół 
noty In teresów ". Oto co pisze 
„P o lo n ia " :

na Targi Poznańskie
M inisterstw o Kom unikacji zaw ia­
domiło Zarząd Targów  Poznań­
skich, że przyznało na okres trw a­
nia Targów  następujące zn iżk i. 50 
proc. od dawnej ta ry fy  tam * spo­
wrotem na podstaw ie karty u 
czestnictw a, którą bezpłatnie roz­
d a ją  w  w iększych m iastach Izby 
Przem ysłow o - Handlowe, Izby 
Rzem ieślnicze i B iu ra  Podróży 
„O rb is" i W agons - L it  Cook, a w 
m niejszych m iastach Związiki K u ­
pieckie. K a rty  uczestnictw a są do 
otrzym ania w przeszło 300 punk­
tach w  całej Polsce. Zniżka ta 
ważną je s t  na 28 i 29 kw ietnia, 
albo 2  i  3 m aja, albo 5 i 6 m aja, 
i^rzyczem podróż winna być ukoń­
czona przed 12  godziną dnia, w 
którym  s iv zniżka kończy.

D la odległości poniżej 200 gm. 
zn iżk i je s t  w ażna tylko dla po­
ciągów 'osob ow ych  i przyśpieszo­
nych, dla odległości ponad 200 
km zniżka iest ważna również na 
pociągi pośpieszne.

Oprócz tego M inisterstw o przy­
znało d la  w ycieczek szkolnych 
przejazd ze zniżką 75 proc. tam  i 
spowrotem  w okresie od 29 kw iet­
niu do 6 m aja  w łącznie

W reszcie dla przejazdów  zbio­
row ych przyznano zniżkę 33 1/.. 
proc. dla 50 osób lub w ięcej, 50 
p-roc. dla 100 osób lub w ięcej i 
60 pr< dla 200 osób lub w ięcej 
ta i ^ "w ro te m  we w szystkie 
aWte targow e.

D yrekcje kolejowe organ izu ją  
tanie p o c ią g i. T a n ie  p o c ią g i orga­
nizowane są z W a rs za w y , z Rado_ 
m ia, Katow ic, K a lis za , R a w ic za , 
T orunia i Bygoszczy.

B liższe in form acje o tanich po­
ciągach  będą ogłoszone przez dy­
rekcje  kolejow e lokalne. O ile po­
c iąg i te będą frelcwentowane, to 
zostanie organ izacja  ich powtó 
rzena

niepokoi Śląsk
HONO-ĆW IERĆ M ILJO N A  

R A.RJUM 
„Od całych tygodni obiega _ o 

Sląohu pogłoska o bajecznem  ho- 
norarjum  adwokata, który v  imię 
niu zarządu spółek akcyjnych, 
tw orzących „W spólnotę Intere­
sów ", sporządził i zgłosił wniosek 
do sądu o odroczenie w ypłat i 
nadzór sąaow y Pogłoska ta nie 
może stanow ić tajem nicy dla nad­
zoru sądowego i dla zarządu spó 
lek interesow anych i leży w inte­
resie zarowno „W spólnoty In tere­
sów ", jak  i dobra publicznego, 
aby wobec tej pogłoski zajęto sta­
nowisko i zaprzeczono je j,  gdyż 
nie chce nam się w ierz jć , aby 
przedsiębiorstw a, zapożyczające 
się  w kasach  pogrzebowych swych 
pracowników, by móc w ypłacić 
10 -złotowe zaliczki swym  robotni­
kom, p łaciły setki tysięcy  adw oka­
tom za czynności, które zarządy 
spółek tych mogły załatw ić same 
Pogłoska twierdzi, że adwokat ów 
otrzym ał sumę 276.000 zł. Podają  
jeszcze dalsze szczegóły, a m iano­
wicie, że po potrąceniu podatku, 
adwokat, ów w spaniałom yślnie o- 
fiarow al około połowy swego ho- 
norarjum  na cele dbroczynne, ale 
i tak mu pozostało około 100.090 
zł.“

dalszym ciągu „P o lo n ja " po­
daje, w  ja k i sposób odbyło się 
obcięcie pensyj wszystkim  dyrek­
torom i członkom zarządu spółek, 
tworzących „W spólnotę Intere­
sów " oraz nadzorcom sądowym.

N a zasadzie dekretu Prezyden­
ta R. P . w sprawie nadm iernych 
wynagrodzeń w przem yśle, obni­
żono w szystkie pensje od sumy 
3 OuO zł. m iesięcznie 1 tu taj m ia­
ło m iejsce charakterystyczne u- 
dtosunkowanie się do tej spraw y 
trzech nadzorców sądowych. Ob­
niżka ta  obowiązuje również 
członków nadzoru sądowego i 
przeforsow ał ją  w łaśn ie jeden z 
członków nadzoru wb"ew  trzem 
innym

Z adziw ia jąca  je st  rzeczą, ze 
trzej członkowie nadzoru, którzy 
przecież w interesie państw a i 
rzesz pracu jących  poświęcili się, 
przyjm ując ciężki obowiązek na­
dzorców, mogli się sprzeciw iać 
ODniżeniu poborów, idącemu po 
lin ji postulatów  głoszonych pu­
blicznie z ich obozu politycznego.

NOWE P O SA D Y
W krótkim stosunkowo czasie 

przed zgłoszeniem przez „W spól­
notę Interesów " podania o nad­
zór sądowy przyjęto szereg no­
wych osób. Zaangażowano więc 
do „W spólnoty Interesów ", oczy­
w iście na dobre pensje (w  jed ­
nym wypadku na 4.000 zł. mie­
sięcznie), nastęDujące osoby: pp. 
Sternbacha, H ochefe'da, A dera i 
Besterm ana.

N azwiska same mówią za siebie 
i wszelkie komentarze są zbytccz 
ne.

Okazuje się, że na „W spólno­
cie In teresów " żydzi m ogą robić 
interesy, bo np. na gruncie ber­
lińskim w ypłynął na w>downię 
osław iony Mowsze Lew in i za­
proponował F lickow i pośred­
nictwo w spraw ie „W spólnoty In ­
teresów " między nim a pewnymi 
czynnikami w Polsce wzannan za 
honorarjum w sumie 2 m iljonów 
dolarów W prawdzie zdewalubwa 
ny dolar nic przedstaw ia już daw 
nej w artości, niemniej jednak 
tworzy to sumę dość pokaźną.

„W Y JA Ś N IE N IA "
I na te zarzuty „Polska Zbroj­

na" zasadniczo konkretnego nic 
nie odpowiedziała, bowiem goło­
słowne twierdzenie, że powyższe 
zarzuty „P o lon ii" są  całkiem  po­
zbawione podstaw, nie jest argu 
meniem, stwierdzenie natom iast 
przez „Polskę Zbrojną", że ów ad­
wokat ani grosza jeszcze nie otrzy 
mał na poczet należności, bez po­
dawania wysokości honorarjum , 
wydaje się raczej potwierdzać za­
rzut w ysunięty przez „P o io n ję". 
Na resztę zarzutów „P o lska  Zbrój 
na“  nie odpowiada.

Ja k  w idać więc, polemika ra ­
czej potw ierdziła zarzuty staw ia­
ne przez „P o lon ie", zaniepokoje­
nie Śląska nic się nie zm niejszyło.

Co z szylingiem?
„N eue F re ie  P resse " nono* i, 

ze równocześnie z fu z ją  banków 
wiedeńskich A u strjack i B ank Na 
rodowy przejdzie praktycznie do 
nowej w aluty szylingow ej, Z chwi 
lą  bowiem, kiedy sam Bank N a 
rodowy bierze o fic ja ln ie  kurs 
clearingu pryw atnego za poast; 
wę do oszacow ania sw ych zapfl' 
sów złota i dewiz, musi ten pro­
ceder obow iązyw ać także i w szy­
stkie inne banki oraz przedsię­
b iorstw a. B an k  Narodowy posia­
da obecnie zapas złota w a ito śc i 
±89,5 m ilj. szylingów , zapas de­
w iz w sumie 25 m iljn . i inne ak­
tyw a wartości 40 —  45 m ilj. szyi. 
razem więc 255 —  260 m ilj. szyi 
W aloryzacja o 28 proc. oznacza 
łaby książkowo zysk w w ysokości 
71 —  72 m ilj. szyi. Zobowiązania 
W iedeńskiego Bank Vereinu w 
Banku Narodowym  wynoszą oko­
ło 60 m ilj. szyi.

Echa rardowskie

MWRCftlK
o b le tk i do u a n if i

Cł-TONią PRZED

LPBOW.CHt:rn.Fflgm.nóG.P BhHOmjwigGO

Sk jrfowott pbiska"99
U kazał się w druku trzeci ze­

szyt skarbowości polskiej prof. I. 
W einfelda. Swego czasu zdawa­
liśm y spraw ę z p ierw szych dwóch 
zeszytów tego dzieła.

Z natury rzeczy część trzecia, 
om aw iająca poszczególne podat­
ki, daje mniej pola do wywodów 
teoretycznych. Rola autora pole­
ga tutaj na dokładnem przedsta­
wieniu obowiązującego ustaw o­
daw stw a. W naszych w arunkach, 
wobec ciągłych  zmian, dalej wo- 
oec szeregu n iejasności i sprzecz­
ności w ustaw ach jest to zadanie 
niezwykle trudne, z którego autor 
w yw iązał się ja k  można było n a j­
lepiej.

W ystarczy tylko spojrzeć na 
wykaz źródeł ustawodawczych, 
dotyczących poszczególnych po­
datków, by zrozumieć ja k  olbrzy­
m iej pracy w ym aga zapoznanie 
się z temi zagadnieniam i. N aprzy-

w ykonawczych!
W krytyce systemu podatkowe­

go prof. W einfeld sta je  na stano­
wisku, że w obecnych warunkach 
reform a system u podatkowego 
nie byłaby w skazaną, gdyż odro­
czyłaby stab ilizację, która jest 
nam tak bardzo potrzebna. Zna­
niem autora pożyteczniejszem i 
bardziej wskazanem  od wielkiej 
reform y systemu byłoby uprosz­
czenie przepisów m aterjalnych  i 
procedury

Chaos podatkowy i n ie p e w n o ś ć  
uważa autor za bardziej szkodli­
w y od ogólnej w ysokości cięża­
rów, która nie może być w ydat­
nie zmniejszona wobec potrzeb 
państw a. Ze stanow iskiem  tem 
możnaby polemizować.

O statni zeszyt „Skarbowości 
polskiej" przynosi ogromną ilose 
praktycznych wiadom ości dla 
płatników, gdyż daje system atycz

N a dzień ju trzejszy  zostało 
zwołane nadzwyczajne w alne 
zgromadzenie akcjonarjuszów  Za 
kładów Żyrardow skich.

Porządek dzienny zgromadze­
nia zaw iera między innemi punkt 
dotyczący reasum eji uchw ały po­
przedniego walnego zgromadze­
nia, na mocy której zgłoszono 
wniosek do sądu o ustanowienie 
sekw estru.

Przypuszczać należy, że ju ­
trzejsze zgromadzenie nie doj­
dzie do skutku, tak ja k  to miało 
m iejsce ze zwołanem przed m ie­
siącem  i rozwiązanem , tym  ra ­
zem jednak z innych względów, 
a m ianowicie zarząd sekw estru 
uważa zwołanie walnego zgroma­
dzenia bez jego udziału za nie­
form alne. To stanow isko sekwe- 
stratorów  napotkało na sprzeciw 
prawników, którzy tw ierdzą, iż 
zwołanie w alnego zgromadzenia 
mimo istn ienia sekw estru należy 
do atrybu cji zarządu przedsięoior 
stw a. Sami zaś akcjonarjusze u- 
w ażają  za najlepszy środek w y j­
ścia z wytw orzonej sy tu ac ji, o- 
s iągn ięcie porozum ienia m iędzj 
obu grupam i lecz oczyw iście w 
tym wypadku grupa boussacow- 
ska m usiałaby się zdobyć na od­
robinę lo jalności i uczciwości w 
stosunku do grupy polskiej 

Pełnom ocnik zarządu przedsię­

b iorstw a zgłosił swego czasu za­
żalenie przeciw  d ecyz ji'o  ustano­
w ieniu sekw estru. Zażalenie to 
zostało już przesłane przez Sąd 
O kręgowy w  W arszaw ie do Sądu 
A pelacyjnego  i podjęto staran ia 
o uzyskanie jaknajs/ybszego ter­
minu rozpraw y incydentalnej w 
Sądzie A pelacyjnym .

B yty  g e n e ra iry  dyiektor Za­
kładów Żyrardow skich  Verm e- 
ersen, usunięty przez sekw tstra- 
torów sądowych, w niósł do Sądu 
Okręgowegu w W arszaw ie po­
wództwo o szkudy i s tra ty  spo­
wodu zerw ania umowy, które to 
ocenia na 50.000 zł. Jednocześnie 
z tem, pełnomocnik zarządu

W KILKU WIERSZACH
D ALSZY SPADEK 

CBROTÓW ŚW IATO W YC H
Według obliczeń Lipo Narouów, 

handel światowy uległ w ciągu 
pierwszych miesięcy r. b. dalszemu 
ograniczeniu, mianowicie wartość 
importu światowego w styczniu r. b 
szacowana była na 9S5 milj. dola­
rów w zlocie, w lutym zaś r. b. na 
906 m ilj.; jednocześnie wartość wy­
wozu obliczano w styczniu r. b. na 
892 milj., podczas gdy w lutym na 
854 milj. doi. w złocie. W porów­
naniu z wartością handlu światowe­
go w poszczególnych miesiącach ro­
ku 1933 nastąpił daiszy ipadek 
wartości zarówno importu, jak i 
eksportu światowego Przywóz świa­
towy stanowił w lutym r. b. 3 1,7  
proc. wartości importu światowego 
w r. 1929, a eksport 32,4 proc. war­
tości eksnortu światowego w lutym 
r. 1929. *
INW ESTYCJE  N A  KOLEJ AUH... 

A N G IE LS K IC H
Cztery najważniejsze towarzystwa 

kolejowe Wielkiej Brytanj! przewi­
dują na rok bieżący praco inwestj - 
cyjne na ogólną sumę 15  milj. fun­
tów. M. in. ma nyć zbudowanych za 
te pieniądze 500 nowych lokomotyw, 
pozatem prowadzone będą prace e- 
lektryfikacyjne, przewidziany jest 
zakup dużej ilości wagonów, wpro­
wadzenie nowych typów wagonów 
sypialnych i restauracyjnych.

Z Y S K I TR AM W AJÓ W  ROSN4
Walno Zebranie akcjonarjuszów 

Łódzkich Kolei Elektrycznych u- 
chwaliło wypłacenie dywidendy za 
rok ubiegły w wysokości 3 i pół 
proc., czyli 2 1 zł. od akcji. W  ze­
szłym roku Tramwaje Łódzkie pła­
ciły tylko 10 zł. Dywidenda płatna 
je s t . od dzisiaj.

A  czy nie bardziej wskazano by- 
byłoby zamiast wypłacania wyższych 
dywidend, obniżenie ceny prze jaz-przedsiębiorstw a w ystąp ił o poz-

lie  sekw estratorc -, jako oso- jó w ? Straciłyby na tem oczywiście
jednostki, zresztą i tak nie korzy-

kład podatek gruntow y na z ie ln e  przedstaw ienie przepisów, 
»uiach Polski unorm owany je st w 1 rozrzuconych po różnych usta- 
56 ustaw ach i rozporządzeniach wach i rozporządzeniach.

żebranie
Koła Pomorzan

W czoraj odbyło się walne zebra 
nie sprawozdawczo - wyborcze 
Akadem ickiego K oła Pomorzan. 
Sprawozdanie ustępującego zarzą 
du złożył p. Łangow ski, poczem 
zebrani uchw alili absolutorjum  z 
podziękowaniem dla ustępującego 
zarządu. Po sprawozdaniu odbyły 
się w ybory nowego zarządu, a po 
nieważ zgłoszono tylko jedną li­
stę -— narodową, więc na mocy 
nowej ustaw y przeszła ona bez 
glosow ania. Nowym prezesem  ko­
ła będzie kol. Czesław M orański.

Na zebraniu uchwalono rezolu­
cję, aby Koło Pomorzan w spół­
działało w utworzeniu U niw ersy­
tetu Pom orskiego, wszechnicy o 
charakterze akademickim w Toru­
niu.

biście odpowiedzialnych na w y­
padek zasądzenia powyższej su ­
my M iejm y nadzieję, że jednak 
do tej ew entualności nie dojdzie, 
naiw nością byłoby sądzić, że sąd 
może przyznać tak horrendalnie 
wysokie odszkodowanie, niczem 
absolutnie nie uspraw iedliwione.

Losowanie książeczek 
p. k . o.

Dnia 25 kwieiriia 193„ r. odbyło się 
w Centrali P. K. O. w Warszawie 27-e 
z rzędu losowanie książeczek na pre­
miowane wkłady .oszczędnościowe 
Serji li-ej. *

Po zl. 1.000.— otrzymają właścicie­
le następujących ks ążeczek:
50.008 50.838 51.207 53.1-47 53.300
53.360 "4.0Ó4 54.598 54.«27 5.909
56.91: I 57 1 65 57.511 58.317 58.508

,.691 58.693 59.173 59.319 59.584
60.158 61.021 61.681 62.275 62.470
62.80  ̂ 62.856 62.929 63.073 o3.37C
6t .020 60.ÓI8 65.770 66.680 67.321
67.371 67.794 68.010 69.195 70,384
70.645 71.245 71.627 71.851 73.054
74.699 7o.347 75.360 75.453 75.858
76.001 76.301 78.702 79.112 79.824
79.967 81.817 82.668 83.221 83.224
85.368 86.010 86.244 87.294 87.621
88.128 88.290 8S.563 88.717 88.864
90.il4 90.286 91.313 92.001 92.407
92.519 92.537 92.978 93.434 93.705
93 964 94.366 94 983 96.267 97.378
97.931 97 956 98.041 98.585 98.962
99 646 100.032 100.231 100 528 100.813 
107.670 10 .876 101.966 103.957

stające z tramwajów, posiadające 
własne auta, leoz wzamian zyskały­
by te setki tysięcy szarych ludzi, 
zmuszonych do korzystania z loko­
mocji tramwajowej.

Dzis na giełdzie

104.503 
107.283 
1U8.735 
109.827 
112.367 
113.732 
114.881 
! 15.778 
1 16.563

105.195 
107.549 
109.187 
110.173 
112.870 
114.077 
1 15  330 
116.438 
116.786

105.999 
108.173 
109.294 
110.821 
113.554 
114.386 
1 15.343 
116.447 
117.M9

106.405
108.390
I OS. 541 
111.377 
113.655
II .787 
115.380 
116  461 
117.453
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W i ę z y
p  o W 1 *  £ Ć

Żródłwh lektury najobfitszem  był spor; zbiór k s ią ­
żek dla dzieci na w si u w ujostw a. Tam ty ło  używanie. 
Tam  J a ś  po raz pierw szy zapłakał nad „Sercem  A m i­
cisa... Tam z Tam pą A lad yn a szukał skarbów Sezamu 
lub unbsił się  w g^rę na czarodziejskim  dywaniku, fan  
tastycznym  prawzorze aeroplanu. Tam  nauczył s :ę Współ­
czuć ciemiężonym a dumnym szczepom mężnycm D ela­
warów, ostatnich Mohikanów, —  uw ielbiać bohaterów 
potężnych a cichych i skrom nych, ja k  Sokole Oko albo 
Duch Puszczy, __ pogardzać pysznym i ich przeciw nika­
mi, kochać s,ę  w uroczej A lic ji, podziw iać odważną 
K o rę— Tam  spadła przed nim zasłona historycznej prze­
szłości tej ziemi, której synem się urodził. „P ielgrzym  
z Dobromila był stary, odznaczał się dziwnym dtiżym 
drukiem, pachniał jakby  mchem i pleśnią. Młodsze
0 wiele „Wieczór., w  O jcow ie" w ydaw ały się jeanak 
długie i trudne, i nie zostaw iały w yraźnego wrażenia. 
N ajm ilszy, najbliższy^ był i pozostał nazawsze „Pokój 
D ziadunia". Opowieści historyczne przeplatając oby 
czajowem i, w iążąc pr eszłość z teraźniejszością, kreśliły
1 m odulowały w miękkiem, podatnem tworzywie fan ta ­
z ji dziecinnej obrazy plastyczne, barw ne, żywe i zdu­
m iew ająco trw ałe. M ały J a ś  był ju ż  oddawna dorosłym 
Janem , kiedy we wspomnieniu w yczuw ał jeszcze ów

dziecinny dreszcz przerażenia i jakby powiew lodowa­
ty, :dący z lochów ponurych, w których, przez ojca ro­
dzonego zam knięty, cierpieć m usiał karę okrutną w oje­
wodzie P łaza  za złam anie ojczystego obyczaju...

1 ik  J a ś  czytał i zaczytyw ał się od piątego roku ży­
cia. Skoro raz przyw arł do książki, niesłychanie trudno 
gc było j j ż  od niej oderwać choćby dla przechadzki..: 
A le równie dobrze, gdy już się znaiazł w ogrodzie (lub 
na w si w lesie czy w  polu) umiał zapam iętać się w za­
bawie et w ja k ie jś  dziecinnej obserwa 11, i nie mniej 
trudno skłonić było go wtedy do powrotu. Ja k ie ś  we­
wnętrzne mocne nici naw iązyw ały się szybko między 

»a ,uarzucfej£tcym się wycinkiem  rzeczyw istości czy 
a u y książkow ej, i snuł je  w sobie dalej i dalej, mocą 

bezwładności, oderwany od wszystkiego...

. ® az’ w  ogrodzie tak się pogrążył w obserw ow a­
niu małego m rowiska, M arcia przez pól godziny napróź- 
no pow tarzała mu, że czas iść do domu. O dpow iadał: 
zaraz! nie odw racał głowy. Stanęła w reszcie nad
nim i, załam aw szy ręce, pow iedziała:

W idzisz, mój Jan ku , ja k i j a mani z tobą kłopot.
Zw rócił na nią wtedy sw oje niebiesko-szare, tak 

sto jakby nieobecne, dalekie oczy. Zastanow ił 
i w sta ł:

—  No, to już nie becz. Ju ż  idę.
Dochodząc do domu, jeszcze mu rzuciła uw agę-
—  A le wiesz, nie mów mamusi, że ja  powiedziałam , 

ie  mam z tobą kłopot.
—  Wiem. Nie powiem.

Dziewczynka odczula potrzebę dodania 
uspraw ied liw ien ia ;

zę-
się

tytułem

—  N ie, żeby nie mówić, ale żeby się m am usia nie 
zmartwiła.

Po powrocie z przechadzki z jad ali drugie śniadanie. 
Potem M arcia uczyła się, J a ś  czytał. Zaraz jaicoś po 
czw artej w racała  m atka i naprędce przyrządzała obiad 

Z czasem można było p rzy jąć  służącą. Dzieci zaczęły 
chodzić do szkoły. Życie weszło na tory bardziej noi 
malne. A le w sercu M arty zakorzenił się w stosunku 
do „ Ja s ia "  pierw iastek opiekuńczo-macierzyński. I nfę 
zniknął już  potem nigdy Może nawet, wskutek ciężkich 
doświadczeń w łasnych, pogłębił się jeszcze bardziej, 
dając je j in tu icyjną zdolność przenikania jego również 
udręczeń i przejść życiowych. Zresztą pojm ow ała i osą­
dzała je  po swojemu, w  sposób, który nieraz djam etral- 
nic był sprzeczny z uczuciam i i dążeniami brata.

•

Ju ż  przed w ojną M arta zdawała sobie spraw ę, że je ­
go pożycie m ałżeńskie nie je st  wzorowe ani szczęśliwe. 
A  podczas pierw szego urlopu, który spędził u niej w do­
mu, nabrała  przekonania, że wchodzi tu w grę osoba 
trzecia. Poglądy, które od niechcenia czasem w yrażał, 
zam yślenia, w  jak ie  w pewnych momentach zapadał, 
cały  stosunek jego do M arji, wszystko utwierdzało ją  
w tem mniemaniu.

M arta b yła  osobą głęboko w ierzącą. W ysnuw ała stąd 
w szystkie praktyczne konsekwencje. P rzejśc ia  Ja n a  
były dla niej jedyn ie objawem chorobliwie ( je j zda­
niem) w ybu jałe j zm ysłowości. I jakkolw iek Ja n  był je j 
najbliższą istotą na ziemi, w spraw ie le j bez w ahania 
i bez zastrzeżeń sra ła  po strom o M arji.

(C. rtO.

Waluty: Dolar 5.2434; frank fran­
cuski 84.93; frank szwajcarski 
17 1 .15 ; funt szterling 27.12; marka 
niemiecka 203; szyiing attstrjacki 
98; Korona czeska 21.75.

Monety: Dolar złoty 8.9534; rubel 
zlt„,y 4.0434.

Dewizy. Berlin 208.30, Belgja 
123,86; riolandja 858.55; Londyn 
27.12; Jo Wy J oi-k 5.26-14; Nowy Jor];

abei 5.27, ; Paryż 34.96Ż4; Praga 
22; Szwajcarja ±71.59; Sztokholm 
loii.85; Wiochy 45.11.

Papiery procentowe: 3 proc, Poż. 
Budowlana 43.75; 4 proc. Pc-i. Do­
larowa 53.15; 4 proc. Poż. Inwesty­
cyjna 1 1 1  75; 5 proc. Poż, Ktmwer- 
syjna 65.15; 6 proc. Poż. Dcłurowa 
75.75; 8 proc. Poż. Dilionowska
85.75; 7 proc. loż. Stabilizacyjna 60; 
7 proc. Poż. Śląska 06; 4,5 proc. L i­
sty Zast. Ziemskie 49.50; 7 proc. L i­
sty Zast. Ziem. Dolarowe 33; £ proc. 
L. Z. T. h m. Warszawy 63.50; 8
proc. Ł. Z. T. K. m. Warszawy 54.87; 
6 proc. Obligacje m. Warszawy V III 
i IX em. 49.50.

Akcje: Bank Polski 82.75; Lilpop 
11.65 ; Staracnowice 10.30; Warsz. 
Tow Akc. Fabr. Cukru 17.50^ O- 
strowiec 20.25; Modrzejów 3.80; H&- 
beibusch 38.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Warszawa, 25. 4. Ceny za 100 kg. 

fianco Warszawa. Żyto jednolite 700 
j l .  od 4.25— 1 4.75, pszenica jedno- 
ita 748 gl. 19.00—19.50; . pszenica

zbierana 737 gl. 18.50— 19.06: owies
jednolity 468 gl. 12.00— 12.50 owies
zbierany 438 gl. 11.00—11.50 ; jęcz­
mień kaszany 632 gl. 13.75 14.25; 
jęczmień browarny 684 gl. 15.50—! 
16.00; groch polnj z woi-Kiem 20.00 
—22.00; groch Wiktorja z work.
30.00—34.00; wyka 12.50— 13.00; ne- 
luszka 12.50—13.00; seradela pc Jw . 
czyszczona 8.50—9.50; łubin niebie­
ski 6.25—6.75; łubin żółty 8.75__
9.25; l.epak zimowy bez obrotu 46.00 
—49.00; rzepik zimowy bez obrotu
49.00—51.00; rzepik letni 49.00 
bl.OO; siemię lniane basis 90 proc. 
bez obrotu 47.00—50.00; koniczyna
czerw. >=ur. bez gr. kanianki 135.00__
175.00; koniczyna czerw, bez kan o 
czyst. 97 proc. 200.00—235.00; koni­
czyna biała surowa 60.00—70.00; 
koniczyna biała bez kan. o czyst. 97 
proc. i O.Ou—100.00; ziemniaki jadal­
ni 3 75— 4.25; mak niebieski z work.
39.00—44.00; mąka pszenna gat. I 
45 proc. luks. 32.00—36.00; mąka 
pszenna gat, I 65 proc. 28.00—32.00; 
mąka pszenna tat. drugi 20 proc. po 
Iuks. 23.00—2 1.0®.; _ mąka pszenna 
gat. trzeci „poślednia" 17 .00—23.00; 
mąka żytnia I gat. 0 do 55 proc
23.00—24.00; ;nąKa żytnia I gat. 0 
do 65 pro ,̂. 22.00—23.00; mąka żyt­
nia II gat. 17.00—18.00; malca żyt­
nia razowa 17.0u—18.00; mąka żyt­
nia poślednia 12.00— 13.00; otręby 
pszenne szale z przem. stand. 11.50— 
12 .00; otręby nszenne średnie z 
przem. stand. 10.75—11.2 5 ; otręby 
żytnie z przemiału stand. 9.00— 
9.50; kuchy lniane 18.50—19.00; ku­
chy rzepakowe 12.50—13.00; kuchy 
słonecznikowe 42 44 proc 13.00— 
13.50; śrutj sojowa 45 proc. z work.
17.00—17.50. Ogólny obrót 4090 tonn, 
w tem żyta 3040 tonn. Usposobienie 
spokojne.
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I  a d e r e w s K i  w  a n e g d o c i e
Z dzieła prtrf Chariesa Philipsa o mistrzu

i.
Jed n a  z większych firm  w New 

Yorku w ydala teraz w spaniale 
książkę prof. C harles‘a P h ilip s ‘a 
o Paderewskim .

Wielka zaleta książki
N a podkreślenie w olbrzymiem 

tem dziele, liczącem 563 strony 
dużego form atu, zasługu je oko­
liczność, że odbija ono całkow i­
cie od zw ykłych tego rodzaju pu- 
blikacyj o Polsce zagran icą. J e ­
śli bow.em autorem publikacji, 
zazwyczaj propagandow ej, był 
Polak, w padał on w  istn y szał 
panegiryzm u, że aż powstawało 
pytanie, czy przypadkiem  pod po­
zorami chw alenia kogoś za 
wszystko i na każdym kroku nie 
kry je  się ja k a ś  utajona, a bardzo 
głęboka złośliw ość, dzięki której 
autor po swojem u drwi i zohydza 
opisyw aną postać. N atom iast au­
tor cudzoziemiec, popełniał za­
zwyczaj m asę błędów ju ż  n ietyl­
ko w  nazw ach geograficznych  i 
nazw iskach, lecz naw et w  opisy­
waniu różnycn wydarzeń, skut­
kiem czego zagraniczne publi­
kacje  o Polsce czy Polakach  by­
w ały często stekiem  niebyw ałych 
bzdur, od których czytania robiło 
się  aż mdło.

Dzieło prof. P h ilip s ‘-a różni się 
pod każdym względem bardzo za- 
saczyunie od takich  w łaśn ie pu- 
b likacyj. Je s t  ono poważne, opar­
te n a źródłach, usiłu jące nawet 
u łatw ić  w łaściw e rozum ienie rze­
czy, osób i stosunków cudzoziem­
cowi i dochodzące w  tem w łaśn ie 
dążeniu do tego, że autor zajm u­
je  s ię  naw et sposobem w ym aw ia­
n ia  nazw isk polskich. Gorąco też 
polecićby należało przeczytanie 
tej w łaśn ie książki szczególnie 
cudzoziemcom, chociaż i n ie je 
den Polak może się z niej dowie­
dzieć bardzo wielu  ciekaw ych 
rzeczy.

Mistrz —  amatorem 
dobrej kuchni

D la czytelnika polskiego, p<>za 
mnóstwem ciekaw ych szczegó­
łów z osobistego życia m istrza, z 
jego pierw szych w ystępów  mu­
zycznych, książka zaw iera w iele 
m aterjalu  anegdotycznego. Do­
w iadujem y się, że Paderew ski 
je s t  nietylko m istrzem  tonów, 
lecz również sp ec ja listą  w zakre­
sie  przygotow ania potraw. Pade­
rew ski —  pisze P h ilip s —  słusz­
nie uważa, że pokarm je s t  jedną 
z n ajw ażn ie jszych  rzeczy w  życiu 
—  szczególnie dla artystów , któ­
rzy  często ch adzają głodni, P a ­
derew ski n ieraz szczerze k ry ty ­
kow ał kuchnię am erykańską i 
angielską. „A m erykanie —  powie 
dział k iedyś m istrz  —  są  zupeł­
nie obojętni, je ś li chodzi o jakość 
potraw . S ą  oni dość bogaci, aby 
psuć kuchnię francuską- A. prze­
cież m acie doskonałe owoce, ma­
cie  też doskonałe m ięsa, a le nic 
nie p otra fic ie  z tego zrobić do­
brego. W asze ryby są  w strętne. 
Zniszczyliście przecie zupełnie 
raki m orskie, łososie, zniszczyli­
ście też lasy . N ie m yślicie wcale 
o tem, że przecie z czasem p rzy j­
dzie po w as następne pokolenie. 
A n g lją  zaś —  utrzym uje P ad e­
rew ski —  je st  jeszcze gorsza od 
St. Zjednoczonych, gdyż tam pro­
dukty spożywcze są znakomite,

nic jednak dobrze nie sm akuje.
Sam  lubiąc dobrze zjeść, Pade­

rew ski nigdy nie zapom inał o 
tem, aby się podzielić z innymi. 
Na tym tle ciekaw y je st  w ypa­
dek, opowiedziany przez konduk­
tora Coppera, k tóry  był przed la- 
ty  dozorcą pulmanowskiego wozu 
m istrza. Gdy Paderew ski kiedyś 
dowiedział się, że na torze kole 
jow ym  zgrom adziła się  pewna 
ilość włóczęgów, dał polecenie 
Copperowi, aby Każdemu z nich, 
kto się zgłosi do niego, w^dał 
sporą m iarkę jedzenia. Copper 
był posłuszny, okazało się Jed ­
nak, że liczba włóczęgów wciąż 
w zrastała, w krótce też Copper 
nie m iał ju ż  co rozdaw ać i po­
szedł poskarżyć się m istrzowi, 
który na to odpow iedział’ „To 
dobrze, zam iast jedzenia proszę 
dać każdemu, kto s ię  zgłosi, po 
pół d o lara". B yło  to jeszcze gor­
sze, gdyż uość okolicznościowych 
głodnych u rosła  bardzo , szybko 
do rozm iarów  tłumu. Wobec tego 
Copper sam  zabrał się  do spraw y 
i szybko rozpędził grom adę że­
braków.

W  ciągu całego swego życia, 
Paderew ski „karm ił rzesze". I  tu 
pro f. Philips podaje moment b ar­
dzo pouczający d la  wielu w spół­
czesnych dygnitarzy, zaznacza­
ją c , że w ciągu pełnienia obo­
wiązków prem jera  i ca łe j sw ej 
pięcioletniej k a r je ry  politycznej 
i dyplom atycznej Paderew ski 
przyjm ow ał bardzo hojnie, .. lecz 
za każdą podaną gościom  potra­
w ę p łac ił z w łasnej kieszeni, a 
nie ze skarbu publicznego.

Jak PaderewsKi 
przygotowuje się do 

koncertu?
Paderew ski należy do osób do­

skonale zrównoważonych, syp ia 
zazwyczaj bardzo dobrze i łatwo 
mu zasnąć. Po p racy  udaje się do 
łóżka i śpi ja k  dziecko. Bardzo 
często czyta w  łóżku, zawsze jed ­
nak odsypia należną ilość godzin.. 
Zw ykle m istrz w sta je  późno, bo 
o 10 -ej w te dni, kiedy nie ma 
koncertu, albo o 1 -szej —  gdy 
koncertuje. Je g o  ranny posiłek, 
o ile  nie ma popołudniu koncer­
tu, składa się z filiżan k i kaw y czy 
herbaty, do której Paderew ski 
nic nie je , naw et kaw ałka chleba. 
O czywiście, je s t  on przyw iązany 
bardzo do nabranego w Am eryce 
zw yczaju, który każe sporządzać 
drugie śniadanie z g ra p e fru it o- 
raz  bekonów i ja j .

W dzień koncertu Paderew ski 
nie je  nic aż do samego koncertu, 
prócz ugotowanego na miękko 
-ajka. W ciągu przerw  między 
poszczególnemi punKtami progra­
mu m istrz popija  lem oniadę z cu­
krem, niekiedy zaś po koncercie 
w yp ija  k ieliszek szam pana, przy­
czem woli zawsze jego  słodki ga­
tunek. Paderew sKi pali. M usi on 
m ieć zawsze sw oje papierosy, 
któremi bardzo chetnie częstuje 
otoczenie, lubi bowiem, aby inni 
z nim palili. W każdej chw ili, dla 
pokazania, że sam je st  panem 
sw ych przyzw yczajeń, a nie one 
nim rządza, Paderew ski porzuca 
palenie i n ieraz nie pali w  ciągu 
caełgo roku.

W swem życiu pryw atnem  Pa­
derew ski je st  niezm iernie oddany

ćwiczeniom gim nastycznym . Mó­
wi on, że je s t  rzeczą bardzo po­
żądaną, aby każdy dążył do osią- 

i g ińęcia  naj wyższej doskonałości 
J w zakresie gim nastyki, bo każdy, 
| kto chce być dobrym pianistą, 

musi doskonale rozwinąć m ięś­
nie, m ieć mocny system nerwo­
w y i posiadać ogólnie dobry stan 
zdrowia. To też m istrz dba b ar­
dzo starannie nietylko o ręce, 
które zresztą poddaje specjaln ej 
pieczy, z lecając codziennie m aso­
wanie k iści i palców, a bezpo­
średnio przed koncertem pogrąża 
obie dłonie w bardzo go iące j 
wodzie. Celem uniknięcia zmęcze­
nia w dni koncertu m istrz ogra­
nicza swe codzienne ćwiczenia, 
wynoszące 5 —  6 godzin, do 2 
lub 3, je ś li  ma koncert w ieczor­
ny, albo też nie ćw iczy w cale, je ­
ś li danego dnia wypada koncert 
popołudniowy'. PaderewsKi je st  
niezwykle doskonały, je ś li  chodzi 
o ćw iczenia palców . W ciągu 30 
czy 40 m inut potrafi doprowa­
dzić ręce do lepszej kondycji, niż 
gdyby g ra ł w ciągu 2 godzin. 
Paderew ski je st  też zdania, że w 
muzyce zużywa się bardzo siln ie 
energję fizyczną, je ś li  tedy za­
czyna grać źle, odrazu twierdzi, 
że w cale nie potrzebuje doktora, 
by się przekonać, że je s t  chory.

W ciągu sw ych ćw iczeń przed 
koncertem Paderew ski nietylko 
na fortepianie, ale i m yślowo 
ćw iczy i przeżyw a ca ły  program , 
który będzie grać, Opowiadał on 
raz, że bardzo często, leżąc w 
łóżku, całem i godzinami przebie­
ga m yślowo program  koncertu,; 
stu d ju jąc nutę po nucie. Takie 
przeżywanie przyszłego koncertu 
m iewa m iejsce u Paderew skiego 
naw et podczas pieszych przecha 
dzek czy konnej jazdy. Skutkiem 
tego trudno je s t  te w łaśn ie w y­
praw y Paderew skiego nazywać 
wypoczynkiem. Jedno tylko zaję­
cie daje m istrzow i praw dziw y 
wypoczynek, m ianowicie g ra  w 
bilard. Gdy gram  w bilard— mów 
Paderew ski —  mogę zapomnieć

0 wszystkiem , toteż wynikiem  
takifejj g ry  je s t  idealna kombina­
cji. wypoczynku m yślowego i f i ­
zycznego.

Paderew ski je s t  znakomitym 
pływakiem  i wielkim  miłośnikiem 
przechadzek, toteż n ieraz robi 
po kilka do kilkunastu kilome­
trów, o ile tylko na to okoliczno-
1 ci pozw alają. Co najw ażniejsze, 
PaderewsKi umie w łaściw ie ko­
rzystać z przechadzki. W yraz po­
śpiech w jego słowniku zupełnie 
nie istn ieje. Toteż dzięki temu 
odświeża on cały sw ój organizm, 
p rzyw racając mu tę moc, którą 
jego ram iona i ręce zatraca ją  
podczas koncertu. Tylko dzięki te 
mu Paderew ski może dawać tak 
olbrzym ią ilość koncertów jeden 
po drugim.

Ju lja n  W apniarski

M św ią... piszą...

Monopol biletów teatralnych
Muiiopule są obecnie w modzie 

Ma być w przyszłym  toku w  W ar 
szawie monopol teatra lny —  cze- 
ir.użby więc nie skombinować mo­
nopolu sprzedaży biletów teatra l­
nych ju ż  w tym  roku? G enjalną 
tę m yśl pow zięła spółka złożona 
z pp. B a je ra , Abram sona i Orlin 
gera  Ju w ile ra  (locum w biurze 
„ Ic a r " ) . Spółka postanow iła sobie 
zagw arantow ać w teatrach  m iej­
skich i w  teatrach  T. K . K . T. mc 
r opol na sprzedaż biletów tak nor 
m alnych, ja k  ulgowych, oczyw iś­
cie z odpowiednim procentem  zy­
sku. Ja k a  m ogłaby z tego być ko­
rzyść dla teatrów  —  nie sposób 
dociec, natom iast interes spółki 
był w cale oczyw isty.

T. K . K . T. propozycję spólk 
na zmonopolizowanie w je j biu­
rze przedsprzedaży biletów te a ­

tralnych  odrzuciło odrazu. Zrze­
szenie aktorskie, rządzące obec­
nie b. teatram i m iejskiem i, wdało 
się nieopatrznie w  pertraktacje, 
do zaw arcia  jednak umowy me 
doszło, W ostatn iej chw ili sp ra­
w a sp a liła  na panewce. A utory­
tet spółki nawet tymczasowym 
rządcom teatrów  m iejskich  nie 
w ydał się w ystarczający.

Od czegóż jednak zapobiegli­
wość pom ysłowej spó łki? N ie tak 
łatwo pogodzić się z m yślą  utra­
ty 10  proc. obrotów teatra ln ych ! 
Trzeba poprostu w yszukać ja k ąś 
firm ę, któ-aby m ogła posłużyć za 
płaszczyk do zaw arcia  umowy ? 
teatram i. Ja k  słychać, spółka za­
biega obecnie o to w  jednej z in- 
stytucy j ku lturalno -  społecz­
nych. Czyżby m askarada taka mc 
g ła  się udać? (j.V

Z nauki i sztuki
Literatura

— Odczyt polski w Kobiecej Aka­
demji Literatury w Paryżu. Założo­
na niedawno Kobieca Akademja L i­
teratury w Paryżu, na której czele 
stoi p. Helena Vacaresco, poświęci­
ła jedno ze swoich ostatnich posie­
dzeń polskiej literaturze współczes­
nej. Referat wygłosiła Marie de 
Waily (b)

— Francuski przekład „Pana Ta­
deusza". Ja k  już donosiliśmy, na 
paryskie uroczystości stulecia „Pa­
na Tadeusza", ukaże się przekład 
francuski arcydzieła mickiewiczow­
skiego, pióra Paul Cazin‘a. Cazin 
dokonał przekładu prozą, wycho­
dząc z założenia, że przekładu wier­
szem mógłby dokonać jedynie poeta 
miary równej Mickiewiczowi, co o- 
czywiście jest niemożliwe. Tu nale­
ży dodać, że przekłady prozą dzieł 
poetyckich mają w literaturze fran­
cuskiej świetną tradycję, jak na- 
Pfzykład tłumaczenie „Boskiej Ko- 
medji", dokonano przez Rivarol‘a 
lun przekład poezji Edgara Poe‘go

przez Baudelairc‘a. Wydanie francu­
skie „Pana Tadeusza" opatrzone bę­
dzie komentarzem tekstu oraz 
przedmową jednego z wybitnych pi­
sarzy francuskich, prawdopodobnie 
Józefa Bedier, autora głośnej książ­
ki o „Tristanie i Izoldzie", (b)

— Polska delegacja na kongresie 
literackim. Pen-Klub polski został 
zaproszony do wzięcia udziału w 
między nai-odowym kongresie literac­
kim, który w pierwszych dniach 
czerwca r. b. odbędzie się w Edyn­
burgu w Szkocji. Delegatami Pcn- 
Klubu będą prezes Jan  Parandow- 
ski i Zofja Nałkowska, (b)

Muzyka
— 50-lecic Smetany. Za parę dni 

rozpoczną się w Czechach wielkie 
uroczystości muzyczne dla uczczenia 
50-lccia zgonu F . Smetany. Potrwa 
ją one blisko miesiąc, obejmując np- 
w Pradze 5 koncertów i 8 przed­
stawień operowych, na których w 
porządku chroń ologicznym będą wy­
stawione wszystkie dzieła Smetany.

(b)

Dzi! jury nagrody nauM m EiDMy
Jutro —  naaroda muzyczna i artystyczna, w  poniedziałek —  literacka

red. G liński i prof. Ja n  M aklakie- 
wicz.

Równocześnie pod przewodnic­
twem kom. Kościałkow skiego o- 
bradow ać będzie ju ry  nagrody ar-

Dziś o godzinie 16 .15  w sali 
portretowej na Ratuszu odbędzie 
się posiedzenie sądu konkursowe 
go m iejsk iej nagrody naukowej. 
W skład ju ry  nagrody naukowej 
w chodzą: z ram ienia U niw ersy­
tetu W arszaw skiego prof. Anto­
niewicz, z. ram ienia W arsz. Tow. 
Naukowego prof. K otarbiński, z 
ram ienia K a sy  im. M ianowskiego 
prof. Lutostański, delegat Mini 
sterstw a W. R. i O. P . inż. Bia-

prz 
Przy-

łobrzeski oraz zaproszeni 
prezydenta m iasta prof. 
chodzki oraz prof. Arnold.

Ju tro  odbędzie się  posiedzenie 
sądu konkursowego nagrody mu
zycznej. Obradom przewodniczyć 
będzie wiceprezydent Pohowsiti 
ju ry  zaś stan ow ią: prof. Heinłze, 
prof. M aszyński, prof. Smidowicz, 
prof. M orawski, prof. Różycki, de 
legat Min. W. R. i O. P. p Ta 
deusz M ajzner, dyr. N iw iński,

Tydziwń książki
W ED ŁU G  D A N YC H  Z JE D N  OCZONYCH O R G A N IZ A C Y J 

K S IĘ G A R S K IC H
THR D AN IEL: Pożegnanie młodo­

ści. Poezje. 8° str. 73. Lwów. 1934. 
Dom Książki Polskiej,, Z , 3.00.

KRA H ELSKA  H .: Wspomnienia
rewolucjonistki 8G str. 291. Warsza­
wa, 1934. M. Frrchtman. Zł. 7.00.

K RASZEW SKI J .  I.s Chata za 
wsia Powieść. Opac S. Turowski 
8 str. 381. Lwów, .934 Ossolineum. 
Bibl. Naroaowa I Nr. 122. Zł. 3.80.

ŁO PALEW SKI T.: Prowincjusze.
Powieść 8° str. 271. Warszawa, 
1934. „Rój". Zl. 3.00.

N A SIELSK I ADAM: Mamba. Po­
wieść. 8° str. 254. Warszawa, 1934. 
S. Cukrowski. Zł. 6.00.

PASTU SZKA J . Ks. dr.: Filozof ja 
współczesna, t. I. 8° str. 167. War­
szawa, 1934. Gebethner i Wolff. Zł.
7.o0

PIETRZYŃ SKI R .: Naród w pań­
stwie. 8° str. 186. Poznań, 1934. 
Dom Książki Polskiej. Zł. 6.00.

SAND G.: Ona i en. Romans. Prze 
kład J .  Krzywińskiej. 8° str. 180. 
Warszawa, 1934. F . Hoesick. Zł. 6.00.

tystycznej, sk ładające się z nastę 
pujących członków: prof. Tadeusz 
Pruszkow ski, prof, Okuń, arch. 
B. Pniew ski, Tadeusz M arczew­
ski, prof. Kam iński, prof. W ró­
blewski, prof. Jastrzębow ski, prof. 
T ichy, arch. Nowakowski, arch. 
Lubelski, prof. B atow ski i dele­
gat Min. W. i O. P. p. Je rzy  S ien ­
kiewicz.

W reszcie w poniedziałek 30 b. 
m. pod przewodnictwem wiceprez. 
Ponowskiego zbierze się sąd na­
grody literack ie j. W skład jego 
w e jd ą : W acław  Sieroszew ski,
W incenty Rzymowski, Ju liu sz  K a ­
den - B anarow ski, prof. U je jsk i, 
dr. K . Górski, Ja n  Hertz, Ignacy 
B aliń sk i, Ferdynand Goetel, Zo 
f ja  N ałkow ska, Z. Kleszczyński i 
Edwai-d Kozikowski.

W ysokość każdej z nagród w y­
nosi 5000 zł.

— Wystawa zbiorów Warszaw­
skiego Towarzystwa Muzycznego.
Tegoroczne uroczystości jubileuszo­
we 60-lccia istnienia Warsz. Tow 
Muzycznego zakończy publiczna 
Wystawa Zbiorów Muzycznych To­
warzystwa, obejmujących liczne ob­
razy, portrety, autografy muzyczne, 
listy i inne przedmioty, dotyczące 
Chopina, Moniuszki, Karłowicza, 
Noskowskiego, H. Wieniawskiego i 
wielu Innych mistrzów oraz rękopi­
sy i druki z ubiegłych stuleci. Or­
ganizacją, wystawy zajęło się grono 
sprcjalistów pod przewodnictwem p. 
prof. Leopolda Bincntala.

Otwarcio wystawy nastąpi w so­
botę dn. 28 kwietnia o godz. 12 -ej 
w południe w lokalu Klubu Urzęd­
ników Państwowych. Nowy Świat 
nr. 67.

Teatr
— Monografia o Karolu Adwen­

towiczu. Komitet Jubileuszowy 35- 
leeia pracy sceniczne., Karola Ad­
wentowicza wydaje w dniu dzisiej­
szym broszurę, poświęconą życiu i 
działalności zasłużonego artysty. W 
broszurze znajdą się między innemi 
rozprawy i wspomnienia Jama Lo- 
ren tow ieza , T. Boya-Żeleńskiego, 
Kornela Makuszyńskiego i innych.

<b>

Medycyna
— X IV -ty  Zjazd Pjychjatrów.

Dn. 19, 20 i 2 1 maja b. r. odbędzie 
się w Krakowie X IV  Zjazd Psy- 
chjatrów Polskich. Głównemi tema­
tami Zjazdu będą reaktywne ejioro- 
by nerwowe i umysłowe u dorosłych 
i u dzieci. Liczni prelegenci zo 
wszystkich dzielnie Polski mają o- 
mówić ten temat z punktu widzcuia 
et jologicznego, psychologicznego, 
klinicznego, zapobiegawczego, spo- 
łcczno-bczpicc/.euiowego i sądowo- 
lckarskiego Zapowiedziano ró raież 
kilka wykładów, dotyczących zagad­
nień pedagogicznych, rwiązanych » 
głównym tematem Zjazdu.

W czasie Zjazdu szereg firm far* 
maceutycznych krajowych i zagra­
nicznych zapowiedziało wystawę 
swoich preparatów. Wszelkich in- 
fcrmacyj w sprawach zjazdowych 
udziela sekretarz generalny, doc. dr. 
E. Artwiński — Kraków, Batorego 
nr. 17 .

Z  teatrów

O p e r e t k i
T E A T R  L E T N I: Domek z kart. 

Kom edja muzyczna Brunona Gra- 
nichstaedtena. A aa p ta c ja  T. Koń 
czyca. T eksty piosenek Jockera i 
J .  Paczkow skiego.

Zaczęło się trochę niepokojąco. 
W prologu ja k a ś  n iew yraźna pan­
tomima, odtańczona przez g ir lsy , 
potem w obrazie pierwszym  gar­
deroba teatru  rew jow ego z temiż 
g irlasam i, krzykiem, piskiem , 
kiepskawem i dowcipami djalo- 
gów i piosenkami o tekstach arcy- 
w łastow skich, choć pochodzą 
cych spod innego pióra. Zanosiło 
się na norm alną i banalną operet­
ko - rew ję . A le ju ż  w tym począt­
kowym bałaganiku w yp atrzy liś­
my jeden  punkt, roku jący n a j­
lepsze nadzieje na dalsze odsłony: 
M a l i c k ą .  Gdy zaś w następ­
nym obrazie z jaw ił się jeszcze na 
scenie M a s z y ń s k i ,  i gdy 
tych dw oje zaczęło nas zaw ojow y

w ać swym  wdziękiem, rozpogodz 
ly  się na widowni tw arze, roześ­
m iały się oczy, i oklaski coraz się 
rozlegały głośniejsze. Aż roz- 
krochm sliliśm y się zupełnie, pod 
daliśm y się urokowi tej czarują 
cej p ary  aktorskiej, no, i opusz­
czaliśm y teatr z jednom yślną opi­
n ią :

—  Bardzo przyjem ny w ieczór!
O co tam  szlo na scenie ? Ja k  

to w operetce: zbyt w iele sensu 
doszukiwać się nie należy. W aż­
niejsze, że ja k  w  grze czołowej 
dwójki aktorskiej, tak  w  tekście 
tej kom edyjki muzycznej dużo 
je st  wdzięku, naiwnego wdzięku 
bajk i. „Domek z k a r t"  —  to no­
wa odm iana b ajk i o Kopciuszku. 
Odmiana zresztą rew olucy jn a: 
Kopciuszek zostaje nagrodzony 
n '“ za potulność i skromność, ale 
właśnie za buńczuczne kłamstwo. 
Co tylko m ała g ir l Maud Hop­

kins w yfan taz ju je , co nablaguje 
swym  koleżankom, znajomym, ro­
dzinie —  to w szystko się  pod ko 
nicc operetki spełnia. A le na to 
trzeba mieć. szczęście Maud, żeby 
w sam  raz spotkać w wagonie 
kolejowym  autentycznego an giel­
skiego księcia , trzeba m ieć urok 
Maud. żeby w  m ig tego księcia 
rozkochać, trzeba umieć tak ład­
nie b lagow ać, żeby książę nie 
m ial serca nie spełnić w szystkie­
go, co leży w jego mocy, do mał- 
żeńsiw a z śliczną g irlsą  włącznie, 
no, i oczyw iście trzeba, żeby to 
w szystko działo się w operetce. 
W życiu także czasem  się zdarza, 
ale ci książęta i hrabiow ie, któ­
rzy żenią się z girslam i, przeważ 
nie nie m ają zamków ani ksią­
żeczek czekowych (z pokryciem ). 
Happyend ogranicza się do tytu­
łu i iluś tam Dałkowej korony.

„Domek z k a rt", zgrabnie przy­
sposobiony na scenę T eatru  L et­
niego przez Tadeusza K o ń ­
c z  y  c a, pomysłowo w yreżysero­
wany przez B o r o w s k i e g o  i 
wyposażony w  pełne smaku deko­

ra c je  W ę g i e r k o w e j ,  swój 
iuży sukces zawdzięcza również 
muzyce, m iłej, m elodyjnej, lek­
k ie j, m eprzeładowanej i świetnie 
w padajacej w ucho. D yrygent Ma- 
i-jan A l t e n b e r g  potrakto­
w ał ją  może zbyt serjo, c iska jąc 
się w ielce energicznie nad pulpi­
tem,, zato aktorzy, w łaśnie dlate­
go, że nie śpiew acy operetkowi, 
ale poprostu muzykalni akturzy 
dram atyczni, u tra fili niechybnie 
w w łaściw y  ton : nie celebrow ać 
a rjetek  i piosenek, tylko je  swo­
bodnie nucili, lub (komu głosu 
nie stało) rytm icznie mówili Oka 
zało się przytem, że zarówno M a­
licka, ja k  i M aszyński, um ieją 
śpiew ać bardzo milutko, że wczo­
ra jsza  A n iela  i M arja  Stuart w e­
spół z w czorajszym  Cyranem i 
Papkinem , równie dobrze potrą 
f ią  pohasać w operetce. Do tańca 
i do różańca!

Ja k  się już  powiedziało, M ali­
cka i M aszyński są trium fatoram i 
przedstaw ienia w Teatrze L et­
nim.. A le i reszta obsady doskona­
ła : C z a p l i ń s k a ,  jako mama

Hopkins, K r z e w i ń s k i ,  jako 
rasow y lokaj książęcy, Ł  a p i ń 
s k i ,  jako autor rew jow v i wogó­
le w szyscy.

T E A T R  8.30: Polow anie na
lam parta. Kom edia muzyczna J .  
Krzew ińskiego i L . Brodzińskie­
go. M uzyka St. Ferszko.
Coś się psu je w teatrze 8.30. A ni 

śladu dawnej pieczołowitości de­
koracyjn ej, werw a i zapał na see. 
nie stygną, zaczynają dochodzić 
do głosu stare szablony operetko, 
we, które tak ładnie zwalczono w 
pierwszym , zwycięskim  okresie o- 
peretki kam eralnej przy ul. Mo­
kotowskiej. Zespól aktorski za 
każdym razem inny, co oczyw iś­
cie nie może sp rzy jać utrzym aniu 
już, zdawało się, wyrobionego, 
własnego, nowego stylu . Nado- 
m iar i repertuar szw ankuje coraz 
bardziej.

W ystaw ienie „Polow ania na 
lam parta" nie św iadczy dobrze c 
sam okrytycyzm ie dyrektorskiej 
spółk: K rzew ińskiego i Brodziń­

skiego. L ibretto ciężkaw e i nud­
nawe, dowcipu ani na lekarstw o 
a m uzyka St. Ferszki nic sytuacji 
nie popraw ia. N ie wychodzi poza 
banał-

E lna G i s t e d t  i M i e ­
r z e j e w s k i  przypom inają 
nam czasy dawnej operet­
ki w arszaw skiej niekoniecznie z 
najlepszej strony. N ie znajdując 
snać w tekście i muzyce podnie 
ty, tem peram ent i w erw ę m asku­
ją  rutyną Ju b ila t  R e d o  po­
tra fi w ykrzesać humor z każdej 
roli, ale w olałoby się go widzieć 
w innej skórze, niż w tej, którą 
wypadło mu nosić tym razem.

Zasłużone oklaski ZDierają przy 
otw artej scenie św ietny tancerz 
R a k o w i e c k i  i doskonale 
się zapow iadająca, nowa „gw iazd­
k a" operetkowa, Iren a  D ę b ­
s k a  —  ale to za przedstaw ienie 
nie starczy.

Krótko i cierpko. Inaczej nie 
mogę. T eatr 8.30 przyzw yczaił naj 
do w idowisk pierwszorzędnych — 
a to obowiązuje.

Stanisław Piasecki.
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W IELK1 Dziś jubileusz Karola 
Adwentowicza. Jutro opera Gounoda 
„Faust". W sobotę opera Czajkow 
skiego „Eugenjusz Onegin“ z Smir- 
nowem i Bałabanem, V próbach o- 
I>era Kondrackiego „Popicliny".

TEA TR NARÓD WY: Dziś i ju­
tro sz- a Galsworthy‘ego „Uciec-- 
ka“ z Węgrzynem

TEATR PO LSKI: Dziś i jutro
„Zbrodnia i kara“  Dostojewskiego w 
inscenizacji Schillera. W próuach 
dramat Ros.worowskiego „Kaligula".

TEATR NOWY: Dz.ś i jutro ko­
medja Devala „Simona”  z Kamińska i 
Ziembińskim.

TEA TR LETN I: Dziś i jutro ko­
medja muzyczna „Domek z kari ‘ z 
Malicką i Muszyńskim. W nicd: elę
0 g. 4 pcp. Tak a nie inaczej".

TEA . h M AŁY- Dziś i jutro ko­
medja Duvemoiś „Janka" z Roma­
nówną i Warnecki.n. Dziś abonament 
5-H, jutro 5-1.

NOWA KOM EDJA: Dziś i jutro
tragikomedja Tuwima „Płaszcz" z 
waraczer u

ATENEUM  Dziś i jutro „Karyka­
tury" A. Kisielewskiego w reżyserji 
Schillera.

K A M E R A L N Y : D ziś i dni następ­
nych d-amat R ittnera „W małym  
domku” z  Adw en tow iczem  i ża b  
czyńską.

8  m . 30 (u l. Mokotowska): D ziś
1 jutro operetka „Polowanie na lam 
parta” .

TEATR DRAMATYCZNY: (Hipo­
teczna 8) : Dzis i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu”  Jadwigi Rzepeckie - 
Iwanowskiej.

WYSTAW Y
INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 

K l; Wystawa Kapistów. Magdaleny 
Gross, Feuerringa i L. Dołżyekiego. 
W salach kawiarnianych IP S ‘u wy­
staw1 zLI irowe H. Stażewskiego i 
Wł. Strzemińskiego.

ZA C tlt'lA : Wystawy: pośmiertna
Z. Jasińskiego, Związku Polskich Ar­
tystów Grabków, 1  adeusza Cieślew- 
skiego, Bronis.awa Jamontta, lózeia 
Jasińskiego i M. Wąsowicz - Sopoć- 
kowej.

MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17): We wtorki malarstwo pol­
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13 /15 ; W środy, piątki, soboty, nie­
dziele — wystawa sztuki zdobniczej.

K O I nI C E K T Y
FIL H a RMONJA: W piątek kon­

cert symfoniczny pod dyrekcją W. 
Bierdjajewa. Soliści: Robert Casa­
desus z żoną.

KON SER  WATORJUM: W obotę 
recital -śpiewaczy laureatki konkursu 
wiedeńskiego Ines Jouglet.

S. ,i M. (Królewska II) . Od godz. 
18-ej — pp. Ziehńsc (skizypce i 
forty; od godz 20.30 — p. Norska 
(śpiew), p. Petrykiewicz (recyta­
cje). -  • ,y

K IN A

Kiedy magistrat zauważy wiosnę?
W ourome trawników ulicznych

A D R IA : „ ś w ia t  należy do C ieb ie".
A P O L L O :
A M O R : „ Ł z y  dw udziesto letn iej” ,

film  p o 1 >ki.
A N T lN E A :  „U śm iech  szczęśc ia " i 

f i lm  polsk i.
A T L A N T IC :  „T an cząca  W en u s".
A S : „P rzyb łęd a ”  i dodatku
B A J K A : „b es tja  m orska” , „P a t  i 

Pata c ton” .
C A P IT O L : „P rzy ja c ie le  i kochan­

k ow ie ”  oraz „P lo in icn ” .
CASINO: „P rzebu U zen ie ".
COLOSSEUM: „ i ’apryka‘‘ i rewja.
C O LO S S E U M  (mała sala): „C on - 

go rilla ” , „P a t  i Patachon w  Konku- 
racL” .

C O R S O : „D z ie ir  grzechu”  i rew ja .
CZARY: „P a ra d a  rezerw is tów *’-
C R IS T A L : „K e r  Maynard” , „P o -  

skrom iciel” .
E U R O P A : „  -ckretarka osobista

w ych odz i zam ąż”
E R A - „Z a led w ie  w czo ra j” .
F A M A : „Iskor” .
F O R U M : „N ie w id z ia ln y  człow iek *.
Q LO R J fl „W a n im a ".
H O L L Y W O O D : „N o c  d la  c ieb ie " i 

rew ja  „T a ta  tań czy  z m am ą“ .
H E L IO S : „B ra t  d jab la ".
IK S : „P ion ie rzy  T esasu ” , fi[m p o !. 

ski
K IN O  P A R . A N D R Z E IA :

„ F l ip  i  F la p  ich Jule i  n ied o le " oraz 
„K ro lo w a  puszczj ".

LOS: „ P fż a r  stepu” , „A rsen e  Lu- 
Pin” . . . „  •

L (J X :  „P ożegn a n ie  z bronią i 
„K s ię żn a  Ł o w ick a ". .

-me; a  : .Obiad o 8 -e j“  i  „N o c
w C h icago4*.

M -JE ST IL. „P orw an ie  Kidnap- 
piilg .

M A S K A : „D la c zego  zgrzeszyłem ”  i
„ 1 0  z  Paw iaka” .

M A R S : „P jeśń  nad pieśniami ,
„T a je m n ic z y  je źd z ie c ".

M IE J S K IE :  „P ię k n y  je s t św ia t".
M IE J S K IE  M Ł O D Z IE Ż Y : „P ięk n y  

jest gw ia t" .
N O W A  T O M B O L A : „M iło ść  na

ro zk a z " i „S ek re t k ob ie ty ".
O K O  P R A S K IE ; „M iłostk i baletni- 

c y ” , „K ob ie ta  z re ;s‘ ru” .
P A Ł A C E :  „H a n k a ".
P A N  : „Zd obyć  cię muszę**.
P E T F  ( IR IA N O N ; „M a łżeń s tw o  

dla opin ji” * „ i  anna Jossetta m oją 
żoną’ ’ . .

P R O M IE Ń : „K ro i c ygan ó w ” .
P R A G A  „Sherlock  H olm es” , rew - 

ja.
RAJ „4-ch z L e g ji”  i film  polski.
R IY IE R A  „S o b o w tó r " i „R om eo  

i Ju lc ia ".
ROXY: „Parada rezerwistów".
S O K O I.: „T u n e l"  i „D on  K ich o t".
S Ł O Ń C E : „Braterstwo L u d ó w " i 

filr- polski.
S P L E N D ID :  „Ż yc ie  bez ju t ra "  i 

rew ja .
T O N : „N iew id z iah ij -.złow iek” .
U C IE C H A : „A .  L. 14 zatonęła” .
U N IA : „H o te l studentów”  i rew ja .
V AR 1ETE  K IN O  (v , gm . C v rk u ): 

„P o r t  San D iego  ’ i atrakcje

Od m iesiąca już przeszło, bo 
od dnia 2 1  m arca, mamy t zw. 
wiosnę astronom iczną. N iewielu 
ludzi jednak liczy się z tym ter­
minem. Praw dziw a wiosna, taka, 
którą odczuwa się na w łasnej 
skórze, przychodzi czasem wcześ­
niej, a czasem później. Zauw ażyć 
ją  bardzo łatwo. Zm ienia się 
przedewszystkiem w ygląd m iasta, 
coraz w ięcej widzi się otwartych 
okien, panów „do f ig u ry " , pań w 
kostiumach, etc.

M niejsza o wiosnę astronom icz­
ną. Od dwóch tygodni, m niejwię- 
cej, mamy ju ż  wiosnę praw dzi­
wą. Je s t  ciepło, deszcze mają 
iście w iosenny charakter, za 
przechodniem ubranym „do f ig u ­
ry "  nikt się ju ż  nie ogląda, a 
je śli niektóre panie oglądają  się 
za innemi w kostjum ie, to tylko 
dlatego, żeby się przyjrzeć ko- 
stjum owi i skopiować, ew entual­
nie skrytykow ać go. W każdym 
razie stw ierdzić należy, że w ios­
na je s t  faktem  niew ątpliw ym  i że 
w szyscy ludzie z radością lub bez 
z tym faktem  pogodzili się zupeł­
nie.

Je ś l i  się  mówi „w szyscy lu­
dzie", to rzecz prosta myśli się o 
ludziach, a nie o t. zw. czynni­
kach m iarodajnych. Jed en  bo­
wiem z n ajm iarodajn iejszych  
czynników w W arszaw ie, a m ia­
nowicie M agistrat w arszaw ski, 
nie chce się pogodzić z tym nie­
wątpliwym  faktem , jakim  jest 
przyjście wiosny. W idać to m ia­
nowicie wzdłuż A le i Jerozolim ­
skiej, A le i U jazdow skiej i w szyst­
kich innych ulic, gdzie są  traw ­
niki. N ie trzeba przecież być o- 
grodnikiem , żeby wiedzieć, że z 
nadejściem  w iosny traw nik musi 
być skopany, przegracow any, że 
traw a musi być zasiana, że -wo­
kół drzew, szczególnie młodszych, 
ziemia musi być skopana głębiej 
i t. d. i t. d. W ie o tem każde 
dziecko z trzeciego oddoiału szko­
ły  powszechnej, gdzie przechodzi 
się  początkowy kurs przyrody. Z- 
tego w ynika, że nie możemy tłu­
maczyć „czynnika m iarodajnego" 
tem, że nie wie, iż podobne za­
biegi są  na wiosnę potrzebne. 
Musimy. yięc. przypuszczać... ze 
wiosny nie zauważył.’ *

Bc je ś l, staw ,a  się groźne na-

Odppjst
Odpust „Matki Boskiej Dobrej Ra­

dy" w kościele sw. Jacka ( h_,reta
10 ) 26 kwietnie, w czwartek rozpo­
czyna się „Triduum" czyli trzydnio­
we nabożeństwo ku czci Matki Bo­
skiej Dobrej Rady, Msza św. z wy­
stawieniem Najśw. Sakramentu i 
nauką o g. 7 rano w czwartek, pią­
tek i sobotę.

Niedziela, 29 kwietnia, Odpust 
Matki Boskiej Dobrej Rady, Msza 
św. z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu ze wspólną Komunją św. o 
g. 7-ej, o g. 9 suma z kazaniem i a- 
roczystą procesją o 11-e j. Nieszpory
7. kazaniem i uroczystą procesją o g. 
5-ej. Po nieszporach przyjęcie do 
bractwa Matki Boskiej Dobrej Rady.

Osobiste
W ydział A rch itektury Politech­

niki W arszaw skiej, dnia 19 kw iet­
nia 1934 r., ukończyli; Bąkow ska 
Ju l ja , Czerny Stan isław , Gliksm an 
Ja n , Herenze W iktor, K e jl.n  Ire ­
na, Kołakow ski Bolesław , Nicz- 
mrn y el N itsch .ran  O skar, Ogó­
rek Stan isław , P ierzchąlski M ie­
czysław , Rubin Izaak, Rzączyński 

erzy, Saw icki P iotr, Sm oliński 
yszard, Szwedziński Ja n , Wizen- 

berg Jakób.

O
Staraniem Dyrekcji Ardiid.ecezjal- 

nej Zw.ązkow Misyjnym, w Warsza­
wie z cyklu „dczytów o znaczeniu i 
zadaniach misy, katolickimi -yp o w k- 
dzianych przez I olskie Radjo War­
szawa na wszrf. s „ie rozgłośnie kraju, 
50-ty z rzędu od zyt p. t ' j all 
Bosko ni.sjonąrzern” wygłos, w nie­
dziele, dn. 21) kwietnia b. r. o godz. 
U . 15 rano, bezpośrednio pu transmi- 
smitowanem nabożeństwie, ks. re­
daktor Marjan Kubrycht, salezjanin.

W- piątek, dnia 27 b. uj. o godz. 
20-ej w sali Wielkiej Stow. Techni­
ków Polskich w Warszawie (ul. Czac 
kiego 3/5), odbędzie się posiedzenie 
techniczne, na którem p. inż. Włodzi­
mierz Skoraszewski wygłosi odczyt 
pod ty tuleni: „Tunele pod Skaldą w 
Antwerpji” . Wstęp na posiedzenie 
mają członkowie S-nia i goście przez 
nich wprowadzeni.

p isy : „N ie deptać traw ników ",
„T raw nik i i zadrzewienie poleca 
s :ę opiece publiczności" etc. —  to 
chyba nie znaczy, że publiczność 
powinna kopać traw niki na w ios­
nę, siać traw ę, obcinać uschłe ga­
łęzie etc. Nie należy od publicz­
ności w ym agać zawiele.

A  nie trzeba naw et wyjeżdżać 
za W arszawę —  w ystarczy w yjść  
na spacer na kolonję Łabęckiego, 
Staszica, G rottgera czy inną, że­
by zobaczyć, ile pracy ju ż  w kła­
dają, ci drobni pryw atni w łaści­

ciele różnych trawm czkow , kw iet 
ników i t. p. Widzi się tam nawet 
starszych panów, poważnych u- 
rzędników, którzy z łopatą i g ra ­
cą w ręku doprowadzają do po. 
rządku, albo ju ż  doprowadzili 
swoje ogrody i ogródki. I dlatego 
oni będą mieli przez cały  rok 
ładne ogrody, czy ogródki, nikt 
im nie będzie zarzucał niedbal­
stwa, braku dbałości o własne, 
czy -  gapiostw a.

Bo oni zauw ażyli wiosnę...
W it. P .

Rozbicie Kasy ogniotrwałej
fcupem tsasiarzy 400 zł i papiery wartościowe

Notj. ubiegłej, niewy.cryci ka- sie i papiery w artościow e —

Zaare Sona placówka
Ratujmy herbaciarnię dla bezrobotnej inteligencji

OJ trzech lat, to jest w okresie 
wciąż wzmagającej się nędzy wśród 
bezrobotnej inteligencji prowadzi Na­
rodowa Organizacja Kobiet herba­
ciarnię dla niej przy ai Jerozolim­
skiej nr. 26. Heroaciarnia ta stanowi 
pewnego rodzaju świetlicę, do której 
garną się inteligenci pozbawieni pra­
cy i wszelkich środków, zamieszku­
jący przeważnie baraki na Annopolu, 
Żoliborzu, czy Polusie. NOK wydaje 
odpowiednie legitymacje, po uprzed- 
niem zbadaniu papierów pretendenta 
do korzystania z tej herbaciarni.

W obecnej chwili zarejestrowano 
juz 750 osób, wśród których są in­
żynierowie, prawnicy, b. urzędnicy, 
nauczyciele i nauczycielki i około 50 
studentów. Herbaciarnia ta otwarta 
jest od godziny 9-ej do 1 1 -ej i od
17-ej do 21-ej. Za drobną oplata 10 
gr. otrzymuje się tam herbatę, Dadź 
kakao z pieczywem W niedzielę i 
czwartk w granicach tej samej ceny 
NOK dodaje jeszcze masło lub ser.

Na miejscu są gazety, wszelkiego 
rodzaju gry, radjo, z czego odwie­
dzający korzystają za darmo. Bibljo- 
teka licząca już przeszło 400 tomów 
zebranych z dobrowolnych ofiar umo­
żliwia tym ludziom przeczytanie do­
brej książki, a po opłaceniu 10 gr. 
abonamentu miesięcznego, wypoży­
cza się książki do domu. Te 10 gr. 
zużytkowuje się następnie na opra­
wę dalszych napływających książek

Instytucja ta jest prawdziwem do­
brodziejstwem dla. licznych rzęs(i beż-' 
robotnej inteligencji. W zimie stano-.

Wypadki i kradzieże
ZAMACH SAMOBÓJCZY

22-letnia Haliną Niczurówna, pra­
cownica igły, (Węgierska 16 ), napi­
ła sie esencji uctowej w bramie do­
mu Krucza 36. Pogotowie przewio­
zło desperatkę do szpitala św. Ro­
cha.

PRZEJEC H A N I (
Platforma przejechała na rogu ul 

Siennej i pl. Kazimierza Wielkiego, 
77-letniegu Franciszka Gajkowskiego, 
malarza pokojowego, (Miedziana 13) 
Starzec doznał potłuczenia prawego 
boku i ręki.

Doroż.ka przejechała na rogu ul. 
Stawki i Smoczej 4-letniego Sruia 
Redke (Stawki 42). Cnłopiec doznał 
potłuczenia lewego podudzia.

Dorożka potrąciła na pl. żelazi ej 
Bramy róg Granicznej 22-letnią Wit 
lerję Kujawiakównę, służącą (Lesz­
no 291, która została zramon; dy 
szlem w nos. — Wszystkim ot iroru 
ruchu kołowego, pomocy udzieliło 
Pogotowie.

p o r ó d  NA ULICY
Na pl. żelaznej Bramy, zasłabła 

26-letnia Stefanja Szymkowiczówna, 
służąca, (Żabia 7). Lekar: Pogotowia 
stwierdził poród i przewiózł chorą 
do kliniki położniczej św. Zofji.

UDERZONY KAMIENIEM
Bawiący się na podwórzu przy ii. 

Ogrodowej 46, czteroletni Dawid 
Holender, został uderzony Kamie­
niem przez jakiegoś chłopca. Ranne­
go w czoło Holendra przewieziono na 
opatrunek na stację Pogotowia.

wi to może-jedyne ogrzane schronie­
nie przed mrozem, gdzie można na 
chv ilę zapomnieć o dławiącej trosce, 
wiosną i latem świetlica ta jest miej­
scem kulturalnej rozrywk., a czasem 
jedynem źródłem pożywienia. Wobec 
ciężkich warunków finansowych NOK 
zmuszona była zmniejszyć ilość wy­

dawanych za damio posiłków do cy­
fry 40. Ale wciąż rosnący deficyt gro­
zi już zlikwidowaniem tej placówki, 
o ile ludzie dobre- woli nie pośpie­
szą z pomocą.

Chcąc zdobyć nowe fundusze na 
dalsze prowadzenie herbaciarni NOK 
organizuje we czwartek, dnia 26 bm. 
w can Cafe CluD (Al. Jerozolimskie 
róg N. świata), od godziny 19-ej do
24-lj czarną kawę z atrakcjami W 
programie urozmaicone popisy arty­
styczne z p. Balcerkiewiczówną i W. 
Elektorowiczeni na czele. Interesują­
cy program, jak i cel ze wszechmiar 
godny poparcia ratowania tak poży­
tecznej a zagrożonej placówki wi­
nien ściągnąć jaknajszersze rzesze 
publiczności, czulej na niedolę bezro­
botnej inteligencji.

Ja rze , ukryci prawdopodobnie w 
domu jeszcze przed zamknięciem 
bramy, po w ycięciu szyDy w  ok­
nie od strony podwórza, dostali 
się do biura fab ryk i wód m inerał 
nych p. f. „ Ja n  N iew ęgłow ski i
S-ka‘‘ , przy ul. Okopowej 24. Ka- 
siarze, „p ra c u ją c "  w rękaw icz­
kach rozpruli rakiem  bok i asy  
ogniotrw ałej, zab ierając  z niej 
około 400 zł, gotówką, różne wek-

na
ogólną sumę około 1.200 zł.

Sto ły  biurkowe, któremi kasa 
była obstawiona, kasiarze wyw ró 
ciii. N a m iejscu przestępstw a 
spraw cy pozostawili łomy, rak, 
przepalone baterje  od latarek  e- 
lektrycznych i k ilka pustycn du- 
telek od wódki. Zaznaczyć nale­
ży, iż je st  to piąta lozbita  kasa 
ogniotrw ała w kwietniu.

Posłanka komunistyczna
Agituje wśród robotników

Na ul. Palestyńskiej, na Nowem 
Bródnie, w chwili wychodzenia ro­
botników z głównych warsztatów 
kolejowych, na stacji Warszawa ;— 
Praga, zjawiła się jakaś kobieta, 
która zaczęła przemawiać do robot­
ników — w związku z nadchodzącem 
świętem 1 maja. Pod koniec prze­
mówienia nadeszło 3-ch policjan­

tów, którzy usiłowali mówczynię za­
trzymać. Ta wyjęłp legitymację po­
selską, oświadczając, że jest posłan­
ką partji komunistycznej, poczem" 
przerwała przemówienie.

Policjanci z grupą robotników od­
prowadzili agitatorkę, która wsiadła 
do tramwaju linji „6"  i odjechała 
w stronę Warszawy.

Ł?p6wkl in tramwajach
Aresztowanie Sulikowskiego

Sjirawą afery łapówkowej, wykry­
tej na terenie Tramwajów Miej­
skich, zajęły się już władze proku­
ratorskie. Przeprowadzone docho­
dzenie wyświetl' niewątpliwie 
wszystkie szczegóły działalności ta­
jemniczej szajki, klora przez szereg 
lat wymuszała łaj>ówki od kandyda­
tów na posady w tramwajach i od 
personelu konduktorskiego.

Wczoraj przesłuchani zostali w 
Urzędzie Śledczym: b. kierownik
Pierwszej Sekcji Wydziału Ruchu, 
Synezjusz Sulikowski, oraz b. star­
szy instruktor tego Wydhiułu, Jul- 
jusz Nowicki Obaj ci urzędnicy jhj- 
bierali od kandydatów na pośady w

Jak obchodzone są przepisy
0 Sfidzimcłi handlu

Podczas przeprowadzanej obec­
nie lu strac ji w szystkich kawiarń; 
jad łodajn i etc w celu ustalenia 
'ich charakteru, o iaż  *WpV3 ivnieu

huwskiej 18 — 20 istotnie stw ier­
dzono istnienie takiej kuchni w 
jejdnym skleppw,,Kuchnia. tą o-. 
:azała się jądnak .„ fik c ją ,,, gdyż

handlow ania po gęjdz. J.£i, jstaio- prawdopodobnie przez bnpąmnie
stwo grodzkie północno - w arszaw  
skie napotyka na cały szereg fa k ­
tów obchodzenia obowiązujących 
przepisów. M iędzy in, przedsię­
biorstwa, pragnące handlow ać po 
godz. 19, muszą posiadać drugie 
Pomieszczenie, przeznaczone dla 
kuchni, dla przygotow yw ania po­
traw  i napojów. P rzy  ul. M ura­

nie, nie m iała połączenia ż prze­
wodem dymowym

W dru-gim wypadku w jednym 
ze sklepów przy ul, Zamenhofa 
zlew okazał się również fikcją  
gdyż nie m iał połączenia z siecią 
kanalizacyjną, lecz posiadał zwy­
czajny spust do p iw nicy z umiesz­
czoną w niej beczką.

Ś w i ę t o  m l e k a
w Warszawie

„ ^Święto** odbędzie się 8, 9 i 10  
czerwca. Program  „Ś w ię ta" prze­
w iduje propagandę konsum eji 
mleka, w celu rózbudzenia wśród 
ogółu m ieszkańców sto licy ' św ia­
domości, ż.e ludność ma prawo i 
'eży  to w je j najistotn iejszym  in­
teresie, poznać całokształt spraw 
nabiałowych, a więc ogólnie, w a­
runki produkcji, obrotu i nrzero- 
bu, szczegółowo zaś k lasy  towaru,

zasady kontroli i sposoby zużytko­
wania mleka.

Równolegle z powyższą akcją, 
obejm ującą centrum konsum eji, 
prowadzona będzie, uzupełniająca 
się z pierw szą, analogiczna dzia­
łalność w podw arszawskich ośrod 
kach produkcji mleka.

Wstępne prace, związane z u- 
rządzeniem „Święta** wykonuje 
Polska L ig a  Nabiałowa.

i u r o c i a s i  a z o « t
do Otworka

tramwajach i od konduktorów i mo­
torniczych, którym zależało na a- 
wansach, łapówki, dochodzaeo do 
wysokości 1000 zł.

Sulikowski bezpośrednio j>o prze­
słuchaniu został aresztowany. No­
wicki oddany został poa nadzór po 
licji. Dochodzenie prowadzone jest 
w kierunku ustalenia wspóltukow o- 
tm tych urzędników.

Jeszcze w ciągu b. tygodnia 
D yrekcja  Gazowni M iejskiej roz­
pocznie roboty przy buciowie wiel-

Julian Blachowskf
Omszeza wlezienie

W sobotę o godzinie 12-ej popo­
łudniu więzienie Mokotowskie w 
Warszawm opuszcza bohater głośne­
go procesu o zabójstwo dyrektora 
Zakładów Żyrardowskich, Kohlera, 
Juljan Blaohowski. Blachowski zo­
stał skazany wyrokiem Sądu Okrę­
gowego na 5 lat u ięznenia, Sąd V ■ 
pclaeyjny wymiar ten złagodził o 
rok, skazując go na 4 lata więzie­
nia.

P, Prezydent Rzeczypospolitej 
skorzystał z ]>rawa darowania czę­
ści kary i na sl.ulck podania obroń­
ców Blacliowskiogo, darował mu 
dwa lata.

W dniu dzisiejszym upływa właś­
nie dwa lata od chwili aresztowa­
nia sprawcy strzałów do Kohlera. 
Ponieważ jednak jnzed sędziego 
śledczego Blachowski stawiony zo­

stał dopiero dnia 28 kwietnia, ter­
min dwuletni liczy się od tej daty.

Ceny w Warszawie
Na czwartek, 26 b. m., obowiązu­

ją  następujące najwyższe ceny pod­
stawowych artykułów spożywczych 
na rynku warszawsk’ m: chleb py„Io­
wy -  32 gr., sitkowy i razowy — 
24 gr. za kg., bułki pszenne — 5 gr., 
jajka świeże — 6 gr., za sztukę, mle­
ko na miarę — 30 gr. za litr, słoni­
na — 1 zł. 80 gr., mięso uboju war­
szawskiego: wołowina — 1  zł. 40 gr., 
wieprzowina — 1  zł. 60 gr., cielęci­
na — i  zł. 75 gr., mięso uboju za­
miejscowego: wołowina — 1  zł. 30 
gr., cielęcina — 1  zł. 50 gr., masło 
deserowe II gat. — 3 zł. 35 gr., o 
sełkuwe — 2 zł. 85 gr., wszystko za 
kg. w detalu.

kiego przewodu gazowego, ątóry 
biec będz.e ze sprężarni gazowni 
na Woli przez szereg ulic^do ul 
Grójeckiej, a stąd ul. Topolową 
wejdzie na teren dawnego lotnis­
ka na polu Mokotowskiem. Ta 
część przewodu jest zapoYzątkowa' 
niem lin ji, która od ul. Grójeckiej 
przejdzie później A l. Jerozolim ­
ską, mostem Poniatowskiego, 
przez Grochów i W awer w stronę 
Otwocaa w celu zaopatrzenia w 
przyszłości w gaz wszystkich let­
nisk, położonych na tej lin ji.

Doprowadzenie sieci gazowej 
na lotnisko ma na celu zaopatry­
wanie w gaz balonów podczas za. 
wodów o puhar Gordon-Bennebta 
Roboty te muszą być ukończone 
przed końcem lipca.

R 4 D J O
Czw ariek, dn 26 kw ietnia

16.20 Przegl. czasop. kob. 16,36 Mu 
zyka dla najmłodszych (pl,). 16.4o 
Pierwsza audycja z cyklu „K  ncerty 
brandenburskie Lacha" — płyty z 
objaśn. 17.10  Odczyt ila  maturz. 
(Literatura): Pisarze 'diE X V I w.
— K Kosiński. 17.30 Budowa l aniu' 
mieszkań — A. Pomian. 17.50— 19.00 
(70 minut) SłuchowiLko „Człowiek z 
ekranu" L. Dehnelówny i J .  Stę- 
powskiego. 17 ,15  Wiad. roi.: O lnie.
20,02 Konc. ork. syruf. P. E . i L  Za- 
merskiej (śp.). 21,00 Skrz. poczt,
tech. 2 1 ,1 ; Konc. muz. lekkiej — I ”5 
órk- F  R I H. Ładosz (pios. lud.). **
22,00 Muz. lekka i  thn. z rest. hot. 
Bristol 22,46 Muz. ;an, z L  mdynu
23.20 Muz. tan z płyt. 23,30 Koniec 
audycji.

P iątek, dn 27 kwietnia
7.00 Pucz. aud. 12,05 Konc. zespw 

jazz. W. Wilkosza. 15,20 Konc. ork 
dętej Zw. Zaw. Muzyków 16,20 
Przegl. wyd. 16,35 Transmisja z kor­
tów Legji: fragm. międzynar. meczu 
tenisowego między berlińskim „Rot- 
Weiss" a warszawską „Legją". 17,00 
Konc. kamer. — Kwart, smyczk. W . 
Lewingera (W, Lewinger, K. Kamiń­
ski, A. Kmieć, L. Budkiewicz); w 
progr. kwart. d-m. Noskowskiego 
Op. 9. 17,30 Odczyt dla maturz (L i­
ter.): Literatura epoki stanisławow­
skiej — K. Kosiński. 17,50 Postawa 
wychowawcza nauczyciela przy reali­
zowaniu nowych programów — J . 
Michałowska. *8,10 Pieśni ku.np. pol­
skich — M. Poliuska-Lewicka. 18.85 
Muz. leska (pł-). 19 .15 Przegl. wy- 
dawn. roi. 20.02 Pogad. muz. — jM- 
Gliński. 22,15 Konc. sym z Filh. 
warsz. — ork, Filh. p. d. W. 3er- 
diajewa oraz Robert i Gaby Casa­
desus (fort.) W prog.: Wagnera u- 
wert. „Faust", Francka Warjacje 
symf. VR. Casadesus z -ork.). R. 
Casadesus Concerto na 2 fort. i 
Skrjabina „Ekstaza". W przerwie 
Felj, liter.; Rozmowy z autorami i 
czytelnikami — R. Zrębowicz." 22,30 
Muz. tan. z dane. Adria. 23,30 Ko­
niec aud.

Sobota, dn. 28 kw ietnia
7.00 Pocz. aud. 12,05 Muz. popul. 

(pł.). 15,20 Pieśni — D. Gutowska 
(sopr.). 15,35 Chw. lotn. i gaz. 15,40 
Aud. dla chorych (Tr. ze Lw.). 16,20 
Lekcja j. franc. (kurs śred.). 16,35 
Konc. solistów — Z. ltoesnei (skrz.1 
i K. żelechowski (bar.). 17,30 Odcz 
dla maturz (Liter.): Mickiewicz,
odcz. I — lv. Górski. 17,50 Święto 
lasu — J  Rosiński. 18,10 Konc. li­
tworów trzech Stiaussow, Jana, Jó ­
zefa i Jskara (pł.). 19,25 Kwadr,
poet.: Recytacje poezyj. 20,00 Konc 
Chopinowski (transmit. na zagrani­
ce) -  B. Kon. W progr.: II Ballada,
3 Etiudy z op. 10 (Nr. 2, 4 i 5),
I Scherzo i Polonez Nr. 5 (fis-m.1. 
20.35 Skrz. poc^ t. tech. 20,50 . Godzi 
na w Hiszpanji", wieczór muz. lek­
kiej — ork. ?. R. oraz W. Łaska i 
J , Korol! iwicz (śp.). 22,00 Odczyt
(Tr. z Wilna). 22,15: I-sza audycja 
regionalna * Poznania. 23,15 „K u­
kułka Wileńska" (Tr. z kab. liter. 
„Smorgonia" w Wilnie): „Kompleks 
wiosenny". 24.09 Koniec aud.

I

N A JT R W A L S Z E  S Ł U P Y  GRA 

N IC ZN E N A K R E SA C H  —  TO 
SZ K O Ł Y  PO W SZECH NE PO L­
S K IE J  M A C IE R Z Y  S Z K O L N E J.

7mapli
Ś. p. Marja z Poznańskich Wiś­

niewska, 1. 60, w Służewie; ś. p. A- 
niela z Jóźwickich Strzelecka, w 
Warszawie; ś. p. Józefa z Lenczew­
skich Legotke, wdowa, 1. 78, w War­
szawie- ś. p. Ryszard Politowski, u- 
czeii, 1. 9 m. 4, w Warszawie; b. p. 
Adam Slucki. inżynier, X. 68- w War­
szawie.
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Marokańscy Jai\os:howie
poddają się znienawidzonym

Ostatni etap pochodu zwycięs­
kiej F ran c ji w południowym Ma- 
rokku zroszony został krw ią  pię­
ciu oficerów, którzy podczas bit­
w y pod Tiznit (635 m. nad pozio­
mem mo-rzaj, ponieśli śmierć. B yl 
wśród nich w ierny F ran c ji Arab, 
syn kaida okręgu A sni —  porucz­
nik strzelców marokańskich, La- 
houssine.

Ojciec jego przebywa w sw ojej 
rezydencji, niedaleko M arrake- 
szu. Gdy zawiadomiono starego 
kaida o tragicznej śm ierci porucz 
nika Lahoussine —  kaid zacho­
w ał olintpijdtd spokój i n apisał do 
pułkownika Texier list, następu­
jące j tre śc i:

—  „Oddaleni ci moje dziecko. 
Od czasu, gdy służył pod twemi 
rozkazami był raczej twoim sy­
nem, aniżeli moim. Dumny jestem  
że zginął na polu chw ały, dla do­
brej sp raw y".

Opór słabnie
B itw a  poa T izn it w niedostęp­

nym wąwozie T izi przełam ała o- 
pói rebcljantów , z plem ienia A it 
iija  A m rane. Do te j pory fran cu s­
kie w ojska znajd ow ały się nieu­
stannie w  opałach, gdyż groziły 
im ze w szystkich  stron  zasadzki 
iOd północy rebeljan ci z .plemie­
n ia  M eżżat, od południa okrutni 
lA ksassi —  zresztą wrogo dla sie- 
J&ie wzajem ni"' usposobieni, gotu- 
w i byli łączyć się, ilekroć nada­
rz a ła  s ię  sposobność rozpraw ie­
n ia  s ię  z b iałym i intruzam i. Tym ­
czasem  plan y ich  pokrzyżowali 
'Berberow ie z h iszpańskiej strefy  

• w ojow nicy z plem ienia A it  Ba 
‘A rw an e, którzy poddali się  pierw- 
s i .  W śród A ksassów  w youchła re- 
.wołta. N a  dom iar złego, wódz ich, 
i  n a jgro źn ie jszy  przeciw nik F ra n ­
c j i ,  S i  el M adani, um arł nagle, a 
następca jego, b lat, S i el H an afi 
nin odznaczał s ię  duchem w ojow ­
niczym N ie zdradzał on zgoła za­
m iaru  zm agania 6ię z potężnym 
smugiem. Synow ie jego  nie m ają 
ju ż  mc wspólnego z napół dzikimi 
w ojow nikam i - góralam i, są  tc 
młodzieńcy zniew ieściali, którzy 
odbyli s tu d ja  na jednym  z a rab ­
skich uniw ersytetów  w  Fezie. Sta 
rzy  fan atycy  z plem ie-.ia A ksass 
stra c ili w szelkie złudzenia..,

R ebeljan ci, pozbawieni wodza, 
k tóry , ja k  nikt, um iał zagrzew ać 
do w alk i i cieszył się op in ją  nie­
m al św iętego —  zaczęli ulegać 
zbiorowej panice. Część ich  w y­
c o fa ła  s ię  w  góry, inni ję li  się 
zgłaszać na posterunki francus-

Pearl S. Buck

kie, w yrażając chęć poddania się

„Targuiba“
O stateczna rozgryw ka m iała 

m iejsce podczas wtorkowego ta r­
gu, który zgrom adził sokharów i 
rozm aitych plemion. Gdy się we 
wsi ukazały pierw sze fortpoczty 
francuskie —  koczownicy przyby­
li na targ, poddali się bez w ystrza 
lu. Tegoż dnia odbyła się uroczy­
sta „ta rg u ib a", podczas której 
zarżnięto dwa w ielbłądy, zgodnie 
z rytuałem . T rad yc ja  każe za­
rżnąć byka, ale byka nie było 
więc zadowolniono się wielbłąda- 
mi, które z nieopisanem  okruci iń- 
stwem, do wtóru dzikich okrzy­
ków i inkantacji, zamęczono na 
śm ierć, poczem na plac, skropiony 
krw ią, w kroczyli w ojow nicy ber 
berscy. Jeden  ro  drugim  składali 
oni broń u stóp francuskiego o f i­
cera, a starszyzna sk ładała  pisem 
ne zobowiązanie lojalnego służe­
nia F ra n c ji.

F ran cuzi stali się dzięki temu 
panam i niedostępnej części A tla ­
su. J e s t  to rozległa  dolina, ukry 
ta  w śród niebotycznych szczytów, 
Prow adzą do niej kręte, wąsKie 
ścieżki, dostępne jedyn ie d 'a  po- 
jedyńczych jeźdźców. Jed en  z w ą­
wozów tworzy jak b y  naturalny 
korytarz, b iegnący wzdłuż tery- 
torjów  hiszpańskich. Ja k  wiado­
mo, w  hiszpańskiem  M arokku dzie 
ją  się  dziwy, kw itnie tam  przem yt 
broni, rebaljan ci z M arokka fran- 
cuskiego utrzym ują sta ły  kontakt 
z tajem niczym i dostawcam i, któ­
rzy  z a w ija ją  do brzegów R ic 
d‘Oro. Z chw ilą, gdy stan ą  tutaj 
posterunki fran cu sk ie  —  zm niej­
szy s ię  niebezpieczeństwo, grożą­
ce ze strony m ieszkańców hisz­
pańskiej s tre fy .

Obieżyświaty w „duarach*
Korespondent „Jo u rn a T u " opo­

w iada, ja k  to, po wzięciu T izi, za­
częli się  zgłaszać do arm ji fra n ­
cuskiej świetnie w ład a jący  fra n ­
cuskim „argo t" w ojow nicy m aro­
kańscy. Okazało się, ze są  Wśród 
nich obieżyśw iaty, co zneią do­
skonale P aryż  i z niejednego pie­
ca chleb jed li. Rozm aici byli ro­
botnicy, łaziki, w ędru jące do F ran  
c ji w  okresach głodu, zg łasza ją  
się teraz, by złożyć „am an“  F ra n ­
cuzom. Je s t  ffch pełno w  „dua­
rach " (w siach) i w górskich  osie­
dlach. Pew ni siebie, w ysu w ają  się 
naprzód, rozpychając starych  sześ 
ków i kaidów.

W ynikają  stąd zabawne qui- 
pro-qua. W pewnej chw ili dziki,

rumim
obrośnięty powstaniec, uzbrojony 
w sztylety i strzelby zwraca się 
do o ficera  francuskiego żargo­
nem paryskich  apaszów i powia­
d a :

—  Eh  alors, mój kapitanie, „ęa 
g a z c ?"  (idzie klaw o —  co?).

—  Gdzie się nauczyłeś nasze­
go argot?

—  W Panam ę (nazwa dawana 
Paryżow i, przez łobuzów). P ra ­
cowałem dwa la ta  u Citroena, a 
sześć la t w elektrowni w Saint 
Ouen...

Okazuje się, że jegom ość w ró­
cił dopiero dwa lata  temu do 
swoich, przedzierzgnął się w  dzi­
kiego Jan o sika , alo na wszelki 
wypadek w ysłał do F ra n c ji młod­
szego brata, który tam,, niezgo­
rzej zarabia.

—  Czy zaoszczędziłeś trochę 
pieniędzy?

—  E h  —  niew iele —  odpowia­
da nieszczerze. —  Zresztą mam 
kilka kobiet. T „  kosztowna zaba­
wa. Mam też mnóstwo dzieci i 
kaw ał gruntu.

W śród otoczenia kaida, F,1 H a­
n afi znalazł się inny łazik, który 
dotarł nawet do Am eryki ’ i mówi 
po angielsku, ja k  gangster. W 
pewnej w si uczepionej, ja k  gn ia­
zdo orła  do skalistych  gór spot­
kano m urzyna siłacza, który prze­
m ówił do Francuzów  po niem iec­
ku. B y ł on przez la t dw anaście 
członkiem zespołu cyrkowego, w 
N adren ji i jako „H erku les" - jeź ­
dził na gościnne w ystępy do 
F ra n c ji. Potem jednak w rócił do 
„sw oich ", osiadłych w tajem ni­
czym A tla s ie  i przyłączył się do 
rebeljantów . „r

Akrobacja |est sztuką 
czcigodną

W M arokku znaleźć można 
mnóstwo kandydatów na akroba- 
tów. A krobacja  je s t  uważana za 
sztukę szlachetną i czcigodną. W 
każdej niemal rodzinie jedno z 
dzieci, najp iękn iejsze i najzręcz­
n iejsze zostaje skoczkiem, lub 
tancerzem  zawoaowym, w ystępu­
jącym  podczas w iększych uroczy­
stości i obchodów.

Spośród tych m arokańskich 
sztukm istrzów rekru tu ją  się n a j­
w yb itn ie jsi cyrkowcy, którzy pod 
fantastycznem i pseudonimami 
przeb iegają  kulę ziemską. W oto­
czeniu znakomitych wodzów i bo­
gaczy spotkać można nadwor-, 
nych skoczków i młodziutkich 
tancerzy, g ra jących  pięknie na 
„gum bri" (rodzaj jedno lub dwu­

stronnej g ita ry ) . We w siach na 
targach popisują się samotni lek­
koatleci, albo całe zespoły cyrko­
we. P an u je  w śród nich niemal 
wojskowa dyscyplina. Członek 
m arokańskiego zespołu cyrkow e­
go uczy sic od najm łodszych lat 
rozm aitych sztuk, oraz sposobów 
zaklinania węży, bez których nic 
obejdzie się żadna zabawa. Ale 
nawet ci, którzy włóczą się po 
obcych kra jach , w rac a ją  przeważ 
nie na starość do rodzinnego du- 
aru by dokończyć żywota, w 
mrocznej, pozbawionej wszelkich 
wygód lepiance.

Co do robotników sezonowych 
przebyw ających we F ran c ji, ci 
również bez trudu lo zsta ją  się z 
Europą i zrzucają  z siebie nalot 
cyw ilizacji zachodniej. W Paryżu 
Korzystali z dobrodziejstw cywi 
lizacji, z elektryczności, dźwi- 
gow, taksówek, choazili do knajp  
i kin, a gdy wrócą do górskiej 
pustelni w A tlasie  wszystko to 
wydaje s ię  im snem, który minął, 
nie pozostaw iając śladu.

W onecnej chwali odbywa się 
w  dalszym  ciągu p acy fik ac ja  po­
łudniowego M arokka. Zdozorjen- 
towani rebeljanci podają się ma­
sowo. Poprostu u legli przeważa­
ją ce j sile  potężnej arm ji fran cu ­
skiej, niema co jednak liczyć na 
takich sprzym ierzeńców. Dzieli 
ich od Europejczyków  przepaść 
nie do przebycia. Jed yn ie  pomost 
wspólnej re lig ji m ógłby umożli­
wić trw ałe porozumienie, ale to 
już, muzyka d tlekiej przyszłości... 
Kulami arm atniem i nie zapełni 
się  przepaści, dzielącej w yznaw ­
ców Mahometa od „rum ich".

Za okrzyki
antyżydowskie

Przed wydziałem karno-adnr 
n istracyjnym  Sądu Okręgowego 
odpowiadał student Politechniki 
W arszawskiej, Ryszard Tochter- 
man, oskarżony o wznoszenie o-
krzyków wr czasie ■ sierpniowego 
■bojkotu księgarń  żydowskich. Akt 
oskarżenia opierał się na zezna­
niach w yw iadow cy policyjnego, 
letóry stw ierdził, że student wo­
ła ł : „N iech żyjo Polska narodo­
w a ,— precz z żydam i". W sądzie 
starościńskim  skazano studenta 
na 2 tygodnie aresztu, Sąd Okrę­
gowy zaś zm niejszył karę do 100 
zł. grzyw ny, z zam ianą w razie 
n ieściągalności na 10  dni aresztu.

Szpiegostwo we Francji
W piśm ie „Tenioin", cytowa- 

nem przez Action F ran ęaise za­
mieszczono ciekawe dane o szpie­
gostwie międzynaroaowem.

We F ra n c ji nowe prawo prze­
w iduje dla szpiegów m aksym alną 
karę pięciu lat w ięzienia, podczas 
gdy w Niemczech szpiegowic ka­
rani są  więzieniem od pięciu do 
25 lat, nieraz dożywotniem, a od 
czasu wprowadzenia nowej usta­
wy —  śm iercią.

We W łoszech najm niejsza kara
—  pięć lat w ięzienia, najcięższa
—  dożywotnie więzienie. W Ru- 
niunji —  dwadześcia lat ciężkich 
robót. N a W ęgrzech, w Polsce, w 
Czechosłowacji, Ju g o s la w ji, So­
w ietach w wielu wypadkach karze 
się za szpiegostwo —  śm iercią.

Oto ga rść  charakterystycznych 
cy f r :

W r. 19 3 1  skazano w Niem 
czcch ponad stu szpiegów, w R u­
munji 80, we F ran c ji 12 , w P o l­
sce —  300. W roku 1932 na ogól­

ną liczbę 42 osób aresztowanych' 
pod zarzutem szpiegostw a we 
F ran c ji —  tylko 24 zostało zasą 
dzouo. W roku ubiegłym  na 63 
aresztowanych, trzynastu zostało 
zwolnionych.

Tymczasem, jak  twierdzi „T e ­
rnom" szpiegostwo kwitnie we 
F ran c ji, zwłaszcza na pograniczu 
wschodnicni, w portach w ojsko­
wych, na Południu F ra n c ji i 
na wybrzeżu zachodniem. Na 
Jasn ym  Brzegu grasu ją  szpiego­
wic w losęy. Szpiegostwem  we 
F ra n c ji trudnią się cudzoziemcy, 
ale na ogólną liczbę przyłapa­
nych agentów obcych mocarstw, 
trzecią część staonow iii rodowici 
Francuzi.

Autor arlykulu  Robert Dumas 
zw raca uwagę, na bezkarność 
szpiegów wc F ran c ji.

Grozi im przecież w n a jgo r­
szym razie dwu i pół letni pobyt 
w wiezieniu.

N ■ e c h o k n a  m ó w i ą
o  "W a s z e j  o f ia rn o ś c i !  K u p c i e  n a l e p k i  n a  

„ D a r  N a r o d o w y  3 M a j a “ .

Irzed  kratkami

Pan JLdam
Rozprawa w Sądzie Grodzkim X I 

okręgu wykazała niezbicie, żc p. A- 
dam Z-k ma charakter paskudny. 
Gdyby ten człowiek z aniołem żył 
pod jednym dachem, toby wkońcu 
anioł złapał rondla i w łeb go huk­
nął.

Pan Adam sprzecza się o byle 
co i to z uporem prawdziwie koźlim. 
Co tam zresztą koźlim! Z uporem 
(jeśli tak można powiedzieć) dzie­
sięciu kozłów parowych. 10  KP. Ra. 
przytem ma taki jakiś cyniczny, wyu­
zdanie cyniczny, sposób oponowania, 
ź*c człowiekowi żółć sio ulewa.

Pani Adamowa długo znosiła cha­
rakter swego męża, pewnego dnia 
jednak wpadła w taki szał, żc i-oz- 
lida o głowę domu dwie doińcz1 i i 
salaterkę. "Pan Adam odpowiedział 
przestąpieniem odrazu zc trzech pa­
ragrafów: o spokoju publicznym, o 
znęcaniu się nad żoną i o oporze 
władzy (gdy z interwenjował takż.c 
policjant).

Było to tak. Jednego wieczora

przychodzi pani Adamowa z miasta 
i mówi przejęta;

25)

S Y N O W I  E
Powieść

i Syn  W anga D rugiego był zgoła inny. B y ł to h a ła ś li­
w y, w esoły chłopak. Przewano go „dziobatym ", bo 
W dzieciństw ie chorował na ospę. W tym wypadku za­
w in iła  m atka, która mu w cierała  szczepionkę do nosa, 

iChcąo go uchronić od strasznej choroby. Gdy W ang 
D rugi zaw ołał go i pow iedział: „Spakuj-no rzeczy w w ę­
zełek, bo ju tro  jedziesz ze mną na południe, do stry ja- 
żo łn ierza !" — chłopak zaczął skakać z radości, gdyż był 
zawsze gotow widzieć coś nowego, by się potem prze­
chw alać przed rówieśnikam i.

Lecz m atka jego podniosła głowę z nad garnka, sto­
jącego  na palenisku koło drzwi kuchennych i —  nie 
orjen tu jąc się w czem rzecz, zaw ołała :

—  A  pocóż ty  w ydajesz pieniądze na podróż na po- 
łuan ie?

Dopiero teraz W ang D rugi opowiedział je j wszystko, 
ona zaś słuchała go w m ilczeniu, m ieszając w garnku. 
Zerkała jednocześnie na sługę, która skubała kurę, bo 
s ię  bała, że cichaczem ściągnie wątróbkę, albo nieznie- 
eione ja jko . U słyszała  więc tylko ostatnie zdanie:

—  To krok ryzykow ny. Nie wiem, co brat ma na 
m yśli, mówiąc o wywyższeniu chłopca, ale wiem jedno— 
do pracy w przedsiębiorstw ie mam innych synów. Zresz­
tą brat mój posyła także jednegc ze swych chłopców.

Teraz dopiero żona W anga D rugiego zainteresow ała 
się całą  sprawą.

—  Je że li synow ie twego brata m ają  za jąć  wyższe 
stanow iska, to i my m usimy posłać swoich jynow , bo 
inaczej będę m usiała w iecznie w ysłuch iw ać ględzenia 
szw agierki o s y n u .b o h a te rz e . Czas ju ż  najw yższy, aby 
nasz chłopak zaczął m yśleć o przyszłości. Duży ju ż  je st 
a trzym ają  się go niemądre figle, I  słusznie powiadasz, 
że w sklepie dadza sobie radę inni.

Ju ż  w ięc następnego dnia W ang D rugi zabrał oby 
dwuch chłopców i w yru szył w drogę. Syn W anga N a j­
starszego m iał oczy czerwone od płaczu, ale baczył p il­
nie czy służący n iesie za nim walizkę, jr.k się należy, 
denkiem na dół, bo się bał, że się poprzew racają w niej 
książki. W alizkę m iał Kosztowną skórzaną, ubrany też 
był nader starannie, natom iast syn W anga D rugiego za­
w iązał sw oje rzeczy w dużą, niebieską baw ełnianą 
chustkę i łiió sł je  sam, podskakując i w ykrzykując we­
soło. f

B y ł pogodny, w iosenny ranek. N a ulicach tłoczył się 
tłum w ieśniaków , co przynieśli pierwsze plony do mia­
sta. Chłopiec był uszczęśliw iony, gdyż nigdy jeszcze nie 
odbył dłuższej podróży, przytem  m atka poczęstowała go 
na pożegnanie ulubioną potraw ą. W szystko w ydaw ało 
mu się miłem i przyjaznem . Syn N ajstarszego W anga 
szedł powoli, z głow ą zwieszoną, zerkając czasam i na 
kuzyna. M usiał co chw ila zw iizać językiem  blade w ar­
gi, bo mu zasychały.

W ang D rugi zajęty  był w łasnem i m yślam i. Szedł 
obok chłopców nie zw racając na nich uw agi, gdyż wo­
góle nie okazywał zbyt wiele zainteresow ania dzieciom. 
W ten sposób przybyli do północnej części m iasta, na 
dworzec. W ang zapłacił za b ilety, poczem w siedli do 
wagonu. Syn W anga N ajstarszego zaw stydził się ogrom­
nie, widząc, że stry j kupił najtańsze m iejsca, w w ago­
nie, wypełnionym  prostakam i w niechlujnych, baw eł­
nianych ubraniach cuchących czosnkiem. W ielce nieza­
dowolony z a ją ł m iejsce między chłopami, ale nie śm iał

się skarżyć, gdyż lękał się stry ja . N ie pozostawało mu 
więc nic innego, ja k  siąść w tem jedwabnem  wykwint- 
nem ubraniu, postaw iw szy walizę pomiędzy sobą a n a j­
bliższym swym  sąsiadem , którym  był ja k iś  parobczak. 
Spo jrzał przytem żałośnie na służącego, z którym trze­
ba się było rozstać na zawsze.

Zato W ang i jego syn nic wiele sie różnili od mi­
zernych pasażerów , gdyż W ang D rugi um yślnie przy­
wdział się w baw ełniane ubranie, nie chciał pokazać się 
bratu w zbyt bogatym stro ju . Syn jego wogóle jeszcze 
nie posiadał jedwabnych szat, zaś grubą jego odzież 
baw ełnianą szyła  mu w łasnoręcznie matka. Spojrzał 
więc na swego bratanka i rzucił kostyczną uwagę, krzy­
w iąc się z łośliw ie :

—  N iew łaściw ie je st  podróżować w  tak wykwint- 
nem ubraniu, ja k  twoje. L ep ie jbyś zrobił, gdybyś scho­
w ał je  do w alizki. Możesz przecież siedzieć w tem, co 
masz pod spodem. Oszczędzisz jedw abny wierzch.

Chłopiec m ruknął gn iew nie:
—  J a  mam jeszcze lepsze ubrania w domu. Ubrałem 

się  w to, któro noszę na codzień.

■Nie m iał jednako dwagi sprzeciw ić się stry jow i 
i spełnił jego zadanie.

Je c h a li przez cały  dzień. W ang D rugi ogarniał wzro­
kiem m igające za szybami pola i m iasteczka, zastana­
w iając  się, ile co w arte i jak ie  może przynieść zyski, 
zaś syn jego w ykrzykiw ał na widok każdej nowej rze­
czy i w yryw ał się z wagonu, podczas postojów, napra- 
_zając się świeżych ciastek, sprzedaw anych przez han­
dlarzy. Drugi chłopiec siedział m ilczący : blady, pełen 
t iw o y , przytem od tej jazd y pociągiem  robiło mu się 
niedobrze, w ięc oparł głowę o skórzaną walizkę i nie 
odzywał się ani słowem. N a propozycję zjedzenia cze­
goś posilnego odpowiedział przeczącym ruchem głowy.

(D  c . n .) .

—  W-es : ? W idziałam  sp ad ającą  
gw .jizdę, ale powiadam  ci Inką w iel­
ką, ja k  kometn.

-— A  ii A. Spadająca gwiazda, ffa- 
pewno leciał europlan zc światłom 
i tyb.

— O moj Boże! To jestem już 
taka głupia, żc curoplana od gwiaz­
dy nie odróżnię?

— Nb, to może kto zapałkę z bal­
konu cisnął, a tyś myślała, żc gwiaz­
da...

— Świętej oierpliwoŚci z tym 
człowiekiem! Jcdyjolkę zc mnie ro­
bi! Zapałkę za gwiazdę wezmę!!!

— Bo co to się. chwalili; żeś gwiaz­
dę widziała, kiedy to była napewno 
zapałka.

— Krew mnie zaleje. A  i coż to 
,-kji chwała, do choroby, gwiazdę wi­
dzieć !

— \o , to czego gadasz 1
— Trzymajcie mnie wszyscy- świo« 

c i! ! !  Bom widziała ! ! !
— Zapałkę.
— Gwiazdę!!!
—  O m n«i: zarą ci połażę, drugą 

lak ą  sumą...
Z temi słowy, cynicznie uśmiceh- 

nięty pan Adam wrjuł zapałki i za­
paliwszy jedną, przLyknał w powie­
trze. Wtedy to adaśnic, na tę pro­
wokację, pani Adamowa wpadła w 
szał.

Sędzia grodzki X I  okręgu skazał 
p. Adama (za pobicie żony) na dwa 
tygodnie aresztu z zawieszeniem ka­
ry i na 15  złotych grzywny (za za­
kłócenie Sjpokoju i opór władzy) 
bezwzględnie.

Wychodząc z Sądu p. Adam za­
palił papierosa i z djabclskim u- 
śmicchem prztyknął zapałko w po­
wietrze. Bani Adamowa odwróciła 
się gwałtownie i klnąc pocichu, po­
szła osobno.

Very.
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